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Staruszce kolei wiele razy wróżono zmierzch, porażkę w konkuren­
cji z innymi środkami transportu a okazało się, że żyje ona nadal, pod­
legając procesom stałego unowocześniania. Kolej jest ·niezastąpiona w 
przewozach masowych. Tańszy od kolejowego jest jedyn\e transport 
wodny. W naszej części Europy transport kolejowy jest wręcz niezastą­
piony a Polskie Koleje Państwowe · przewo.żą tyle ile koleje, kraiółv za-
chodnich razem wziętych. . 

. . 
Największym producentem w,agonów ' 

• w Rolsce j~st Zastal. · W północnej' czę­
ści miasta, za to'rami, od ulicy Suiecho 
wskiej do Batorego. plątamna hal ~roouk 
cyjl)ych. szyn- wartość-majątku· trwa­
łego ponad 5 m'liardów złotych - mieś 
Ci się dziedzina przystosowana od po­
Md stu łat do produkCJi taboru służ<!· 

, cego przewozom towarów Te ,hale i 
szyny są potokiem słui:ą<"ym' proqu­
kcji seryjnęj i ma~uwej. Mo:<na ie po-

• tównać ze stocznią, tyle, ie jest zloka­
lizowana w polu. 

Jest to największy zakład przemys-
~ Jc!wy w Zielonej Górze. Pracuje w nim 

około 2500 osób l mtmo. że załoga jest 
.stosunkowo niewielka, ze względu na 
w:~rtość produkcji. Za$tal zajmuje 83 
Po~y,cję 1vśród krajowych potentatów 
>rzemys!owych a w wojewódr.tw'te pierw 
~Zi!. Jako wytwórca wagonów Zastal 
Jest znany w Europie i na świecie. 

185509-ty wagon w bieżącym roku 
wy jedzie za bramę I jest to wa­
gon nowoczesny, stworzony według su­
,rowych norm międzynarodowych, takt. 
który toczyć się będzie po torach wszy 
stkich krajów. Ma jeździć, jeśli eksplo-

atowany będzie prawidłowo, przez Jat 
tr.zydzięści Kosztuje on w zależności ~d 
techniki. czy to zwyczajna węglar 
ka, wagon samowyladowczy. czy 
też poruszająca się po toracb maszyna 
- aumpcar, od trzech, do ośmiu milio 
nów złotych. Polscy kÓiejarze bronią 
się przed importem taboru, uważają, :i.e 
polski jest równie dobry, często lepszy 
a przy tym tm\szy. 

.Wagony towarowe były, są i będą 
potrzebne w dającym się przewidzieć 
przeduale czasowym, .,Zastal" nie ma 
kłopotów ze zbytem. 60 procent całej 
produkcji idzie na eksport, uwłaszcza 
do Związku Radzieckiego. W cenie wa 
gonu wartość pracy wynosi od 25 do 
40 procent. 

Wagony samowyładowcze są specjali 
~acją Zastalu Na dumpcary nie 
było aru jednej reklamacji odbiorcy 
radzieckieg'o, choć wagony te ei~sploato 
wane są w ró~nych, c1.ęsto skrajnych 
warunkach łclimatycznych. 

Radziecka centrala handlowa. któręj 
obroty są być mou więk>sze od 
obrotów calego . polskiego przemysłu 
maszynowego, podejmowała 'l.ielol)ogór­
skich gości z całą rewerencją. Był to 
wy.raz u~nania. Taniość produkcl'l nie 

~ 
przynosi załodze Zas!alu odczuwalnych 
korzyści na ry.nku krajowym. Jest -na to 
miast odczuwalna w handlu międzyna­
rodowym .. Eksport wagonów jest oplacal 
n,y. Zastal ma ruble - w odpisach. Ich 
posiada,nie nie oznacza, że gdy brak 
jest elektrod l grozi przestój, dy.rektor 
bierze słuchawkę, wykręca numer ra­
dzieckiego partnera, prosząc o dostawę 
w trybie pilnym. Tak dob~ze jeszcze nie 
jest, chociaż· _jed,no z czterech. ,.S" roz­
szyfrować można jako samodzielność. . 

Zastal sprzedaje w świat więcej ani­
żeli cały przemysł województwa gorzo­
wskiego. W jego pohtyce proeksporto­
•vej wy,raża się nie tylko patriotyzm, 
zrozumienie dla sytuacJi płatniczej kr'a ' 
ju, nie tylko korzy~ć fiuansowa - pre 
mia, odpis podatkowy, ale też potrzeba 
k1>ntaktu ze św'1atem ja'J<o warunku po 
stępu technicznego. Irak importując zie 
łonogórskie wagony swoim pelinomocni 
kiem czyni włoską firmę corisultingową. 
Ta zaś prz'yjęła, surowe wymagania EWG 
i najnowsze rozwiązania techniczne z 
tego obszaru. Realizując końtrakt kon­
s~ruktorzy z Zastalu musieli się z tym 
wszystkim zapoznać i spros-tać. 

Klient, który płaci - nasz pan, C-hll1 
czycy chcąc podpisać kontrakt, sta)'Jia 
ją wagonom bardzo · wy~rubowane wyma 
gan'ta wyt.rzymałościowe - jak w Sta 
nach Zjednoczonyc! . z drugiej zaś stro 
ny chcą aby zamiast spawania, :.toso­
wano .nitowanie - dawno w Zastalu od 
rzuconą technikę łączenia metalu. Trze 
ba iądanie klienta przeanalizować. Czy 
?placi się powrót (lo starej techmki? 
~zy jest ;,n w realiach r:.l>r)'ki w ogóle 
'llotliwy?. 

Eksport warunkuje postęp iechnicz­
,y .• Wiedzą o tym konstruktorzy, wiedzą 
:eż robo'tnicy. 
Wśród 2500 pracowników, ponad stu 

legitymuje się wyższym ~vykształcen'1em 
technicznym, przeważnie Połitecbniki 
Poznańskiej. Nie wszysoy ·ośród nich 
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WALK Z RAKIEM?. 
Z dr Ireneuszem Navarrą , chirurgiem 
onkologiem rozmawia Halina Ańska 

" 

• 

- Powrócił Pan uJedawno z Budapesz medycyna prędzej wyspecjalizuje się w 
tu, ze.Swiatowego Zjazdu Onkologiczne- l c c zen i u przypadków chorób nowo-
go. Prosimy o parę słów dla naszych tworowych, niż w z a· p o b i e g a n i u 
Czytelolków o tym wielkim i watnym tym chorobom. Badania f eksperymcn-
spotkanlu. ty w kierunku immunologii zawiodły, 

- Był to czternasty z kolei zJazd spe- podczas gdy coraz lepsze ~kutki daje 
cialistów w tej dziedzinie. a zarazem chi,ruq(13, ,.,..spomagana energią promie-
pierwsz:r.. jaki odbył się w kraju socja nista i rozmaitymi formami chemiote-
listyc~nym. 'l'rwal siedem dni i mial rapii. 
iście giga·ntyczne rozmiary. Uczestniczy- - Myślę, że nic wszyscy CzyleJnicy 
lo w nim ponad osiem i pół tysiąca Ie· wiedzą, co takiego ta chemioterapia, 
karzy, wygłoszonych zostało ponad pięć -. Jest to poda)'Vanie leków chemiez-
tysięcy referatów i wyświetlono wiele nych drogą iniekcji dożylnych lub do-
filmów. a co nalinnJej • kilkadiiesiąf zna· mięśniowych a także doustnie tak to 
nych w świecie firm i'armnceutycinycb określiłbym w dtliym •krócie l 
reklamowało swoje leki. - Jakie s~ efekty takie~ro lce~uia? 

- Którego§ dnia nasa~& telewizja po- _ Na ogól pozyty,1me Ideałem było· 
kazała w dzienniku krótką inłoi:J»acjc by w leczeniu nowotworów osiągnąć 
filmow~~c z tego zjazdn, \vidać było stół taki stan. w którym nowl)twór zostałby 
prezydialny. ootraktowan,v. przez orl!anir.m jak prze-

- Zasiadały tam uznane w świecie. sr.czep - i odrzucony Tak bywa w przy _ 
utyt·ulowane sławy lekarskie. wśród nadku pr7-eszczepionego serca. nerki' 
nich wielu laureatów nagród Nobla. U- bądź innego organu Gd:v nie ma złe,pu, 
czes~'<ami zjazdu ,byli m.1n. ludzie o organizm przeszczepy odrzuca. 
wielkich nazwiskach, jak prof. Pmberto _ Chemioterapia działa -.abójczo nie 
Veronesi z Włoch, prof. Mikołaj Bło· t:vlko t.ta komórki t>nwotwornwe, czyli 
chin ze Związku Radzieckiego czy Sa- chore, ale także na v.drnwe Niszcza ~ie 
muel Helimao z USA. włosy, zmnie.!s~"- <ie nd"ornośf. orp:~niz 

- Spotkał Pan zapewne -swoich fran mu, przyplattt.i3, sie inne choroby. Wie-
cuskicli kolegów ~ którymi WS!lólpraco- dzą. CQŚ 0 t :ym nac;icnci 
wał Pan podczas 'swych wielokrotnych _ Leczenle chemiczne wymierzone 
pobytów w 1'ary7.u? jest Qr:teeiw~o komórkom ra'kowym. Ko 

- Tak, spotkałem profesorów Jeana mórek tych jednakie nie można wydzie 
Claude Duranda i Pierre Pouillarda, z Jić. wyódrębnić Stąd te~ chory leczony 
l<lórymi miałem przyjemność blisko chemic•nie jest narażony na róż.ue do-
współpracować w · Inśtytucie Curie ora.z legliwości. Ale wszy<>tko to mija i o'r<!a 
próf. Jeana Lacour z Instytutu Gusta- · nizm regeneruje sie oo pewnym cza$ie. 
wa Róussy. Czyli to. co się ?,yskuje orzez chemiote-

- Wspomniał Pan o lekach. S"'iat rapię. z;naczy więcej, niż to co się traci. 
czeka na ten · jeden l ek un iwersalnv, Leczenie chemiczne zabezpiecza orzed 
który sprawi, ze ua słowó rak Jud1.ie roz.wojem chorobv 'Poza tsm trzeba też 
pn:estana reagowa6 . panicznym stra- powiedzieć. że leki cnem;czne !!losowa-
chem. . ne przez obecną medxcy·nę. są coraz 

-- Podczas zia?..du w Budapeszcie nie lepsze. 
poda.no jakichś szczególnie b.ulwers·ują- _To ~na czy? , 
cyc h doniesień na· ten temat. Ale firmy _ Coraz skuteczniej działają na no-
!armaceutyc7Jlle dość' wy,raźn.ie zapowia- wotwór _ n~szcząc jego komórJ<i. 'przy 
dają sensacie. mające nastąpić za trzy COJ,'az mniejszym. nepa,tvwnym wply-
do pieciu l at. · · óln d · w ś · to .:.... Co to będzie? w1e na Ol! v stan z rowta. w>a -

_ Bd<ią to specyfiki do leczenia che'- w'ej onkol%H największy wvsUek kla-
mic.znego pacjentów cierpiących na no- r-------
wotwory. Ośrodki onkologic~ne na ca- Ciąg dalszy na str. 4 
ł.vm świ<'<'iP "<I!Odne są co do tego, że 1 

' 
. JUBILEUSZOWE DANIE' 
NA SREBRNEJ PATELNI 

Piotr P iotrows ki 

Miasto przystraja się w piórka jubilata. Odświeżana jest elewacja 
budynków. Puc~je się co tylko dostępne ludzkim oczom. 

Szczególnie dwa hasła narzuc.ają się przybys zowi: "Strzelce Krajeń­
skie współzaw()dniczą w konkursie o mistrza gospodarności" i "700-lecie 
Strzelec Krajeńskich". O "mistrza gospodarności" walczą Strzelce bez 
efektu od wielu lat - a siedem wieków btnienia miasta jest faktem: 

Może i ze względu na te 700 lat Grze 
gorz Gralhiski. jeden z ośmiu tysięcy 
mieszkańców miasta. podjął się i wyko· 
na! jednoosobowy czyn społeczny na 
rzecz Strulec. Ak-t dobrej woli doko­
nał się wiosenną porą 1986 roku. Oby• 
wałe! grodu wysprzątał teren wzdłuż 
murów miejskich, czyn trwał cztery dni 
po cztery godziny·! objął 400 metrów za 
bytkowych murów. Niek<lóny obywatele 

St!'Zelec nawet współczuli Grałińskie­
mu, podchodzili do pracującego w po­
cie czoła l z troską pytali, za jaki wy­
stępek przydzielono mu taką robotę. 

Wcześniej Grzegorz Grałiński zgłosił w 
Urzędzie Miasta l Gminy chęć przystą 
pienia do czynu. Po czynie pozostaJa 

l Ciąg dalszy na str. 5 
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Aby Pacyfik był 
oceanem spokoju 

Zazwyczaj w moich komentarzach 
zajmuję się albo problemami global­
n e&o bezpieczeń.stwa międzynarodowe 
ao, tj. pnede wszystkim stosunkami 
na Unii Moskwa - Waszynaton, albo 
teć najbliinyml nam sprawami kon­
tynentu europeJskiego. Dzlt praenę 
rozwat.ania !Al poświęcić zagadnieniom 
Azji DalekowschodnieJ l Pacytlku. 
Je&t to prz.eclet re&lon o niezwyklej 
doniosłości dla l01ów całej nanej pla 
11ety. Wszak tu widnie letą, . lub przy 
Iegadą doń największe pansiwa świata 
-ZSRR, USA, Indie, Chiny, Japonia, 

• oraz tak ludno l znaczljce jak np. Wlet 
mm, Meksyk czy Indonezja. Do atre 
!y tej zalicza alę takte przylegaJąCli 
do Pacytiku c~łć Kanady, Filipiny, 
1\W<lZję, Nową Zelandię l dzlslą lkl \n­
nych wl~k.szych l mmejszych krajów. 
Należą do niej równiet zupclnle nie­
wieikle a nawet cał kiem maleńkle pan­
stawka Mlkronezji l Melanezjl Ola 
przykladu podam, te olektóre z nich, 
a mianowicie Papua, Nowa Gwinea, 
Wyspy Cooka, Fidt l, Klrlba li, Niue, 
Tuwalu, Samoa Zachodnie, Vanuatu 
Wyspy Salomona, Nauru l Tonga od· 
b yly osiatnlo t.zw. ,,Forum Południo­

wego Pacyfiku" na którym z~tiądaly 
alanowczo przekształcenia tego regio­
nu w st.Mfę wolnll od bron! nukle&r· 
nej. 

Wymienilem te patlitewka n ie jako 
ciekawostki, o Istnieniu których nie 
zawsze nawet wiemy a takte nie d la 
ich dtwlęcznych, egzotycznych nnw 
ale po to, byśmy uzmyslowlłl sobie, te 
w tym rectonie baśniowych atoli kc­
calowych, na którym jeszcze niedaw 
·no USA przeprowad.aly swe dośwlad­
culne eksplozje atomowe, dziś za­
mieszkująee je ludy tet przemówiły 
pr:oociwko broni atomowej. Przypom­
nę równiet stanowisko Nowej Zelandii 
wobec francuskich prób nuklearnych 
1 późniejsze rozejście się teco kraju 1. 
paktem ANZUS. 
Najważnielny jest jednak oczywiś­

cle znaczący wzrost roll reg!OJ1U P acy­
flku w globalnym systemie stosunków 
mi~dzynarodowych. Wytsze tempo roz 
woju gospodarczego, aniżeli nawet 
w Europie Zachodniej pozwolllo USA, 
Japonil l niektórym śre4nim 1 małym 
krajom 1 obszarom tego regionu (np. 
Korea Połudnlowa. Tajwan, Hong 
kong, Singapur) podnieść swój udzlal 
w produkcji przemysłowej świata ka­
p italistycznego do 60 proceol W 
ZSRR w przyjpleszonym tempie rot­
wija sh: rejon Syberii 1 Daleki ego 
Wschodu. W ostatnim czule macmie 
umocniła się gospodarka narodowa 
Chin. 

Z drugieJ strony, wlałnie tu•l. s top 
niowo przesuwają się glówne og­
niska konfrontacji, Tu zderzaj~ się l 
przepłatają Interesy czterech czoło­
wych mocarstw - ZSRR, USA, Chin 
l Japonii. Jaklt więc będzie ten re­
g ion, wkraczając w nowe tysiąclecie! 
Od tego przeclet załeteć będą w dutym 
stopniu locy calego łwlata. WydaJe 
się n ie ulegać wątpliwości. te na tym 
obszarze niezbędny Jest komplekso­
wy system bezpieczeństwa 1 pokoJo·· 
wej współpracy, Rozległy. realistyczny 
program stworzenia taklego systemu 
zaproponował w -swym znanym wla­
dv,•·ostocklm przemówleniu · Michaił 
Gorbaczow. Inicjatywa ta ayskala lut 
sobie miano .,Relslnek Pacyflku". 

W naszych niespokoJnych czasach 
nie wolno zajmować pozycJI wyczeku 
jącej ani wobec spraw kontynentu 
europejskiego ani te2 azjatyckiego l 
s trefy Pacyfiku. Wymagają one dyna 
mic~nych działań l praktycznych po­
sunięć w szukaniu nie tego, co dzieli 
państwa lecz tego, co je zbllt.a, łączy na 
ogólnoświatowej platformie ratowania 
t ycia ludzkiego. 

Obok propozycJI radtJeckich, wiele 
konstruktywnych Idei wysun~tiY Indie, 
kroczące w pierwszych szeregach ru­
chu nlezaangat.owania. Zdceydowanle 
opowiadają •Ie one u demWiaryzac 
ją Oceanu Indyjskiego, za pnekntal­
ceniem J(o w strefę pokoju. w region 
wolny od broni atomowej. Ze stanowi 
skiem ZSRR ~ dutym stopniu zbiet­
ny jest po~ląd Chh\skiej Republiki 
LudoweJ. która proklamowala jako 
cel swej straV!gl! w polityce zagra­
nicznej wprowadzenie mkazu broni 
nd·l<'arncJ i całkowi!~ lt l likwidację. 
Watne il'llcjatywy w tej d1.ledzinie 
>.~tlosiły : Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna. Wietnam. Mongo­
lia. Indonezja l stereg Innych paJistw 
t~o obszaru. 

Ws>.ystko to stwarza jnk gdyby 
w•tc:ona nlaUnrme do zwołania w pny 
sr.!o§c i KonfPrPnc lf Pacyfiku. z ud>.la 
Iem w~r.ystklch kra jów te<~o regionu 
- na wzór K<>n '~'·n~.i! H~biń•k'lel. 

1\flCiłAL ROROWICZ 
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NOWY ROK 
SZKOLNY 

' 
Ro~ł się nowy rok szkolny. Jak 

co roku Inauguracja nauk.i cizicel i mło 
dzieży w szkołach naszego wojewódz­
twa stanowi doniosłe wydarzenie spo­
łeczne i oświatowe. Bieżąca polityka 
oświatowa PZPR oraz władz admini­
stracyjnych wynika z uchwal XXJV 
Plenum KC PZPR, uchwał X Zjazdu 
PZPR oraz zadań wynikających z pro­
gramu Ministerstwa Oświaty i Wycho 
wanla .,Główne kierunki i zadania w 
pracy wychowawczej szkól". 

Powyine zadania , które znalazły 
szczególnie mieJsce w Uchwal• XXIV 
Płenum KC PZPR poświęconego proble 
mom edukacJI i wychowania młod'tie­
ty, wybiegają w daleką przyszłość w 
wiek XXI. Oz.nacn to w praktyce dłu­
gofalową strategię działań naszego pań 
siwa l partii. W zakresie naucznn!a, 
wychowania i wyznaortanla społecwej 
alttywności mlodziety. 

W minionym ok~esie nastąpllo dal­
sze oiywien!e d·Ziała!ności placówek 
oświatowych w województwie. Uj)Owaź 
nlają nas dp taklego stwierdzenia e!ek 
tv uzyskane w pracy dydaktyomo -
wychowawczej przez poncwgólne pla­
cówki oświatowe, całą kadrę nauczy. 
cielską oraz oceny kadrowe, w szcze­
gólności merytorycme przeprowadZIWie 
~z władze oświatowe w s.:kołach. 

Niemiecka Republika Demokratyczna 
byla jednym :r. pierwszych lorajów ao­
cjallstycz.nych, której parlament, \). 
Izba Ludowa uahwalila specjalną .,Usta 
wę o Mlodzieży". Stało a.ię to 8 lutego 
1950 roku i bylo jednym z pierwazych 
aktów Ustawodawczych młodego pań­
stwa niemieckiego. Ustawa ta w swo. 
)ej preambule nawiązywała do zuad 
·•oklamowanych jeszcze w 1946 roku 
na I Zjeidzie FOJ. 

Naleialy do nich: prawo clo W&pół· 
decydowania o losach kraju, prawo do 
pracy l wypoczynku oru prawo do 
nauk!. Prawa te zostały następnie zapl 
sane w konstytuc)i •Niemieckiej Repu· 
bliki Demokratycmej uchwalóneJ 7 
października 1949 r, tj. w dniu powala· 
nia nowego państwa. Zgodnie z nowy­
mi warunk-ami wynikającymi z rozwo 
ju społecznego NRD, 4 maja 1964 r. 
uchwalono drugą, a następnie 28 styoz 
nia 1974 - trzecią Ustawę o Miodzie­
ty, która obowiązuje do dziś. 

Powstawala ona w sposób nast~puJI\ 
cy: Na VIII ZJetdzle NSPJ wysunięto 
na czoło problem ukształtowania roxwi 
n.lętego społeczeństwa socJalistycmego. 
'\'ynlknęly z: tego nowe udania rów­
nie! dla roloduety Młodzież - a prze 
de wszystkim FDJ - zobowi.\Uia sit 
do opracowania nowej ustawy. W dy­
skusji nad l•! projektem udział ... -uęlo 
okolo 5,5 mln. obywateli. W sumie pod 
dano dokładnej analizie blt.ko a tp. 
propozycji l wprowadzono około 200 
zmian. 
Dewizą uetawy jest: ,,Mloclz:i.ty -

zaufanie i odJ)Owiedt:ialno~ć". Zgodnie 
z tym kierownicy organów administra­
cji państwowej, lnst;rtucji i pned$\ę­
bioretw, zobowiązani -tau do przed­
kladama corooznie bw. programu po­
pierania mlo:dzieiy, kt6llzy zawierać po 
winien konkretne ustalenia dotycz11ce 
wszcehstronnego, zarówno społeczno • 
politycznego jak l mateńahnego wsple 
ranla dz.lałalnoścl FOJ. W progremie 
takim winny :r.naleić się dane o wyso­
kości środków finansowych pr:r.eznaczo 
nych na ksztalcen.ie l J)Oglęb!anie kwa 
lWkacji młodych pracowników oru na 
ich ro&'W6l zawodowy i spoleomi-

Pemyśłny bilans 

pierwae~re półreeza 

• z komunikatu Centralnego Ur~u 
Statystycznego na temat wykonania 
planu spolecmo - gospodarczego 2a 
pierwsze pólcocze 1986 r. wynika, :że w 
porównaniu do analogicznego okresu 
ubieglego roku dochód narodowy wy­
t~orzony wzrósł o 4,3 proc., wydajność 
p:-acy w pr7emyśle wzrosła o 8.6 proc. 
zaś w budownictwie o 7,4 proc. Mimo 
wzrostu produkcji zanotowano zmnieJ­
szenie zuźycia watnych surowców i ma 
terialów o 3 proc. Koszty własne pro­
dukcji w przeliczeniu na 100 marek 
wartości produkcj i towarowej zmniej­
szyły się w przemyśle l budownictwie 
o 2,1 proc. Produkcja netto w przemy­
śle ~rosła o 8,6 proc. zaś w budownic 
lwie o 6,8 proc. Produkcja towarowa 
w przemyśle wzrosła o 4,3 proc. zaś w 
całej gospodarce narodowej o 4,0 proc. 
Pomyślne wyniki odnotowano takte w 
rolnictwie. Skup zwierząt rzdnych 
wzrósł o 2,5 proc. zaś mleka o 5,1 proc. · 
W pier...,;•ym pólroczu 1986 r. na i~we 

• 

Na terenie nasuco wojew~a u 
trudnionych jest obccn" 9700 nalle&Y­
clell, w tym człon kowie PZPR itano­
wlą 33 proc. Stanowią oni poważny po 
tenciał Intelektualny, znaczącli część na 
s:zeJ Inteligencji! 

W roku szkolnym 1983/ 84 wprowa­
dzono do praktyki oświatowej jednoli­
ty program pracy wyehowawcuj 1 

ciziećmi l . młodziri4 pod nnwą 

z 
.,Gióume kierunki l zadania w pracv 
wuchowawczeJ uk61''. Jest to program 
kompleksowy, określa potądone ideały 
wychowawcze oraz podalawowe zada­
nia, formy 1 metody wychowania 'so­
cjalistycznego uczniów. Pozytywnlc oce 
1\lć nalety wdratanle tego programu do 
praktyki oświatowej w szkolach nasze­
go woJewód?.twa. 

Wysoką ocenę ccn~ralnych władz 
oświatowych uzyskały organizowane 
ecrocznle przez Kuratorium Ohvlaty l , 
Wychowania l Ośrodek Doskonalenia 
Postępu Pcdagoglcznego sesje nt. po­
stępu pedagogicznego. Intensyfikacji 
prac nad podnoszeniem efektylWiości 
kSztalcenla l wychowania dzieci l mło­
duety siutyć winien dall;zy rozwój J)O· 
stępu l nowatorstwa pcdagoeicznego. 
To główne dzH zadania Wojewódzkiej 
Rady Postępu Pedagogiczncgo. 

W calokutałcle p racy partyjnej w 
ośwleele godnym podkreślenia jest 

stycje przeznaczono ZG miliardów ma­
rek. 57 pr'OC. nakladów zaangatowano 
w inwestycje produkcyjne. Zelektrytiko 
wano w tym okresie 111 km linii kole 
jowych. zbudowano l unodernlzowano 
10~0G6 m'Jeszlca_ń. Dochody pien!ęine 
ludności netto wuosty o około 3 mld ma 
rek. Obroty handlu detałlesnego wzro 
sly o 4,4 proc., w tym artykułami pr7e 
mysiowymi o 8,1 proc. Wartość usług 
wzrosła o 5 proc. W obrotach handlu 
zag;ranlczne&o odnotowano nadwytkt: 
$keporłu nad importem r&ędu 1,8 mld 
mar.at dewlzow~. 

«-> 
tz:r eleldrenika 

W klaaach VII szkół w NRD wpro­
wad.:ono w miejsce tradycyjnych su­
waków logaryt·mleznyoh elelolconlcz.ne 
kleuonkowe katkulatory typu SR l. 
Jednakte trołeba podkreślić, te uczeń 
mczyna posługiwać się w . szkole kaiku 
latorem dopiero wtedy, gdy jut opano· 
wał tabliczkę mnotenla. Oznacza to, te 
i nadal w miarę poll'lOby uozeń bę­
dzie posługiwać się metodą pamięcio­
wą zwlasz.cza P1'7Y rozwl~~ywaniu lat­
wlejszych zadań. Od począt.ku nowego 
roku S<Ckolnego katdy . uczeń klasy VII 
ma jui wlalll}' kalkulator, posługuje 
sl• nim l poznaje motllwofcl jego 
:tasto10wanla. Produkowany w Mueh­
lhausen kalkulator SR l nie jest 
przunaczoey wyl-cmle do ułytku 
w ukole. Motna z niego będ:tie 
koneystać póiniej na studiach wyinycb 
oraz: w pracy zawodowej. Materiały po 
mocniozot opracowane Sil z Ul myślll 
aby nie dopułclć do ,.u:r.ależnlenla się'' 
od kalloulatora. Plec-wnym zadaniem 
mat.matykl st.kolnej jeet l J)Oł>OCtaie 
nauczanie uc•nlów pami~ciowego licze­
n ia . 

Oaynnlki k!erulll~ rozwojem o4wla­
ty w szkole zdają sobie 1prawę z tego, 
to nie wystarczy oddanie do dys.po%y­
c ll uO'i:l'lia kalkulatora. Trzeba pro:ede 
weo:ystklm prze•zkollć nauczycieli, po­
>'OÓC lm w poznaniu przyrządu od stro 
ny technloa.nc) l w efektywnym wyko­
rzyr.tanlu go na zajęciach. Wyłoniła się 
równiO<i konl~nojć opracowania no­
wych koncepcji nauczania l zredagowa. 
nla nowych male<rlalów 'd.ydaktyoz.nycb. 
Nad rozwinięciem tej tematy·kl pracuje 
w NRD duty zespól speejalls.t6w. Ce· 
Iom ICh prac jest uzyskanie optymal­
nyoh wyników po masowy.m wprowa. 
dU1'1lu kallrula t.ora do lolas nkolnych. 

!Alfa) 

Peleałea 

w związku z nledaMJym zgonem Je­
rueo Putramenta, w praale Ntemtec­
klel Republiki Demokratycznej ukazu­
je się ' wcl~t wiele esejów poświę­
conych twórczości tego pisana. 
Prey okazJI prezentu}e się tet je­
go drogę tyc1ową podkTe§la jąc, te 
był on w literaturze wybitnym przed­
stawicielem lewicy polskiej. Najwięcej 
miejsca we wtpOmienlach o zmarłym pi 
sarzu zajmuje oczywiścle omówlenie je 
go dziel w NRD. Przypomina się. te 
wydawnictwa Niemlecklej Republik! 
Demokratycmel opublikowały dotych­
czas tak le kslątkl Jerzel(o P utramenta 
jak .. wrzesień". ,.Genenl" . .,Akropolis" 
a przede wnystk!m 4-tomowe wydanie 
Jego mpomień zatytuowanych .,Pól wie 
ku". 
Pr~typomina sl~ tct, że Jako redaktor 

naczelny .,Literatury" Jerzy Putrament 
duto uwagi poświęcał twórczości plsa­
rzy Niemlecklej Republiki Demokratyc1 
nej. Mial zr!'ntą wśród nich serdecz­
nych pnyJaclól, przy czym Jako c!eka­
wostk~ podaje się, te otrzymywał Od 
nich swe ulubione cyflara haw~ńskle. 
które r~~u la~nle wysylall mu 1 Berlina 
do w-""1. -. -

Wet powolaola do lycla ~h komlte­
tl>w środowiskowych PZPR w Woluty 
nie, Zielonej Górze l Gubinie. Zajmują 
się one głównie lntegraclll wszyatklch 
członków partii wokół spraw oświato· 
wych oraz prowadzą szkolenia Ideolo­
giczne wśród nauczyeie11. 

Niepokój nadal wzbudza zbyt niska 
przynależność do PZPR rolodych nau­
czycieli. To powatne zadanie w nowym 
roku szkolnym podstawowych organłza 
cji partyjnych w szkołach, Aldyw par­
tyjny starzeje się. a przeciet partła na 
sza stale się odmładza, liczy na aktyw 
ność młodych obywateli, na ich zaanga­
towaną postawę obywatelską. 

Dutą pomoc w przezwycięźaniu co­
dziennych klopotów oświaty stanowią 
społeczne dualanta podejmowane w ra 
mach Narodowego Czynu Pornocy Szko 
Ie. Dotyczy to obok zagadnień wycho­
wawczych także spraw inwestycyjnych. 
Jut od momentu narodzin Ide! NCPS są 
one sz~roko propagowane pn:ez partlę i 
administrację oświatową. Powstały 

• łącznie 143 terenowe komitety NCPS. 
Dobiegła końca akcja letniego wypo­

cz><nku d:tieci i mlodziety. Wzi~lo w 
niej udział blisko 3~00 osób z terenu na 
szego województwa. Wymiana ta stano 
wl integralną część akcji socjalneJ pań 
stwa, posiada poważne maczenie spole 
cz.ne i polityczne i rozwija się z roku 
na rok. 

Jak wynika z Uchwal X Zja~du 
PZPR, w nadchodzących latach uwaga 
partii skupiać się będzie na dalszym 
umacnianiu funkcji dy.daklycznej l wy 
chowawczej szkoły oraz rozwijaniu 

Berlińskie czasopismo spoicezno-kultu 
ralne DER SONNTAG zamieścllo oaiat 
nio obszerny esej poświęcony twórczoś 
ci malarsk iej znanych polskich pejzatys 
t6w - Andrzeja Sadow.łkiego i l errA 
go T~deusza Mroza. 

Cb) 

Stosunki RFN" NRD 
Mimo generalnie pozytywnego kllma 

tu w stosunkacb między dwoma pań­
stwami niemieckimi w sferze polltycz.. 
neJ, gospod.arczej i I<ulturałneJ, od pe­
wnego czasu sygnalizowane są zadrat­
n ienla w tych stosunkach. Dotyczy to 
sprawy swobodnego przepływu prq.ez 
NRD do Berlina Zachodniego l RFN 
filll oudzoziemskich azylantów, doatępu 
obywateli NRD do stalego pt'Ztdstawi­
cielstwa RFN w Berlinie oraz obcho­
dów 25 rocznicy zabezpieczenia granicy 
państwowej NRD, czy mówiąc krótko 
- zbudowania ,,muru berlińskiego". 

O dobrym klimacie świadczą nie \.vl 
ko oświadczenia j)Oiityków obu stcon o 
dątenlv do poglębienla l po$UI'senla 
wspóll)racy w wielu dziedzinach. lecz 
takte prasy NRD o wzajemnych kon­
taktach, owocnych roo:mowach gospo­
darczych, ery tet o wya!4pienia0h boń­
skich polityków, zwlaszoza SPD i F'DP 
sygnall'tU}ących potnebę prowadzenia 
rokowafl roz:brojeniowyoh, ~otu do 
odprętenia itd. 

Prasa zachodnia pointormowala lak­
te o lnicjatywie NRD w sprawie na will 
zania partnerskich kontaktów między 
Okręgową Radą Narodową w Cottbus, 
a parlamentem krajowym Saary, OdJ)O 
wiedni dol<ument Rady Okręgu Cot·t­
bus. podpisany przez jej przewodniczą­
cą Irmę Uschkamp, przekazał 25 CZ81:'W 
ca br. prezydium Landtagu w Saar­
bruecken, minister pełnomocny stalego 
przedstawicielstwa NRD w Bonn, Glien 
)<e. Parlament Saary zajmie stanowis­
ko wobec tej propozycJi na pierws-zym 
posiedzeniu po przerwie wakacyjnej. 
Pierwsze reakcle trakcji SPD l FDP są 
w zasadzie pozytywne, CDU raczej sce 
pty<:Ule. Gdyby rzecz dOS'Zła do skutku, 
byłoby to z pewnośoią otwarcie nowe­
go rozdziału w stosunkach mi~dzypar· 
lamentamych NRD-RFN. 

Wiele pisano w NRD o sukcesie wy 
stawy ,.Barok drezdeJ\skl" prezentowa­
nej w Essen, w Nadrenii Pó!nocnel • 
Westfa lii, która była pierwszą tego ty­
pu dutą wystawą po zawarciu 6 maja 
br. umowy l<ultura!nej NRD-RFN. Du­
to uwagi poświęcono wi.r,ycie w NRD 
ministra rolnictwa RFN, Kicehlego, l 
jego wysokim ocen<>m osiągnięć rolnic­
twa NRD, a takie moiliwoścłom wspól 
pracy NRD-RFN w rolnictwie 1 gospo­
darce żywnościowej. 

Sprawa wizyty E. Honeckera w RFN 
zeszla jut właściwie z lamów pcasy 
RFN i Berlina Zachod..,lego. Komenta­
torzy podkreślali iednak jak wiele uczy 
n iono w RFN od czasu fiaska wizyty 
w 1984 r . dla klimatu wokół takiej po­
dróży przywódcy NRD. Obecnie wszy­
stkie dr7:Wi stałyby w RFN dla n iego 

Wiesia 

l. wn«:nnenlu Jwl~eco charakl• 
Umocnieniu świeckiego chara~ 

szkoly oraz socjallstyoz.ne,o •nietot& 
wartołcl w nauczaniu l wychoWI.Ditl 
dzieci oru mlodz!ely; 
2. wprowadzenia do Proeramów nauc:a 
nia reli&loz.nawstwa, jako elementu 
umocnienia łwicekleeo charakten~ •alto 
ly l formowania maleńallst~meto 
Awlatopoglądu mloduety; 
3, wzmoonl~nla d:dałalnośC! nauczyot._ 
11 w zakrj!Sie pracy z uoz.nJami adoln7-
ml l szczególnie uzdolnionymi; 
4. umacniania współpracy szkoły z ro­
d7.lcamJ poprzez Komitety Rodlioiel. 
skle oroz pomoc rodziców w wyCho­
wawczeJ dzialalnośCl szkoly. 

Inne z tadań, które będą reallao'O!a. 
ne w nowym roku oświatowym to: 
1. efektywne wdratanle nowych \r.tcl 
nauczania l metod ks1:talcenla mlocble 
t y w szkołach; 
2. wdratanie w szkolnictwie zawodo­
wym nowych p rotlli k&zlałcenia umo­
ili wlających ucwiom uzyskanie no­
wych specjalności, rozszerzanie l urnae­
nlanie więzi szkól l warsztatów HkOI• 
nych z zakładam! pracy. 
Obradująca w dniu 16 1vtześ11ia br. 

Wojewódzka Konferencja PZPR poo 
świ~:clla wiele uwagi sprawom oświa­
ty l wychowania określajlic główne Ide 
ronkl działań w teJ nlezmlemie wato 
nej dzled'IJlnle tycia społecznego. 

WTESt.AW Bl.A.DKDWJC:. 

otworom - powledział 
tatorów radiowych. 

j.O. • łloal• 

• 
Pnred ehehedalllł 

150 "leeła Berlina 

Burmlstn - szef rządu Berlina :ta. 
chodniego :tberhard Diepeen (CDU) 
wetwal tamtejsze społeczeństwo do 
udziału w uroczystościach z o1c11• 
xjl 760-lecla Berllna, które ~ 
odbywać się w Berlinie Wschodnim. 
,.Ml~ńcy Berlina Zachodniego p0. 
wln.nl udawać się do drugiej etękt 
miasta, aby mo1llwl~ wielu ludzi roall)a. 
wiato ze sob- l świętowało". Po podj• 
clu pr~z Senat uchwały na Wllat pro 
gr omó obchodów roomlcy powstania 
miasta, Dlepgen podll!re§lll wobec dden 
n lkarzy, te Senat .,by! l )NI gotów do 
uzgodnień (z Berilnem Wschodnim), w 
teJ kwestii. Staramy się o Jak natwię. 
ce.j wspólnoty, m inimum taklej wspól­
noty powinno być moUiwe". Senat nie 
dąty (do stworzenia konkurencJI BerU­
nowi Wschodniemu" w kwestii obcho­
dów jubileuszu miasta). odpowie je. 
dnalc na wysiłki st.rony W$ChodnleJ, 
zmiet'zające do odgraniczania si~ l tka 
ponowaola 

1
,stollcy NRD" otwarciem 

się . .,Nie potN.ebujemy się ukrywać 1 
nie będziemy zerkać przez mur". . 

Senat zachodnloberllńskl C>Cielru;e, te 
w licznych lmpreu.ch w tym mieście, 
które zostaną wnaugurowane 30 
kwietnia akademią polltyCUUI «a: uro 
czystym koncertem zachod.nlober-lifl· 
tldch fUharmonlków pod batuUI Her­
berta von Karajana wezmą uclzlal 
opróe% .,wysokich pttedstawiciell mo­
carstw ochronnych oraz innYch zapc%)' 
jatnlonych krajów", równlet gołcle 1 
krajów bloku :lfSChodniego. Oiepgen po 
wiedział, te kl'mowa brytyjska Eltbieta 
II oblecała }ut, t.e zloty w przymym 
roku wizytę w Berlinie Zachodnim. 

... 
-

lin "wypędzenyeb" 

Jest w BdV? 

Interesujące dane na temat przede 
wszystklm 8kladu. a także znaczenia 
ki01·owanego przez ' Herberta Czaję 
,.Związku Wypędzonych" (BdV) przyta· 
cza w s'~oim liście do tygodnika .,Vor· 
waerts" (nr 14) jeden z: czytelników. pi· 
szący o sobie, ie sam jest _.wypędzo­
ny". Wedluli niego r•lupie 1 nierozsądne 
jest twierdzenie, te Herbert Czaja mote 
pozyskać głosy ,.wypędzonych" d la CDU. 
Tymczasem takim ludziom (jak Hupce, 
C:tal, Wcllemowi l Innym) udało się zor· 

h
,. 

gan1zować tylko 10 proc. ,.wypędzonyc 
i mog~ oni być wszystkim Innym, tylko 
nie Ich ·rze<:znikam!. 

Zdan\em czytelnika warto wyj&śnit, 
dlaczego ,,przewodnlcz~cego" n ie mo:· 
na byto znaleźć wśród 13 milionów ,.wY 
pędzonych" Niemców. !cez ,.zawodoWI 
uciekinierzy" muslell uciec się do ,:ro­
daka Hitlera". Otót okazuje się. ie tych 
10 p roc. zorganizowanych .. wypędzo­
nych" to w ponad 90 proc . .,byli towa· 
rzyne par'Yjnl Hitlera·•. 

(JO 
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Elżbieta Skorupska • 

Sierpień 

Swit w rozczłapanych bulach 
roZllYCba się łokciami 
prtez re~tll:i nocy 
ltozcbelstan) drobin~mi snu 
z podkrąion) m zorzą boryuntem 
Kogut drze się 
co r•no lak samo 
Słoneczniki 
podnoszą w górę powleki 

PonJiędzy nocą a dnicni 
godziny miert.onc brzemieniem 
dojrzalc8'o kłosa 

Po dn iu 
co ciąży od miedzy do miedzy 
szczeciniaste ściernisko 
pozostało bezimienne 
Przy drodze pękaty stóg stoi 
Jlk pomnik ku chwale ziemi 
i bu u co legi na· stole chlebem 

A oni Sil!da przed chałup'! 
w górę spoirzą przez aiur li§cl 
i będą iab sluchae i świcrs1cz~· 
i zaczyn jutra obmyślać 

Ze świata olesic się 
, 

• 

-
• 

J eszczc tylko cień 
wctorajsty oitprosz.ooy 
z progu odpruę 

J estc-le tylly) sl61 
bielą święta odzieJę 
na dzień powncdni 

Jeszcze tylko chleb 
w bnię Ojca l Syna 
pokroję 

J już 
siądimy do wlccr.erzy 
by spożywać 

• tego domu sytość 

• 

• 

' • 

• 

Spacer 

W trepach 
z zeszlego roku 
idę polną drogą, 
lapląc w dłonic 
IJicrwue i61te liście 

. Ballic lato · 
wplata wię 
w moJe włosy 
Łykam dym z ogniska· 
zapach kartoniska 
ZaJII\d&m ohocholowi 
pod kapelusz 

.Jeszcze tam w oddali 
stado wron nad rolą 
Oozy boi~ 
l dłonic 
Wiatr od rzeki 
chłód nietle 
Jesień 

, 

• 

• 
Elłblela Skorupska jest nauczycielą w 81kole 
Podslawowej w Tneblsxe\\ie koło Oorz.owa. 
OslalDlo uzyskała O na,-rodę w konku_rs:ie poe· 
tyci11m lm. Jana Pocka. Witrólce nakłaciem Go­
rzow, lc.ieco Towarzystwa Kułlury ullate się lo· 
mik jeJ włersJy pt. "Nim clojdę"'. 

• 

Rya. RYSZARD RYCZKOWSKI dla iniwiarzy koncert 

- Wlękuoś6 lu buskicb fesliwMi mu­
IYczuych, instytucji art:ystyczuycb i u­
powszechniania kullury ma swój boga· 
ty rodowód spolerzny, Zaraz po wyzwo 
leniu powstała w Zielonej Górze Mic.ill · 
ka Szkoła Muzyczna, która polem zosia 
la upaństwowiona. Podobnie rzecz się 
mialw 1 filharmonią Zielonogórską, klu 
ra powstola ze społeC'lnej orkiestry svm 
fouicznej, utworzonej :t muzyków orkic !'• dętych l nauczycieli Domyślam się. 
1~ niemały udział ntiell w tym meloma 
ot, twortąc przed 2S laty Lubuskie To 
warzysiwo lltuzynne. 

- PocZ(Itki bogatego ruchu regional­
nego w województwie zielonogórskim 
sięglłją popatdzierntkowycb przemian 
1956 roku, Wtedy 10 utczęly się two­
rzyć spontanic~nie ogniska artystyczne 
głównie mu~yczne, lecz takt e plastyczn~ 
i baletowe. Istniejące w Gorzowie i Zie 
!oneJ Górze par\stwowc szkoły muzycz­
ne ze względu nu szczupłość bazy i kad 
ry nie były w stani~ przyjąć wsr.;.-stk:ej 
mlodzict.Y uzdolnionej mutycznie. Ola­
(el(o rady narodowe, związki zawodowe. 
oomy kullury zaczc:t-· tworz~·ć ogniska 
artystyczne. \V 1961 roku, w chwiii pow 
stania naszel(o Towarzystwa. w Prezy­
dium WRN było zarejestrowanych 56 
ognisk. działających we wsznlkich po­
wiatach Ziemi Lub\Jskiej. ZalotycieJom 
i 1wórcom o~nlsk. takte władzom woje­
w6dzkim. chodziło o ujednolicenie struk 
tury kuta lcenia muzycznego, Qbjęcic o· 
(lieką meryiQryczną naucz.vcieli i ucz­
niów. nadanie ruchowi rcf!ionalnemu od 
powiedniej ran~:!. Zaloiony cel osiągniQ 
to szybko: w 1962 roku wszystkie ognls 
ka były jut wiAsno~cią Towarzystwa. 
RozwóJ ognisk pod szyldem LTM odby 
wał si<: dynamicznie, obeimlljąc swoim 
zasięgiem ponad l 00 miejscowości środ 
kowego Nadodrza. w tym wiele wsi. W 
miarc: ~tpływu lal. krzepnięcia naszych 
placówek. kształcenia nauczrcieli. naj­
lepsze ogniska przekształcano w państwo 
we szkoły muz_ycznc l stopnia. W ten 
sposób powsiało 8 szkól. między inoymt 
w Szprotawie, Zarach, Gubinie. Między 
ne<:tu, Nowej Soli. Swiebodzine. Zaga 
ni u. 

- Dzieci • zdolnione trafiaJą przede 
wszystkim do państwowych szkól mu· 
syOJnYcb. W ogniska<eb zaś kształcą się 
ddcci o PI'7.CCiętnych zdolnościach lub, 
co się często zdana, przymuszane przez 
rodziców do uozcnia ~i~ gry na jakim­
kolwiek Instrumencie. Czy taka sytua­
cja nie pnuzkadza wam? Czy tyle lu­
dal musi udawa~. z'e m:\ przygotowaule 
muayezue? 

- Działamy przede wszystkim w tych 
miejscowościach, w których nie ma wa 
ru.nków do tworzenia szkól muzycznych. 
Poziom nauczania w ogniskach jest róż 
ny, zalety on od l:•.·,~!ifikacji i predys 
pozycJi pedagogicznych nauczycieli. wa 
runków pracy, Jnkie stwarza Towarzy­
łtwo. ale takze od zdolności uczniów. 
Nasi nauczyciele często nie róini• się 
od nauczycieli szkól muzycznych, zda­
rza się, że są to te same osoby. W ma­
łych mieJscowościach mieszkają i pracu 
l~ lud~ic rótnych zawodów, posiadający 
lledagogłczne przygotowan ie muzyczne, 
lub absolwenci ognisk muzycznych. Ko­
rzntamy z Ich umieJętności. Nam nie 
Chodzi o kształcen ie li tylko wirtuozów. 
kandydatów do akademii muzycznych 
nam zalety na tym. by młodzież polska 
~Otumlala 1 kochala muzykę - rockową 
Jazzową, lecz l klasyczną. trudniejszą 
~l,v staram)• sio: kształci~ Instrumenta­
listów przede wszystkim d la potrzeb 
amatorskiego ruchu artystycznego. Ab· 
SO\wenei ognisk najcześc!ej grają w 
Orkte~trach d<:h'ch śpiewają w chórach. 
01'l(anizują zespol,v muzyczne. prowadz~ 
stkcJe inslrumcntalne w domach kultu· 
·~· Uważamy. te zad~n!em takiej or,l!a 
mzacji jak Lubuskle Towarz)·stwo Mu· 
zvezne oowinno być umuzykalnianir 
dzieci. mlodt.iot.v. nawet i doroslego spr 
lecze•\stwn. Musimy robić to. czego n ic 
•?.bl~ szkoty podstawowe podczas lek· 
CJt rnu1..v'.<:i. Pr:'IPn iemv bv młodv Poh':t· 
~mial za<rrać u cioci na imieninach. lec? 
pośpiewać przy o)fn!sku, wystąpić pod-

cz.ls akademii, by sic: nie nudził przy 
tadnc) muzyce. · 

Obcenic w poznańskiej P,.kademil Mu 
zyczncj studiują dwie ab$ołwentki ma­
lutkiego ogniska w Bojadlach. A ilu na 
szych absolwentów pracuje w teall·ach 
wielkich Warszawy, Lodzi. ilu .w orkic 
sirach symronic;J'rch. zespołach ro!klo 
rntvcznych. komponuje i zdobywa na· 
~rod.-. Ryszard Helwig. absolwent o~­
ni•ka nowo•n!skiel!o. został laureatem 
!licr\\'SZ<'i nar.rody na utwór poświ(cony 
p1m'o<:ei Ojca Knlbc: konkUTS odbywaJ się 

muzycznych pj)biera!o więcej młodych 
ludzi, łlłC u nas S4 ograniczenia, któ­
rych sami Jako ruch społeczny nic )eslcs 
my w st:.nte pokonać. Odczu warny do t 
kliwie brak tanich in•trumentów mu· 
zycznych, akcesoriów, mamy trudności 
w pozyskaniu nauczycieli. Trudności te 
dolyczq nic tylko ognisk. Sll one tak sa­
mo dotkliwi!' odczuwane w szkolach 
muzycznych. które ponadto mają limi· 
ty przyJ<:ć do ooszrzej(ólnych klas. Szko 
h' są t.'oblil!owane do realizowania mi­
nisterialnie ustalonego programu nau· 

J4CYch u nas naukę i dotacJi rad naro· 
dowych. Do niedawna wiele zakładów 
pracy, szczególnie w mniejszych miejsce 
wościach. dopłacało do utrzymania og­
nisk. Po roku 1980 liczba oliar<.~dawców 
zmniejszyła się znacznie. Og·nisko w 
Sinwic korzysta z pomocy !inanśowcJ 
tamteJszych pe;:cerów. Wojewódzki Ośro 
dek Postępu Rolniczel(o w Kalsku dO· 
lule ognisko w Sulechowie. w Gubinie 
- ,,Carlnan. 

- W nkolacb podstawowych wystę· 
puJc l to od wielu lat znaczny dell 

WYPELNIANIE LUKI 
Rozmowa ze Stanisławem Ciomkiem, sekretarzem Ll.dl::?usk lego 
Towarzystwa Muzycznego im . Henryka W ieniawskiego 

' 
pod patronatem Jana Pawła II. Geracd 
Nowak, równie1 były uczeń w Nowej 
Soli, współtworzy największe polskie te 
stiwale muzyczne. reżyseruje w kraju l 
za granl(4. 

- Na"Uka w państwowej szkole mu· 
tyczneJ Jest bezpłatna, w u udticła· 
ule lekcJi w OJnisku muZYCZ\lYlU T011·• 
rzyslwo iąda opłat. Ilość znacznych, bn 
od 900 zł w Sutechowie do 1200 zl nti e· 
$1ęcznie w · 1a~:aniu. Czy jest to spra· 
wiedli we? 

Fot. CZESŁAW ŁUNJEWICZ 

czania, /lo ogniska nie. Nasz nauczyciel 
mote zawsze odpowiadać na potrzeb) 
środowiska czy rodziców. W niektórych 
miejscowościach Istnieją orkiestry dę· 
te. których członkami są uczniowie og­
nisk, a program realizowany jest zaod­
nic z potrzebami orkiestry, 

Koszty utrzymania ognisk rosoą z 
dnia na dzień, co wynika i z tego, it 
rosuą IJiacc nauczycieli. 

CYt n3uczyeieli muzyki. Pąu CO PCi>'\1 u a 
wskazał n;r. niedobór pedagog6w w og· 
ul$kacb, ale nie postawił tego na t~lerll 
szyru mieJscu. Czy lo oznacza, u .i;\koł 
sobie radzicie? Jeśli ~. to dlaczego na 
uczyciele ognisk nie pomagaj!\ nkolom? 

- Szkól jest więcej nit ognisk. d tate· 
go może brak nauczycieli w resorcie 
oświaty jest bardziej odczuwalny. Nic 
wszyscy pracownicy ognisk mają kwa· 
llfikacJo pedagogiczne 1 z tego względu 
nic mogą uczyć w szkołach . Mówilem 
Jui . te zatrudniamy Instrumentalistów 
pracujących w domach kultury, fabry· 
knch. urzc:daeh, emerytów. którzv prac~ 
w ogniskach traktują jako dodatkowe 
zaj~cie. Nie oznacza to wcale. te poziom 
nauczania w ogniskach iest niski. Kat· 
dego roku w konkursach artystyc1.nych 
l przeglądach wyników nauczania odno 
simy sukcesy lmljowe. Na przykład w 
tym roku do klasy akordeonu zielono­
górskieJ Państwowej Szkoły Muzycznej 
11 stopnia zdawało 7 kandydatów. Ko­
misJa przyjc:la tylko jednego. którym 
jest absolwent właśnie ogniska. 

- Stawia pan wyiej ogniska niż nko 
))•? o 

- Bronię ognisk. Słusznie pan zauwa 
iyl, że w szkołach podstawowych bra­
kuje nauczycieli muzyki. na wsi t w 
mieście. Gdybyśmy mieli pedagogów gra 
jących na instrurńęntacb, na tych miast 
twor;u·Jtbyśmy ogniska w Nowym Kram 
sku. Trzebielu. Iłowej, Gozdnicy 1 wic· 
tu innych miejscowościach. z których 
otrzymuJemy listy z prośbami rodziców. 
by uruchomi~ .ogniska. Nam nie .-hodzl 
o nauczycieli wyci!Qwania muzyc:rnego 
w Ol!óle. łecz o ta kic b, którz.y maja przy 
l!Olowanic do uczenia gry na instrumen 
lach. w n kolacb lekcje muzyki odby­
wają si~ zbiorowo, uczniowie poznają 
nuty teksty. trochę teorii muzyk! l nic 
wit:cci Idealem byłoby, gdyby na lekcji 
muzyki nauczyciel uczył teorii l f(ry na 
Instrumentach. Ponieważ z różnych 

· wz<;l~dów je,st to 'niemQiliwc. obok szkól 
powszechnych muszą istnieć szkolv mu 
?.YC~ne. a tam gdzie ich nie ma. ognis­
ka. 

- Wiele •espolów folklorystycznych 
rozwiązuJe się lub · zawiesza swoją pra 
cę t yl ko dlatego. że brakuje im kaocl. 
Czy ogniska LT;\f mogłyby ten problem 
rozwląza~. kszta'leąe instrumentalistów 

1w klasach ins(rume.ntów ludowych? 
- Kto ma ter.o uczyć? lstniejaca w 

Zbaszyniu Państwowa Szkoła Muzyc-l­
na l stopnia ma klasę instrumentów lu 
dowycb, charakter;vstyezQ"Ch dla reąio 
nu kozła . Cdybv w Polsce było wi~cel 
hkich szkól... Muzvkt ludowej uczym' ' 
w o~nłsku w ZbąsZ)'llku. nobiera ją 10 
••czniów. Naszym dażeniem iest utwo­
rzenic oodobnej sekcji w Babimośclc. w 
''r7.Yszlości zesnołu instrumentalno-wo­
'<ainego, z udziałem instrumentów mu-

• 

. 
zycinych charakterystycznych dla fol­
kloru babimojsklego. W ogóle w naszeJ 
oświacie muzycznej za mało czasu po­
świo:camy twórczości luaowcj. 

- Do statutoweJ dtlalalnoścl LTIIt 
nalciy ta'kże prowadzenie ognisk pla­
st yctnycb i baletowych. 

- Ognisko w Zielonej Górze. najwio:k 
sze w województwie, posiadające niezłą 
bazo: dydaktyczną. prowadzi takle sek­
cje. W pozostałych mieJscowościach 
sekcji baletow••c.b i plastycmyeb nie ma, 
gdyt brakuje nauczycieli. MoglibyśmY 
tworzyć ol(niska plastyczne. tylko po co, 
jeśli w domach kultury istnieją kółka, 
a za przynależność do n ich słę nłe pła­
ci. 

- Siucham pana odpowiedzi l docbo 
dzę do wniosku, że LTI\J ma charakter 
dobrze zorganizowanej Instytucji Gd:r­
by któ•·cgoś dnia upaństwowiono Towa 
1'7.YSiwo. nikt by le~to nic zauwatyl. 

- Broń Bote! Jesteśmy organizacją 
spolecz!lft. .rel'tO~Jal~)]ll sto "'a rzys~-· 
nie ~ultufa)nvm, 1>0')1l!IWmv J'j)on)«~w, 
oddztal~· statut. Utrzymujemy ~~~ te 
środków własnycli - skladk i członkow­
skie. bilety wstęou na koncerty, odpłat 
ność rodziców dzieci poblerajacych nau­
k<: w or.niskach - 1 t dolacli państwo 
wych Swoją pracę opieramy na brakach 
działaczy społecznych którymi są nasi 
członkowie, ludzie różnych zawodów. 
Prezesem oddziału w Gubinic jest ,his­
torYk. a do Towarzystwa nateiy tam 
40 osób. Oddział <!ublński r()('znic orga 
nizuje ponad 40 koncertów w wykona­
niu muzyków profesjonalnvch. prowadzi 
własne zespoły kameralne, ma młodzie 
zową orkiestrę dętą. Przy)<Jadem nie· 
zwykle prętnE'i działalności upowszech­
nieniowej jest nddzial w pndzlelonogór 
sklm Zaborze W lei niewielkiej wsi 
dusza LTM są lekarze f nauczyciele Nie 
cv:sto si<: zdarza. b.•· na wsi wyst~powa 
li artyści tej miary, ro Piolr Paleczny, 
Radosław Zukowsid. czv Zofin .Januko • 
wicz-Poblocka. czy renomowa..,e zespo­
ły kameralne. Na comtesiecznyrh kon­
certach w Zaborzt> bY.Wa więeet słucha 
czy nit na koncertach w hallu· Mu1.enm 
Ziemi Lubustdei w Zielone! Cór%<' Od­
działy w Zaganiu ! <:;wi~bodzlnic nosia 
dają orkiestry d~te wspólom:mi7uj~ kon 
certy, orze!lladY. recitale Zalei.v nnm f 
na uoowstchnianht m,uzvki tam. l:dzle 
nie dacietają zespoły Filharmonii Zie 
lono~ńrsklt>j Nip Ol'.nac>:• to. t~ ~~r or­
ganizu jem.v nicze!lo w Zielonej Córze. 
Próbowaliśmy, orezentowa~ zielono:rórZ.1 
nom .. Portrety muzvki polskieJ". nie ~ie 
szyły się one UlinterPsowanlem public-l 
nośei. 

- Ale większ'>śl' koncertów w ra­
ml't'b coroczny~h Zielono~rórski-'• <:pot 
kań l\fuzycznycb odbywa si~ w ?;lr•onrl 
Górze. T! daje •l• w:tm zaprosi f ~na len m l 
tośei polskiej mu>.Tki wsDóii'Zrsn•l z,.. 
sbnawiam sie. ezy To,,·::arz"·~twrt "'e 
WYrf't7' domów l:ut•rn·,~ Fi'h~trmoo i Zie 
lono~~:órsklej, Estrady? 

- Czlnnkowil' LTM mala wielu rrzv­
jaciól l znaiOI)l)'Ch w§ród znakornit '"" 
mu1.yk.r.w. ~o u latwin tanrn~>.onle rio Zie 
Innej Gór" tvrh nai1('r><~\'rh Rvf mo~ę 
Filharmonia Zielonol!ńr•kP h'·lnhv lc~:>· 
~z.vm orl:~ni~lltorem konrt>rłllw recita­
li. t~le rzv to f~lde wa7.nP Vto nrtt'nfz•, 
je S1>0!kania Mn>..-c7.1'r? llwMnmv te 
zadaniem Lubu•kie?o Towarzv•twp Mu 
zvczne~o jeśt wvnpJniPniP Juki w .,,.,.fu 
mu1.v•zn•·m ~rodl<owPI!n Notłnen.o T'<>­
tAd udało •ir nam ""(d~ w 7.iPlnnc• G6 
r~e wszvstkir m_e.k()rni'~ri mu7''C'Zne 
Potstci miedZ'' ;nnvm; C\r\cłe~tr'· k'mP­
r~lnP J er1e!'o '(•k.•"miulc~ Ą~niP<71cl 
Duczm~1 T...eol"tol(Vnum. <()1łrłAw t p; rnłq. 
t'V. co l<'nJ"'<:bt"'h· t\nrlr7P; v,. t\~., Płt'lfr 

1)"\)P,..z:nv. H:~Hn;~. ("?or",· .. c::• .... t~At''~"' f .l­
din Grychtoł6wn~. Pnm~n l.a•n"kl. Ew~ 

l Ciąg dalszy na str. 4 --....,--- --- w ogniskach dużo ll)llieJszej od 
Polskl Szwecji mt~zyki 11ciy się .250 1.1 
<ięcy dzieci 1 młodzieży. u nas - tylk<> 
;z tysiące, w Zielonogórskiem. które 
•najduje się w k;rajowej czołówce -
niewiele ponad 2800. Chcielibyśmy, by 
w PoJJI(!e naultq gry na instrumentach 

- W ciągu kilku ostatnich lat opłat· 
lc wzrosły Ulacznie, co jut nas niep.:>· 
kol, jednak n ie jesteśmy w stanie temu 
nhcciwd7-lalać. Rosną place naućzycicli 
drotcją Instrumenty muzyczne, nut)· 
nodrc:czniki, coraz więcej płacimy za 
energie: elektryczną. opał. wodę. Wydal 
ki te Towarzystwo pokrywa z opiat wno 
szonycb przez rodziców dzied pobiera-
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Ciąg dalszy ze str .. 3 

Podleś, Koncerty w ramach Spotkali 
Muzycznych kaidego roku odbywają s iq 
przede wszystkim w Zielo~ej Gó1·zę, 
lecz i w bardzo małych mlejsco,~ościacll 
województwa. 

- W Polsce illtniej~ dwa.ośrodkJ _pro 
pagujące muzykę czeską ·t slowa.'Cką. 
Zarski oddział LTM prowadu s ·ekoJt 
Przyjaciół 1\l uz.yki Czechosłowackiej lm· 
B. Smetany. 

Rozwinęliśmy bardzo aktywną 
współpracę ze stroną czeską. Podczas 
Potsko-Czechosłowackich Spottsań Przy 
jaź.ni organizujemy koncerty. p ropagu­
jao w ten ~osób muzykę naszych polud 
o iowych sąsiadów. Ponadto pr-zygotowu­
jenw uczniów do konkursów muzyki czes 
kie.J, nakłaniamy artystów poJskicb dO 
udz.ialu w konkursie w Hradec Kralove, 
którego laureatką została zielonogórzan 
ka Qq~Qt~ fril~o,wia~..ĘaPllla. 

- Qolą!l W~!lomil)a.l pa.ll. o upow,, 
wnchniani\1 rnuzfki o,ląełl"-11~ JaKo po 
wa.inl', tru<lnię~~ \Y' odlł\<ln.~. Sąil~ę, 
że Towarzystwo bY 1!,\0fiO prą11a~qwa.f: 
l inne rodzaje muzykJ, 
· - Qzjałający PUY LTI\1 l<lu_b iąz.z.o­
wy nie rozwija szerokieJ dzlalatności, 
a to z powodu ogr-aniczonych !inans{>w. 
Jego praca wlegą ~cle w~znt)<.!l;n ~a 
o~anizowaniu ko~ce~tóW, prętekcJ!, 
spotkQi'l przy plyt<)c)\, IJ:~ tro~;hę ~ m<\ 
lo, jak na o~ogęl< ak;ąq'lll\i~\ i st9Ji .. 
cę województwa. Kiero.wnie.two LTM 
podROwJad.Dlo k!qp()wi. by nawiązął 
Jtontakty z domem kultul'y "Mro,'(isko'!~ 
gd~je d~ia!aią m~ycy j~wi. 

W \ąla,ę)l ~zę$ćd1;\ę&iątyąh 1)1\tfQ!lOWa 
J.Umy ęhó;o,m NI-ręga Pl}s·"'(<a, w ta~ 
<taeli ~lędemdztę~\Jitycp ~ cM11ow~ ka. 
mt~rDIQemu··:;tąpis!3Wa ~a(awk[. Na n~ 
ste ~pros'j'erlie Przyję~dżaią do Zielo­
qęj GQry najma(<o;nltszę pol~kie ąh~y, 
cieSliY!ł\Y s)ę ~ \C!IO, alę ną~~ a{l\blC)ą 
jest posiadanle własnego chóru. W tym 
roku ;;organji(lwali~ł'· nowy cl)ól', któ 
r y zielono,góx:;<anie u~fyszą i zc;>baczą 
niet;1.\vell\· · 

= M~wlmy ę wielu Kler!l!lkach Pra 
cy Tow~n.Ys\w~. !'lio wspomniel~my 
jeueae • opiece nad młą!lymi arlyda-
11Qj. 

l! "" ~ l' 

~ Wdęlka q~i~łalność Towuzlfstwa 
rna CJ\{ti'O.ktl'l' ll\e<;Cnatu SP\)lec;megQ. Za 
le~y nfl.m Qo\V'iem, jak ~Q wynika z \e) 
r.o?4"(10wy. lla tY!ll. by n:>!Odzi ludzie u, 
Qfyll ~i<: muzyki, k~haU ją, lecz i na 
tym, b-> rozwiiali ~ię rntQd~i. uzdolrnę 
ni artr$ci. T,llm najteps~Ym w ll\iarę 
ll\Oiliwości TQwa.rzystwo Cund11je sty­
pendia, PQmaga w ząkupie instrąmen: 
tó.w. n1,1l Na~~yml ~ty~ndystami byh 
\;lCY arty~cl, j~k {{aja P;~nciows}<ą, Al! 
relj !'lJasot<~.o~. Zygmunt_ SQ!ph;a, poro­
ta ~ią(\a) Jarosław Zoln\erę~yk, 

!i'~ży TQwarzntwle. istnięję sell~ja 
ko.mllQ~\Qrsk.a. Jęj c~łQn~c;>wie r.ówn1e~ 
kórzystąją z nl!~zęj llQffiOC.Y !lliltę.;·•ąl­
oei, Na ~m~wittnię LT~ Jl\ł)IJs~. Karcz 
~~~e ~~~wór !Jl\!zyczpy <lo p9\lZll . flet)• 
ryl\a ~yl!lin~- Spogzlę"'amy s1ę, ;e 
kQffi{!Qz~ęję J . ~ąrci'<l zielopog6r·~anie 
ljsłysz.ą i~zc;e w txw ro(<y. ~~_b\egao 
my Q to, by ~tworr 1<ompą~rt<:~r9w ~e 
lonog6rs!<ich l;lyl;r wykońy"iane prze~ 
filhai'!JlOt>i.ków mjejscowych i zesi101Y 
w krajl! or~z ;a grj\nlcą, 

- Jęst l'ąn d.h\!I"Pielnim, d9świadClP 
ąym dzjaJacze.m, rąc!lu muzyęznego, ~ 
da~ogiełJ!, lnstrumentlllistą, pul!licydą. 
«;o przę~zki<dza p~nu w pracyt 

....,. S~kOd!>, ze w tyCh! muzrc.znym 
k<'ftju zaniecł'\a!lO ręalizacll wnloąk6w 
zgłoszonych podczas K1>n~ręs11 Kultu­
ry. Ojlnis·ka L'fM odczuwają brak qau­
czycieli~ szczególnie w mały~q m!ej~CQ 
wościacq, "'le ·po,v\nienem narzekać na 
SZ<Yf!Jplość pieńiędzy, ~dyi w.ięks~ość 
rad na·rodowych wspomaga nas. Są jed 
nak takie miasta . \v których " fundo 
szu rozwoju kultury na działalność og­
~isk mu~ycznych nje WydaQO ani zło­
tówki. utrzymujemy Je tylko 1 gplat rq 
dziców, które właśnie dlatego mus14 rQ 
:mąć. Czy motna podnosić czesne w nie 
"koflczoność? Boimy się. że które,;oś 
dnia przekroczymy lę granj~;ę i wteqy 
sbracimy to, co jest nasz~m dorobkiem. 
Wychowanie przez sztukę t.o mlędzl i!) 
nymi uczenie dyscyplin~. poezucla Ja­
du, porządku Przeszk-odą nie do poko­
nania jeśt brak instrumentów muzyq 
nych 1 akcesoriów, a jeśli są w st<te­
pach sk<r.zypee,,akordeony, gitary; to za 
droglje 0dez.uwamy, l to bardzo dotkll 
"'ill, niedobór ma1eria!6w nutowych, 
leksykonów. literatury muzycżnej ... 

- Mimo wszystko nie maleje ilość 
eJmisk m uzyeznycb l icb f!Lll. Zielono 
fdrzanie odnoszą sukcesy ar tyabczne w 
ln'aiu ! za graniC~~. Kontynuowane są 
konkursy, systematycznie odbywają. slę 
koncerty, przyjcżdża.fą na Ziemię Lu­
f!uską wybitni Instrumentaliści, zespo­
ły o światowej re.nnmie. Trudno sobie 
wyobrazl6 nasze iycie muzyczne bez 
LT M. Odchodzą. ułoź.yelełe Towany­
stwa, icb mieisee ujmuJą. ·młodzi. Tak 
lo trwa jui 25 lat.. 

Dzięl<ąję za rozm9wę. 
Rozmawiał: ALFRED SIATECKI 
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Ciąg dalSlY ze str. l STOCZNIA W .POLU 

pelnią kierowt'I>Cze stanowiska, dysponu 
jąc wiedzą, niekoniecznie muszą mieć 
predyspozycje do kierowania ludźmi W 
trudnych dla przemysłu czasach, gdy C() 
chwila tt:.ozi przestój z bra}<.u tego tub 
innego !urowca. bez· siły przebicia, ta­
lentu organizatorskiego, moina po pro 
stu •~fundować fabryce ogromne i nie 
odwraca.lne straty. Nie. ma więc 01.asu 
na dluisze eksperymenty kadrowe, bada 

' 

' . 

nie mo7Jiwości organizatorskich, talentu 
do 1<iero1vania ludimi. Główny konstruk 
tor Janusz Lukamwicz, absolwent Po­
litechniki Poznańsklej, jest wybitnym 
fachowcem, znanym w całej branży. Au 
tor kilku chronionych patentami roz­
"'lązań technic~nych, mgr Inż. Atek~an 

Mgr lot. Aleksandor Boczan, twórca 
D;f konstruktor W:\SODÓIV 

nowych rozwiązań tcchnlcznyc,b, wYbit­
Fot. CZĘSJ;,A W ŁUNIEWJCZ 

• 

l Ciąg dalszy ze str. l 

(!zje się tęra~ na Z\Vięj;~zęnie komfortu 
lecz,enia oraz; li-~idację 9z_isłaJ1 uboc:~:­
rlJIPh, jął€ie wywołują leki. Takie są 
trendy, 

- N~- t~k gawQo p•asa, t<~otówno za­
cboania j~!< i ną~za. pisąla entu~j~styc• 
nie o nowym wówczas leku przeefwra­
kowym, ~Wl\nYm interferonem. Teraz 
jakl!Y ucicbJo, 

- F~ieważ zostało już powszpchnie 
~ane, iż lec?enie tnter!eronem, jakkot 
wiek nadzwyczaj kosztowne, a więc nie­
dootQPne dla wszystkich pacjentów, n ie 
jest wielec skuteczne. A co do prasy, to 
lubi ona n9<Wości i lubi też je \vyolbrzy 
miać. 

• • 
koholu, na·rkotykJ, palenie papieręsów. 
Falenie pa1>ierosów, a nawet \Vdycha­
nie dymi\ pt-zez ludzi niepalących, pro­
wadzi do raka płuc, piele alkoholu m.in. 
do raka pr-zełyku i "mnych organów we­
wnęll"tnych. Potqebny jest wspólny wy 
sitek wszystkich, którzy decyd~ją i mo-
11ą co)$otwiek uczynić - aby znmiejs~ć 
?.atrucie powietrza l ellmi<nować szkodli 
we substancje w środowiskach pracy. 
Po}vinniśmy zmien.ić .pnyzwyczaie'1ią, 
nawyki i tradycje w spOSobi~ odżywla­
nia się. Wiadomo bowiem, że sp<Y.<ywa­
nie dużych ilOści tłuszczów i mięsa 
sprzyja nowotworom. zwłaszcza jeUt, 
sutka i - co wlWlne dla męiczyzn -
prostaty. Należałoby propagować spo~y 
wanie lak największej ilości warzyw l 
owoców, w miejsce potraw tlusty~h i · 
cięi.kostFawnych. Kobiety JX>IV"inn.y pa-· ' .. 

• CZY WYGRAMY 
WALKĘ Z RAKIEM? 

' ·- Ludtde bolą się raka, koja·rząc go 
niekied y z wyrokletli śmierci. Chcą. lei 
e nim wiedzieć jak najwięcej, aby u­
stnee się przed tą. cborobą. J edno z pa 
Jących pytań dotyczy dziedziczności. 

- .w onkologii, podobnie zres~tą i w 
innych gałęziach medycyny, jeszcze nie 
na wszystkie pytania mo:Ona odpowie­
dzieć. Prawda, ie istnieje zj<l\vlsko czę­
stych zacliorowat'l w jednej rodiinie. 
Ale reguły absolutnie riie ma. Wiadomo 
natomiast z całą pewnością. gdyi dowo­
dzą tego badania, że są regiony świa•ta, . 
gdzie 1.achorowań na pewien rodzaj ra­
ka spotyka się mniei, 1 inne, gdite jest 
ich wi~cej. 

- Na przykład' 
- W Japonii najczęściej występuje 

nowotwór :i:ołądka, w A!ryee nowo!wór 
wątroby, Na raka pr.ely,ku nał~ściej 
zapadają Irańęzycy, a na raka piersi 
Qajwi~ej kobiet ęhoruje w Anglii. Mó 
wdl o tym prof. Vero:pę:;j, ktqry jest 
przewo~iczącym EuropejsJriei <:h·gani­
zacj! Badań nad lt;lkiem. 

- Cz)' nauka ZD'Ilduje wyjaśnienie 
iłla tej "geografii' nowQtworu? 
· - Tr.wają padania zw.iązane z tym te 

matem w Japonii. Kalifor~lii, Kanadzie. 
takie w wielu innych kraj~tch. 

- Jak bronie się przed rakiem? 
- Na to pytanie tr-udno odpowie-

dz.leć w paru zdaniach. Przede wszyst­
kim niesiychanie ważna jest edukacja 
społeczeństwa, zwłaszcza · mlodziety. U­
świadamianie i utrwalanie przekonań, 
·że szkodliwe dla zdrowia jes·t picie al-

mlęta,ć o odwiedzamili ginekologa, a ~ 
l!aidą, najmniejszą nawet zmianą ąo­
strzeźoną w piersiach - zgłosić s\ę do 
onk-ologa. Nie tr-zeba się bać. Rak wcześ 
nie wykryty jest wyleczalny. 

- Bez Ol,lCracji? 
- Wczesna diagnoza pozwala leczyć 

nowotwory bez użycia skalpelu. A na­
wet jeśll konieczny jest zabieg chirur­
giczny. bywa on mniej rozległy, niż w 
przypadkach . bardziej zaawansowanych. 
Np. wcześnie w)'}<.ryty rąk przełyku !)lO 
ie być usunięty bez otwierania klatki 
piersiowej, a wcześnie wykry-ty rak sut 
ka - bez amputacji. 

- Powracając do zjazdu: jalde kon­
krętnc ko!'2yści daje chirurgowi t~l<ie 
tniędzynaroaowe spotkanie? 

- Moim zdaniem jest to niezwykle 
poiytec:ma wymiana myśli i doświad­
czeń, ą tąk;zę Ql<azja go n~w1ązania kon 
taktóW. Zobaczylem wiele interesl.iją­
cych ro;~wiąZllq ow.racyjnych. W progra 
mie PQza referatami, były tak1 ?'Wane 
.,sesje plakatowe". Jest to <10& w rodza­
ju wy~!;.idu. ilustrowanego fllm'am·>, pne 
ixoczarni, rys11n~ami. wykresall\i, są te-i 
odpąwiedzi na pytania. U nas też robi 
się coś podobnego. Właśti1e przygotowu­
ję się jlo prowadzenia sesji plakatowej 
na mającym się odbyć w paid.?,ierniku 
br. w Krakowie zjeźd>;ie onkologicznym, 

- Jaki \lędzie tcm~t Patis~iei sesji! 
- I,eczenie raka piersi. · 
- W 11ięknie wydanej, pamiątkowej 

ksiąźce ,.14 th l nte·rnational Cancer 
Congress'' na stronic 245 figunje Pa na. 
nazwisko l adres: .,Instytu~e ot ()nno­
logy, ul. Zyty 26, P~ 65-0·16 Zielona Gó 
ra". To bmni dumnfe. · 

- Więl<B-zość sl)O<!iód uqzestnlkó'V re­
pl'ewntowala akftdemie, klin-Iki, iMtt'tu 

d.er Boczaz>, mistrz techniki Zastalu, 
jest równi.e znanym w branży autoryte 
tern. · 

Pxaca w Zastalu jest zajęciem clę:i: 
kim, męskim. Utarło się stwierdzenie, 
w wy.mowie - dość ponure, ie Zastal 
oprócz wagonów produkuje jeszcze ·m­
walidów. I to stwierdzenie miało · po­
twierdzenie w rzeczywistości. Dziś ma 
odniesienie do przeszlośc"1. Obecnie ~pe 
cyfikuje się tny główne zagrożenia dla 
zdrowia tuazkiegó: dymy spawaln_iczę, 
hatas, przemieszczanie dużych ciężarów. 
W gab"mecie bezpiec?.eJ1stwa l· higieny 
pracy wisi mapa zagrożeń. szczególnie 
niebezpiecznych miejsc w procesie pro­
dukcji. Co roku eliminuje się k Uka za­
gro?.en. To również nazywa się postępem 
naukowo-technicznym. Aby elimi-nować 
niedokładności pracy czlowiefta", aby 
zmiejszyć jeb~ wysiłek fizyczny, qokona 
no tęgo, że 80 procent wszystkich CZYn 
ności jest zmechanizowanych, zaś. robo 
l)' spawaJn\cze, czynność zasadnicza 
przyl proqukcfl wagonów. zostały zauto­
inll tyżowane· w 85 procentach. Wielo­
czynnościowy robot spawalniczy został 
wbudowa-ny w krajowe oprzyrządowa­
n je. Nie b.ylo to -a1we, zważywszy, żę 
nie ma w kraju specjalistycznego za­
Jiładu zajrnująceg9 się obudowywanl!lm 
~obotów." Zastal, jako pierwszy w kolej 
nlctwie tego dokonał. Posiada linię spa 
walniczą w krajowych podzespołów, z 
krajową myślą i~chniczną, linię war-tą 
miliony dolarów. 
Fosługując się ter-minologią sąsiad6w 

zza Odry, \v Zastalu dz.lala obecnie oko 
lo czterdi,estu roQ<>tów. L!nia do przenq 
szenia i czyszczenia blacq, za Ocjrą 
kwaliiikowana t?ylaby- j;IJ<o TQpot u lJas 
ona l•l<iej kwalifi(<acii' nie ma. 

U szczytu ;!ościowych IJlOiJ'lWOŚPi 2ja 
stal pr(>dukowa) o)<. U tY§ięcy wago­
n,ó;v, przewaiQie pxostycl] węglare)<·. '{l 
~r{ltkim czasie na emerytury prze~j:ło 
tY~Iąc ppaeo;>.Wtik(lw. Naruszonyell zos­
tało wiele więzi kooperac)'jny~h. }tonie 
czność zmus"!lą Zastal d9 pr9d11l<cji pod 
Zel;polów na miejscą Ta prodljkcja do­
llatko~po przejętą vr~ · Z3$lal po­
siada wymiar fabryki z kilkusetosobo­
wą za!QgA. Wagonów produkuje się dziś 
mniej, technicznie bardziej złożonych, 
nowocześniejszych i' znacznie tańszych. 

lqeał dobrej organizacji pracy jest 
nieosiągalny. Zastal zawsze w wojewódz 
twie zielonogórskim należał do czolów 
ki, był wzorem dobrej orgańizacji pra­
cy, BiO!'ąc pod uwąa:ę stop"1eń u~le='-

ty, wp'>sał'\,0 wjęc coś tai<.!ę~o 1 mnte. , 
Bylem zresztą jedynym, &P\)śrQd dwu­
stu polskich onkologów, ni~ pochoqzą- . 
cym z Warezawy. Krakowa, tAelu, Q dań 
ska, Wroc,lawia, Lublil)ą i Szczecina. 

- Jak licZłje były delcgao;Je Innych 
kraJów? 

- Najliczniej wystąpiła Japo.nia, skąd 
PrtYlec)lało pgnp,d ośmiuset pięćdz.iesię 
ciu lekar,zy, Na dt>ugim mięjscu Stany 
Zjednoczone: około ośmiuset lekarzy. 
Dalej !l·F~ i Wlocł)y - po ókOlo trzy:~tu 
p'1ęćqziesięeiu osqb ora?o, Ąrjlentyna l 
Polska po w'tę~ęj niż dwlę~ęi~ ~ó~. 'f_ 
następnęj koleJności FrancJa 1 ZwiązeK 
R!l\lzi!lck>i - po więcej ni~ §to ezte.Jd?lieś 
ci osób, a także Dania, Belgia. Ąw;tria, 
k<rąje skanc:!ynawskie, Kanada, Sewai­
caTla, Wielka Bryta~>a. Bardzo licznie 
wystąpill gospgdarze. myślę, że 'Qyło 
okoiQ tysiąca węgie~sk!e~ qn~ologów. 
Przybyło tei szesćtlzj~slęelu czterech 
specjal1$t6W ~ AU$tralii, llięti\ąątu <l :Ser­
li!ll\ Za~hodniegg, cztęrpast'-\ ~ Chin, 
dziewiqciu z. Wenezueli, J?ięę.iu z <rurcji, 
czterech z Nam'tgiL Ekipy WzYóliQbowe 
repreze!ltowaly Kuwelt, lpcj!ę, Sądąn, 
Tajlandię. Po dwóch onkQiogów <!ęlego­
waly Meksyk, Llllla l Iiongkong, po jed 
J)Ym Nigeria. Signavur l l;,\.lli$embl!rg . 
Ocz.vwiśc'te nle wymieniam tu WS1Z.Yst­
kich krajów, podaję tylko ' to, eo zdoła-
łem zanotować. . 

' - w delegacJI wlą!<kl ~ru A J!6Wne 
znani i wYI!IIni onkololJzf, . 

- W~ląi9YUl nie wym'teni.ać łlllZWi&k. 
!!dYi ktoś kogo \)Ominę, mógłby p<>ezuć 
~ię dotk>nięty, Za to pow4em w c~ara~­
terze cie.kawostld, 2e )>yly l;)ll ~)ęj.dZJe 
dwie lekarki argentyńskię, spęc}lllistki 
w clzlędzlnię •onkol.oł{ii z ,Bueąos Mfes, 
z których jedlla nazywała się lsabel 
Szymlciew'1cz ·q e Bo tło, a drug~ ~ltbięta 
Mic'k'iewicz. 

- P IOI'irl'\dat!' pqfw.lezione przez Pa­
na l!llety reklal!,lowe firt!' .,f'\lrmitąlia 
Carlo Erbra'', "li'. lłoff1pan- La Roebe 
anil CompagnY", "Ciba-(jeigy" l innyeh. 
W zwi'\zku z tym pytani~ - CliY 11'\ no­
we leki pJ"lecjwrakowe l jakle? 

- Jest ich duio. 
- Czy znajdą. się również w nasz.ym 

kraju? 
- Miejmy nadzieję. Z pewnością 

C7.ę_ść nowych specyfików tJ>afi z czasem 
d.o haszych szpjtali, równlet dQ sz;pita}!l 
Żle~onogńrMoiego, na oddział, któ~ym kie 
ruję. Nie mu:tzę dodawać, że chciałbY!" 
mieć jak najwięcej leków i chciałbym, 
aby były one Jak najlepsze i najskulcez 
niejsze. 

- Ludzkość od wiekQw gnębią róino 
plagi. R~k,łblałaozka. stwardnienie r<>z­
~iane, Heine- Medina, te n\c wspomnę 
,lut o diumie, lrądr.le. tyl'usie. malarii. 
cboleue. Jakb~ nie było ;leszcze dość, 
pojawił się AlDS. 

- W Budapeszde mówiono wiele rów 
!liei o chorobie AIDS. Polega ona. mó­
wiąc w skrócie. na ?.mn'>ejszeniu odnor 
nośd l powoduje gwałtowny rozwój nie­
J<ł9r~ch nowotworów. W postaci szoze.­
gMrlie !n.wa~n$j wy~je 11 ohol\llś:łt . 

nier,ttą '~yda}ności od maszyn 1 ur 
dzen, kaidy procent Pr-zYrostu ~­
ności osiąga 5ię ogromnym wys~~?;fal­
Zasady reformy gospodarczej Cł\ ć em. 
stalowcy z całą energią je ~vspreraza­
nte sł>:muluJą wzro$tu p lac \v dob Ją, 
z?rgamzowanyc~ przedsiębiorstwach~; 
fJr)na'h balagamarskieh, wprowadzenie 
eLementarnego porządku, ;:owo<! •~ 
'Vzro~ty produ~cji i wydajności co ia 
tym 1dtoz1e wzrosty plac, k"l!kudz'le,sięcio 
p:ocen we. ':N Zastalu takich ~udów 
n11: ma .. M>estęczna średnia placa 22600 
złotych )aką osi~g tięto w_ ubieg!ym ' ro­
~u. zwazy~szy, ze . praca Jest ciężka, nie 
)est s_umą >mponu1ącą, choć w zielono­
górsktch porownaniach się liczy. Jed­
nak rok ubiegły, biorąc pod uwa•ę 
liczb~ nadgodzin p;zypadąjących na pr~­
cowmka, składał się w tej fabxyce z 
trzynastu miesięcy. 

Zasta~ p;eniąd~ ma, na postęp tech- . 
niczny, na rozbudowę pazy socjalnej, na 
rozwój rną~owego ~porh! i rel<reację na 
w~pleranie inicj§tyw mi~sja, na p;zy­
kład na budowę pali sporlowo-widowis 
kowej, ma pieniądze na zakup minikom 
pulerów z kompletnym I>PtT.yrządowa­
nie)n, w przerwp~h służących kształce­
niu i zabawie młodzieży, ale pieniędzy 

· na podniesienie plac za dużo ń1e ma. 
Uczestnictwo w wdrażaniu reformy 

gospodarczęj ma swoje różnorakie kon­
sekwencje, Spadęk wydobycia w~gla po 
roku 1980,. spowoqowal zmiejszenie za­
iotęresowania kolei ,vęgłarkanil. Nam, 
wiano tabrykę do zaniechania produk· 
ciL lSa)norząd ódrzucil te namowy. Gdy 
by posłucjl;aj, Zastal przestałby prod,uko 
\yąć w~!l!ąrki. i;.ini! produkcyjnej tite 
udałoby się zrekonstr•· wać. Byłby dzlł 
wielki deficyt ty~h wagonów. Wdraża­
nie reformy jest zajęciem męskilit Sko 
ro lak jest, to dlaczego stosuje s\ę ta­
ryfę ulgową wobec zakładów przemys­
IC?wycb dziąlają~Y<;n nie\ldQlpie1 Djacze 
go nie ma bankructw? ~~lal na takie 
b<l,nkructwo czekll- j\~a środki na \VChlo 
njęcle takiegp zakładu z pr~emy~b> me 
talowegg. Rpzgląqa si~ za protlukGią u· 
twczną, niękońieczn'te związaną z kolol 
n!ctw~m. p~rspektywr na przY§.uość ma 
n;~ pnyl<;lad aplllj:a~j~ r<>llotów, !,ch wbll 
<Jowywanie w PrQcesy produ)\:cy}ne. 

Wagony towarowe nadal mają prz'd 
sobą p~zyszłość. Za lat paręnaście ty!­
ko z wygłAdu zewnętrznego l>rzyponu­
nać będą dzisiejsze. Dziś v;agQny op\1-
szczające port w polu, zaopatrzone W 
zn~k'! finnowe ZasWu, są ppzedmiotem 
dumy ich twórców ~ w niep!esklch kom 
bille'\Qll"Ch - młodych, w białych fąrtu 
cl)~ch starszych panów. 

Pz\~. ta wizytqwka zielonogórska wa 
ną jest na szynach Ew;opy, Azji, Atry­
ki ... 

RYSZARD ROWUISJU 

. 
na ALDS nowotwór zwany .rnięsa'luem 
.Kaposieg9". 

- w pr.osie zacbod!liej znaleźć moi 
pa wstrząsające repo~taje o Iudzłaeil 
Clolkuiętycu cnorobą A JJ)S, W jedn~m 
z uwncrów .,stęrną·" Jest Z<l,Jęcle 11,. 
c;leuta z cnoroba, AlDS. i rakie>ii skorr, 

- N;estęty, ęborob4 AID.:> jest Jałt 
dotąd nieuleczalna. 
- - O~y można wiedzieć, jak duio 

Pl"4Y,!'adków r aka miewa r an na OCI· 
<Jziatę?_ 

- Odpowięm mo?.e lak, że przypad­
k~w tyc.1 nie je~t lak du~, Jak )uejzlolll 
się czaseOl wyqaje. l::wlaszcza, ie na 
oa'dzial cninJrglCU)Y Szpitala "'OJ~wo­
azki~o w ;?ietąl}eJ Gpr~e z~tas~alą s!ę 
pacjęng! nie tylko. z wojew!!clo~a zie­
~onogór~kięgo, l!lcz tail.ie z WOJęWoduw 
$ąsiedl).i~l>. Ją'k :t,eszno, Gorzów, ~egnl­
CJ!l· Mowję III · oozywj$cie o pacjent~cn 
1- w~Yp~dkami nowo~worów. 

- l<owlar:<ąlll 1cra:~: pyla!)ie uslyua­
ne kiedyś w ~o~ozes~>lui ~e~:+•sklęj: ą.y 
to pra,vda, :te cuony na raka powiani 
P,ić sok ~ 111arqhwi·t · 

= .W4tanww A zawar\a w marchwi 
ęhroni kom6r~i przed n9wotworem. 
Ist.ni~jA n'l ten temat hipot.ezy, Prof. 
.Verąnesi Juerujący lnstytutern Ollllo­
Jo:~u w ~tędiolalUe uwą~a. ~e p;tlacze, 
ktorzy ~ystemawc"nie jegzą marchew 
i W.Jil &Qk z lllilrchwi, zmniejszają :ry­
zyko ząohOrowania na r~ka płuc. ~0: 
(m zdaniem sok z marchwi p,owmm 
pjć nje \ylko chorzy, ale tąk~ 1uaue 
~drqwi. 

- ~ n11 konięc pytą.pie 'ąwartę w ~y­
łllle; ~Y wygr~my Włlkę ~ ralroiem., 

- O ile w innych cnorobacli 1atw1ej 
col<-ołwiak ł;>)>łól.>Y uogóiniac, to w cha· 
robąch nowotwQ~owyc.h jest to tru'!-flł· 
Istnieje pojęcie "jednostki onkol~~ 
nej". l<azdy przypadek jest _:nn~ 1 WY 
maga innego leczenia. PraCUJą n•eusW) 
1U.e ośrod.ki nauko\ve w ró:i.n)(Ch pll.lll'­
tach świata. Tworzone są centra onko 
logiczne. 'l'rwają eksperymen~Y •. ~o~­
wiadczenia, badania. Coraz lepteJ 

1
Zill 

la 1armakologia. Od paru lat coraz .ep 
sze skutki daje radioterap:a i chenu~· 
terapia, o której jui wcześniej mówlliś 
my. Coraz mnie)sze są skutki uOOC~~ 
w leczeniu nowotworów. Coraz sp•a. 
niejsza diagnostyka. Jeśli sprawdzą_ s•ę 
seusacyj~e ~powiedzi, otrzymam~' w~ 
ce nową brofl do walloi z ra~el1l nli 
w postaci leków dQskonals~y~n, . na· 
obecnte stosowane. Tak, mte)mY.011 i 
d~ieję1 że walkę tę będztem>: powd wa 
stopniowo wygrywać, Jl\dnak:L~ po szrst 
ruńkiem, że p>obilizacja obeJr'mę w ra· 
kich, cale spolecze1\stwo. Walk~ 'picia 
k iem 1.9 równocz.eśnie zwąlc~ame oraz 
ąlko~olu, palenia papierosów Ol)ych. 
w~zejkich elep>entów kancerog~tolaCil. 
z.naJquj!jcych się n~ naszy_cl! u zie­
w nvejscach f racy, w pow;etrz ' 
mi i 'VOgzie. 
~ Dzięlntję Ja (ozrnowę. 

Boamawiała SALIN>A 
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l Ol~&' daJny ze str. l 

ryzma śmieci, które ,,kto§ później wy 
~i6zl''. A w ogóle G.G. jest niespókoi­
nym duchem miasta, ale o tym dalej. 

Niewielkie Strzelce są miastem, w 
pi'Zenośni i dosłownietpełnym cza-row­
nych miejsc (Wieża Czarownic). Są tet 
:!ałosnym przykładem stosunkowo nie­
dawnych błędów architektonicznych, 
które wypaczyły racjonalność stat·ej za­
budowy. Ale J>rzywykliśmy już do te­
go. 2e są racje wyż.sze l jeszcze wyższe. 

W ci~su ostatnich tncch lat przybylo 
S trzelcom dwa tysiące mieszkańców, a 
to dzi~kl 557 mieszkaniom, które odda­
no lokatorom w latach 1983-85. Jeszcze 
w tym roku planuje sl~ wybudowanie 
J5ł mlesz.k~ń. Lecz, jak zastr~ga zastęp 
ca Nac1elnaka Urzędu Miasta i Gminy 
- int. Dąbrowski - nie powinno się na 
podstawie tych liczb wyciągać pochop-

' 

Odzl)alc• moc11a już wyblakla, gdyt 
nie była oczywiście ze szczerego 
złota, a zapał urzędników do kultu­
ry gdzieś wyparował. ,,Jeszcze w Szcze 
cinie cz11 Zielonej Gór.ze Wojewódzki 
Konse,.wator Zab11tków mial czas dla 
ludzi z pam11slami, proponowano /lerba 
tę, lampkę wina, a u tego w Gorzowie 
siedzi się w poczekalni ;ąk 4o lek11rza 
specjalt3tu '' Gralłński składał podani.e 
~ prośbą o zęzwolenie na remont domu, 
u nnczel11llfa, u kierowni!s;a ADM-u, u 
~tonserwutQt'il zabytków. Wr~s~cje po wir 
lu korowodach otrzyrpal zgodę na wy­
dzicrtawjenic kamlenfc~ki na okres dzie 
sięcłu lat za opłatą jednego złotego. 

Niegdysiejszy Lubuszanin dr. Jakuba 
sz.ek, doczekał się już reporterskiej ksią1 
ki o swojej działalności w sprawie rato 
wanfa zabytków. On to z odległego Wał 
brzycha przcsillł Gralińskłemu propozy 
ej~ przej~cia niszczejącego zabytku na 
swoim terenie. W Innych rel{ionach wol 
no? Czasowy posiadacz zrujnowanego 

Jubileuszowe danie 
. na Srebrnej patelni 
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nych wniosków, nowe mieszkanla pocho 
dZą ze starych planów i w {ym roku 
p~widuje się zakońc2lenic mieszkanio­
wego boomu. Nagły wzrost ilości budo­
wanych mieszkań był wynikiem racjona 
łizacjl gospodarki. Do pewnego czasu 
działo się tak, te gorzowskie przedsię­
biorstwa budowały w Strzelcach a ro­
dzimy PBRol wykonywał prace r:a przy 
klad w Wltnlcy. Rozpadróżowane hulce 
budo,vlańców mijały się w drodze do i 
.z pracy. 

Największe problemy stwarzają za­
bytki l woda. Oczywiście chodzi o wo­
dę w gospodarstwach domowych, bo tej 
do celów rekreacyjnych jest na terenie 
~~asta l gminy pod dostatkiem (sprawa 
JeJ zagospodarowania jest oddzielnrm 
tematem i plamą na honorze rodzimych 
przedsiębiorstw turystycznych). Do nle­
d~wna bywało, że mieszkańcy wyższych 
P~ęter całymi tygodnlami byli pozbawie 
m wody w kranach. Sprawę częściowo 
rozwiązał nowy zbiornik retencyjny na 
340 . m• Zbiornik Jest prototypowy i są 
z mm pewne kłopoty, ale planuje się 
Wykonanie jeszczo dwóch zbio~ników, 

domu jest mimo wszystko opty{!tlstą: 
,.Mam już tą dzierżawę, a to nojtvaźniej 
sze. Powoli doprowadzę rzecz dl> kori­
co. N_ie mogę sobie pozwolić na ·fajer­
werki, mam już dwójkę dzieci i inne 
obowiązki. A jedyna pomoc fakiej oc.ze 
kuję, to źeb11 IJIIko nikt nie przeszka­
dza!. Nic zrezygnuję z tej chplupy". w 
(,!alekicj \)Crspektywie ~amierza zorga­
ntzować w wyremontowanym domu ga 
lcrię s~tuki l pracowni~ odnawiania sta 
rych mebli, mar-zy tet o IJnvatene dla 
przyjc_zdnych, .,bo do Stnelec trzeba 
prz111etdtal! i trzeba je oglądać". 

W takłeb małych miastach wszyscy 
W7.ajcmnle się znają, a przynajmniej w 
głównych kółkach zainteresowań, a te 
kółka zalnteresowar1 to: kościół, klub i 
knajpa. Ugrupowania przenikają się 
wzajemnie lub oddz.ialują na siebie przez 
indukcję. Nie jest łatwo być nowym w 
mieście, w którym jedna rodzina może 
liczyć l sto parę osób. Nic nie jest łat­
we l proste w takim mieścje. Dlatego 
trzeba stwierdzić, że tym jaśniejszym 
światłem świeci gwiazda Strzeleckiego 
Domu K:uJtury. 

"$pl'llwa w'*'m8o~f. -ł.N)IIJ~. A'lł>o remont, ałbo ... -

k.tóre powinny .zakończyć perypętie x wo 
dą dla mieszkańców. 

Z zabytkami problem znacz.nie więk­
szy - ich utrzymanie kosztuje, a wy­
miernych korzyści nie przynoszą. Koń­
ca clobiega remont kapitalny wiek-owego 
spichlerza. PNewiduje się, że będzie to 
budynek muzeum regionalnego. Na do 
kończenie remontu czekają grodowe mu 
ry i Wieża Czarownic. Problemem spor­
nym, w którym to sporze używa się ar­
gumentów wy7.szego l jeszcze wyższego 
rzędu, jest ciąg zabytkowych kamieni­
czek przy ulicy Saperów. Inżynier Dą­
browski mówi wprost: ,,Sprawa wyma 
ga rozstrzygrdęci(!. Albo remont, albo ... 
Myś!imv o namówlentu zakladów pra­
cy na przejęcle tuch domów. Remont 
poch!or1ie duże środki, w!ększośl! z ti/Ch 
domów trzeba rekonstruować od fundo­
meritów". 

Wspomniany już Grzegorz Graliński 
postanowił uratować jedną z takich ka 
mieniczek własnymi siłami. Jest pracow 
niklem gorzowskiego BWA, ma kwali­
fi kacje renowalora starych mebli, w 
Strzelcach jest zakochany i pisuje o 
swoim mieście do różnych gazet, a poza 
tym stoi za nim jeszc~e jeden argument 
- jut raz udało mu s'ię dokonać czegoś 
podobnego. li lat temu wyremantowaJ 
własnymi silami basztę gotycką w· Ch oj 
nie Szczeciil!Jkiej. W tamtych czasach 
zainwestowa ł w przedsięwzięcie 50 ty­
sięcy złotych. W 1975 roku Ministerstwo 
Kultury i Sztuki zorganizowało· konkurs 
na najlepszego użytkownika zabytkowe 
go obiektu. Graliński był jedynym z ca­
łej Polski człowiekiem, który wyremon­
tował zabytkowy obiekt i w nim za­
łl\feszkiwał. Otrzymał wtedy nagTodC: 
S,Pecjalną w wysokości 10 tysi~y i ~o­
tą ~'kę za opiełtę ned zab~łkami. 

F~. Wł'BM.A W lłłnlroW81U 

Dyrek-torem Domu Kultury je$t od 
czterech lat Jan Ku.pczy6ski. Mówi o 
sobie: - ,,z;echatem calq Polskę i pól 
§wiata, a jednak wrócitern do tego mias 
10". Mimo upływu cz.te.rech lat pracy 
w OK uwata, te jest dopiero na etapie 
wypracowywania formuły tej instytucji. 
"Kilka 'I'ZeCZJI ;uż Wł/SZ!O, ,ale trudno 
;est nadgonić czas. 20 mln poszło na 'fe 
montu, a ;e~tdm11 dopiero na prost-e;. 
Nie stać nas nq prZJICiqgr&ięcie szokiem 
technicznvm, bo kolorowy telewizor ;uż 
nikogo nie szol<u;e, wyszlo, że wszvsrko 
trzeba budować od podstaw, od dzieci i 
młodzieży. Muszę ·ieszcze uzupe!nl<! kod 
rę, o Wl/kwa!ifikowanego pracowrtika 
można znęcl6 jed11nie mieszkaniem, bo 
o zarobkach w kulturze nie ma co mó­
wić. Udało sfę już wyremontować ozte 
r11 mieszkania. Naiważnie;S2ym etapem 
organtzOCJiinym będzie rozbudowa Do­
mu KulturJI. Po t11m wszystkim odważę 
się nazwać bud11nek Pałacem Mlodzież11. 

Trzeba przymać, te Dom Kultury jut 
teraz może kilkoma pomieszczeniami 
zaimponować nawet wielkomiejskim pla 
cówkom kulturalnym. Niemal skończone 
jest profesjonalne studio nagrań, w któ 
rym znajduje się wysokiej klasy sprzęt 
muzyczny. Jest pracownia plastyczna i, 
w stylowych piwnicach, klub .,Prze111ko" 
z małą estradą, pianinem i miejscami dla 
bywalców. W ,.Pr'Zel'f\ku" odbywają si~ 
turnieje brydżowe i sząchewe, m11jąc~ 
dużą grupę sympl\tYków, Ra.z ną kwar­
tał O(lbyweją się tu koncerty muzyki po 
ważnej, a·ęgularno wystawy rzetby i ma 
Jarstwa, prezentacje plastyczne połą­
czone z działaniami parateatralnymi, wie 
czory autorskie. Niestety, ciągle nie do­
pisuje frekwencja. Dom Kultury szczyci 
się posiadaniem pięćdziesi~cioosobowe­
lP >C<pc!a pic;ni i tafu:a JCrail'a". W 
~ w &t'I'Oładt ~. ~~~. 

łowickich l rosyjskich wy~t~pują dzieci 
ze strzeleckich s1.k6! pQdstawQWY~h. Od 
niedawna innieje zęsp6l Tańca i Ruchu, 
który powstał z Inicjatywy dyrektora 
Zespołu Szkół Ogóląokształcących. Ze­
spół występuje z towarzyszeniem instru 
mentów elektronicznych. Nadzieję na 
$pcktakulame sukcesy i intęgrację środo 
wł.ska stwarza chór środowiskowy, któ 
ry Istnieje od grudnia ze~złego roku, a 
jui uzyskał wysokie ocenv facl)ov-~ów­
konsultantów. Wspólni~ śpiewają w chó 
rzc s~~towa k!łchni i dnel<tor ~.akładu. 

Sporo twórczego ~amieszania rob! w 
Domu Kultury instruktor Dariusz Mu­
szcr, prawnik z wykształcenia, poeta l 
człowtek nawiedzony. Prowadzi on sek­
cje poezji śpiewanej, sekcję recytator­
ską l teatr eksperymentalny. W teatrze 
pracuje 18 osób, co jest już jak na tego 
typu przedsięwzięcie liczbą dość pokat 
ną, pozwalającą na interesujące d7.l,ła­
nia. Jak twierdz! !\fuszer, nie wystawie 
nie sztuki powinno być głównym zada­
niem takiego teatru. Zespół w tej chwl 
li jest na ważnym etapie integracJI, pa 
magają w tym ćwic~enla wypracowane 
w najsłynniejszych światowych teatrach, 
t7.w. eksperymentalnych. Cwiczenia te 
polegają na poznawaniu siebfe l partne 
rów, są formą zorganizowanej ~abawy, 
która pozostaje wainym doświadczeniem 
w tyciu człowieka. Dariusz Muszer prng 
nie, aby w Strzelcach by! ruch l aby 
nikt tego ruchu się nie obawiał. Jest on 
jednym z inicjatorów powstania Klu­
bu Lileracko-Arty_stycznego. Siedziba 
klubu powstała w piwnicy należącej do 
Domu Kultury. Najwi~ksi zapaleńcy 
Idei klubu przepracowali przy remoncie 
piwnJcy ok. 300 godzin w czynie spo­
łecznym. Jak wynika z manilestu klubu 
,. .. członkiem klubu może zostać katdl/, 
niezależnie od wieku, komu drogi ;est 
rozw6;, propagowanie i oktvwne tworze 
nic sztuki". Klub posiada te$ członków­
konsultantów, czlonkowie-konsultaflCI 
r ekrutu;q się spośród art11stów na-
leżi!CI/CII do związków twórczych 
lub spośród twórców niezrzeszo-
nt~ch, ' któr11cll dzialalno§ć charakterll­
~uje się dw!11mi walorami arti/Sti/C2flllmi. 
( ... ) Celem klubu ;est: rozszerzenie t po­
olęb!enie wiadomości członków 1: zakre 
su sztuki, umożliwienie zapoznania s!ę 
z wartoleiOWI/mi ! interesujqc11mi dzie­
łami utuki, kształtowenie u członkóW 
postaw samodzielnej oceny dziela sztu 
k i, podnoszenie kultu"ll postrzegania 
sztuki w społeczeństwie oraz propogowa 
nie i inic;owanie twórczości ortustów 
o·matorów. ( ... )". Jak z tego wldaó pro­
gt·am jest bardzo ambitnY. a przytoczy­
łem tylko część dekJa.racji. Ktoś mógłby 
to potraktować jako papierowe fikcje, 

ale byłem świadkiell) działania w klu­
bie, w którym widoczne są jeszcze śl a­
dy budowlanego bałaganu. W Strzelcach 
odbywały się właśnie plenery plastycz­
no-fot.ogralłczne, o czym zawladamlaly 
plansze umieszczone na każdym więk­
szym placu. W klubie literacko-artystycz 
nym znalaz.Jo swoje miejsce kilku plas­
tyków-amatorów. Praca nad obrazami 
trwała często do godziny czwartej, pią­
tej nąd ranem l rzeczywiście, jak się 
okazało na wystawie podsumowującej 
wyniki pleneru, prace Piotra Górskiego 
z Gor~owa 1 Joanny Barańskiej ze Sre 
mu, wykonane w sieqpbie klubu, był)' 
najlepsze. Dość nisko został ocenlony 
plener fot!)graficzny, a ocenlal go Czes­
ław Łunlewłez ~ Zielonej Góry. Artysta 
zwrócił uwa&ę na takie mankamenty 
jak: kurczowe trv-ymaqie się formatu 
papieru l brak fotografii ludzkich posta 
ci. Mimo surowych ocen Strzelecki Dom 
Kułtury zyskał kilka ciekawych obra­
zów 1 fot.ografii. 

Opisane fakty świadczą, te ż)'cie w 
małym mieście nie musi być nudne. Po 
wszęchnle jednak narzeką si~ w Str~el­
cach na zbyt male zainteresowanie mlesz 
kańców sprawami kult\ITY. Z ośmiu ty-
3ięcy mleszkańc~w, blisko sześć tysl~cy 
to osob)' <;łorosłe, zatrudnione w {ak 
ważnych zakładach jak POM (kooperują 
cy z Panil\ i NRD) czy· też St rzelecki 
Ęom\>inat 'R1>ln)'. Clą~le ch;Yl>a jeszcze 
Clyrektorzy naszych pizędsJę'Jłlorstw wl 
dzą zbyt 'llałr związek między produk 
cj ą l jej jakośclą a uczestnictwem w ty­
ciu kulturałn;rm1 Nąwet tak popularna 
sztuka jak kino nie jest w stanie zaln· 
teresować większej liczby mieszkańców. 
A przecież jeśt w tym miąsteczku na­
wet Dyskusyjny Klub Filmowy dla dzie 
ci i dorosłych, podczas gdy dufo więk­
sze miasta nie posładają swojego DKF-u. 

Trochę można usprawiedliwić absen­
cję mienkańców miasta na interC$ują­
cycb Imprezach kulturalnych. Proble­
my życiowe nie zostawiają zbyt wleJe 
czasu na potrzeby ducha. Zaopatrzenie 
w wędliny jest o wiele gorne niż w 
Innych miastach, nlgdz.ie tet nie udało 
mi się zjeść tak podłej pasztotowoj jr '· 
w Strzelcach. Nigdzie też jeszcze nle 
zaobserwowałem innego dziwnego zja­
wiska: w Stnelcaeh nie ma śwletych 
bułek, one przez okrągły tydzień są 
czerstwe czy to w sklepie, czy restau­
racji. Fokazowa restauracja "Rycerska'' 
dawno ma jut za sobą okr~s świetności, 
o którym mówią liczne dyplomy wywie 
szone koło szatni i srebrna patelnia-t ro 
feum widniejące obok dyplomów. Wn~ 
trze głównej sali sprawia przygn~biają­
ce wratonle brudu i ubóstwa. Obrazkiem 
uzupełniającym jest pijana kelnerka ser 
wuJąca kolację z prędkością ślimaka. 
Jeśli nie szan4jemy siebie, szanujmy 
chociaż dewizy i licznych obcokTaiow­
ców przyjeżdżających do Strzelec Kra­
jońskich. 

W dniach 19-20 września br. na ryn 
ku w Strzelcach odb.ęd~ię się rQcznicowy 
Jarmark Handlowy. J4t 18 paź(lziernika 
dp miasta pQd GoNowem Wlkp, zjadą 
poeci na rozstrzygnięcie kolejnei ~dyc <; 
Konkursu Poetyckiego o .,Prawd~lwek" 
Dobiesława". p iatego nikt nie motl' po­
wied~iPć. t.P na Marsie je~t iycie, a w 
St r.zeleHb Krajeń.•kich nie ma. 

PIG!JIR PtenawaAI 

-
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Spestr~~nie kent~le.ra. 
Inspekcji Rebotoiczo • Chłopskiej w Ziel~mej Gerze 

' 
C~ĘSTO denerwuje mnie, tę pói-

nym wieczorem nie mogę sję wyk<tPUĆ 
z powodu braku wody. Coraz częściej 
nocq krany są puste - woda bywa pu 
szczana do sieci dopiero po piątej. Nie 
rzadko też brak wody w dt!eń: w go­
dzinach rannych i popołudniowych. W 
gazecie czytam apele o oszczędną gos­
podarkę wodą i zakazy c~rpanla wody 
w dzień do podlewania ogródków dzaal 
kowych 1 do myc:a samochodów. Z dru 
g!ej strony widzę też marnotrawstwo 
- przecieki l awarie, gdzie woda ucic 
ka w dużych ilościach przez dłutszy 
czas. Jak jest faktrcznle: cty wody 
mamy rzeczywiście bardzo mało l są 
konieczne kosztowne Inwestycje, czy 
też wody marny niezbyt wiele, ale gdy 
byśmy gospodarowali bard7.lej oszczc;d 
nie, lo nie odczuwalibyśmy jej braków'/ 

Ucieszyłem się. gdy zostałem wyzna 
czony do inspekcji przept·owadzonej 
pne• mch-ę kontroli w wybranych za 
kładach gospodarki wodą. 

NIE AlA TO JAK SREDNl E 

Na konirolę idz.iemy w ctwórkę: in­
spektor NlK-u, dwóch prtedstawac!cli 
IRCh-y i pracownik wodociągów, do­
konui<!CY odczytów wooomaeny, który 
będzie naszym pr~wodnikiem. Zaczy­
namy kontrolę od Administracji Bu­
dynków Mieszkalnych nr ti. Okazuje 
się, że kierownik ABl\1-u nie ma klu­
cza od piwnicy, w której jest wodo­
mierz. Klucz ma pracQwnik, ale aku­
rat go nie ma. Pytam, dlaczego brak 
drugaego klucza - · przcclet powiruJ a 
być gablotka z kompletem kluczy na 
wypadek pożaru czy awariL Kierow­
nik ABM-u przyznaje, :i:ę ,.coś takiego 
powinno być i obiecuje poprawę", n 
na ra:ue proponuje, żebylmy ponli na 
kontrolę do wybranych domów m:esz­
kałuych. W dwocb domach nle mamy 
problęJnóW ; Oifiy!Paniem kluczy od 
ponueszcze6, w których są wodomie­
rze, a w dwóch następnych nie ma lo 
kaLorów mających klucze od piwnic. 
We ws~ystkicn tych budynkach J>rzed­
sięblorstwo wodoctągów i kanallza<>ji 
stosuje średnie obiJezenie zużycia wo 
dy z powodu .,niemo~liwości \lojścia 
do wodomierzy". Czasem jest to Ztl\'ia 
lenie wodomierza węgłem lub drze­
wem, a najczęściej brak klucza do od 
t>Owiedniego PQnueszc~enia. W moim 
odczuciu ta średnia jest najczc:ściej za 
wyiona. Pytam pracownlka z wodoc!ą 
gów, jak Lo jest; wodomierze są spra­
wne, a przez całe lata nalicza się śred 
nie zużycie wody; czy naprawdt: tak 
trudno dostać się do wodomierzy? 
Otrzymuję odpowied~ żę w wodocią­
gach jest tylko tr~ch pracowników do 
spisywania wskazaft wodomier~y 1 n ie 
moillwe jest choci'l!enle po p&l'll razy 
pod ten Bam adres, dla~eg9 nalicza się 
średnie zuiycle wody. 

POSit.KI ItĘGJ>NERACliJN·E • 
Z WĘGI;EM 

Wncamy do Ąl3M-u nr 6. Klucz iui 
jeat w piwnicy. Widać świeżo odsypa­
ny węgiel przy dojściu do wodomierza. 
Ale wodomierz jest niesprawny. !::izo­
kuje mnie .,magazynowanie" w piwni­
cy razem x węglem produktów żywnoś 
ctowych na posiłki regeneracyjne. Peł 
no tu brodu, wilgoci. Czuć pleśnią, stę 
chłlzną-. Na J>Qłkach st.oją słoiki z wik 
lualami . Jest to na pewno nlczgodne z 
przepisami, a le też i ~ zdrQw ym roz­
sądkiem. ABM płaci średnio '-'& zuźy­
cie 400 lll' woqy miesięc~Ąie. Cltyba w 
troch~ ~a llu~o? Prącuje tu, kilka osób, 
nie ma wan~ta\ów, ta~nJ. Miwo, u wo 
clomier.z by~ fprawny, tQ z regu)y ~­
miast odqytl,t pąlic;(allO śred!li~ zu~y­
cie woqy :l nota~k~ - brai!; !loJścia do 
wodomierza, 

WlELKU LANI.E WODY" •• 
ldz.iemy cło SJ>9łdziełni lnwall<lów 

,.Odra". T u rowp!eż cały czas płacą :z.a 
średnie xużycie wody. Nic mamy pro­
blemu z otrzymaniem klucza od pomle 
szczeń, gdzie jest wodomierz. Nato­
miast zawsze ma taki problem pracow 
nik wodociągów, który cały c~oas nali­
cza opłatę za średnie zużycie wody, po 
mimo, że 3 łutęgo ł986 r. założono tu 
nowy wodo111ierz. Stwierq~amy, :te wo 
domief'~ jest S\)rawi'\Y - wskatuje, lt 
od l lutego do i!l ~ięrpnia zuiytp 2~00 
m• \VOdy, a wg. ~rę<l'1lej - ~apłacono 
za zuiycie o l OQO m• w9dy wtc:cej niż 
taktyc~nie jej pobrano. P.rezcs stwier­
d1.a, że pierwszy raz słyszy, aby praco 
wnlk wodociągów nie mógł się d~lać 
do pomieszc;enia z wodomierlem (jest 
lo maga.zynek zawalony drukami od 
podlogi po sam sutit). Pytąm, dlaczego 
nie ma drugiego kompletu kluczy w 
gablo\Cę. Prezes oqpqwiadą1 te aktuałme 
przygotowuje zarządzenie w teJ spra­
\Vie i wkrótce będą klucze .zapasowe. 
Nie mogę jednalc ot~"zymać odpowie­
dz!, dlaczego Sp6!dzielnla posiadaJąc 
sprawny wodomier-z, płaci zawyżoną 
śre<jnią za zutycje wo<jy. Opłata za 
1000 .m• Lo błis!so 30 ty~. u, które wzbo 
g11cają wodociągi, J eat Lo klaeyczne 
.,lanie wody". 1 

Później jdz.iem~ <1p Ziolonoeó(akh.\g~ 
Przedsiębiorstwa Proll~c.j! Lełnej 
,.La$". Je&tem Z.AM-<>QC«~y: produ~cja 

• 

DA? 
' le~na to kompo~y owocowe, ogóa'ki kon 
ser wowe i kiszone orat cebula iuszo­
na. Biura w baraku pa·zeratllwie bru­
dne, nie malowane chyba z 10 lat, okna 
nie myte co najmniej pięć lat. a co 
rusz wpada ktoś do biura w baałym 
rartuchu. Na miejscu cztery wodomte­
r~e - niedawno przedsiębiorstwo zwró 
ciło si~ z pisemkiem do wodoc:ągów z 
zapytaniem, gdzie jest 

1 
czwarty wodo­

mierz, okazało 'ię, że pod samym ok­
nem koerowni~a zakładu l to wcale nie 
ukryty. 
Przedsiębiorstwo Produkcji LeśneJ 

.,Las" plucHo przez kilka miesięcy śre 
dnio miesłęczme za zuźycio 160 m' wo 
dy (zakład, gdzie do produkcji zuży­
wa się wielkie ilości wody). l'o za.n­
sl<llowaniu wodomierza okazało się, te 
miesięczne zużycie wody wynosa o:ł 
1600 m• do 2500 m•. Obecnie z powodu 
,.niemożliwości dojścia do wodomierza" 
nahcza się średnio 1000 m• z;użycia wo 
dy miesięcznie. 

Kolejnym odwiedzonym zakładem 
jest Komunalne Pr~dstęb!orstwo Ro­
D.)t l~ynieryjnych, sdzu': we \lltzełruu 
19ba roku zamstalo\\oano nowy wodo­
maerz. Niestety studzaenka z owym wo 
domierzero jest zalana wodą i KPRI 
płaci śr)!dnlo za zutyc1e 850 m• wody 
mtesięcz.nie. Trudno mi powaedzieć, czy 
to za dużo, czy za mało, ale jestem 
przekonany, :i:e nie jest Lo iłoSć fakty­
cznie tużywanej wody. Natomiast po­
doba mi si~ pot·~ądek, jaki tu panuje 
w sanitaria~ch; ładne kafelki i czys­
tośc. Widać, że tu dba się o porządek. 

Os ta truą kontrolę rob. my w baz!" 
lramporlu i sprzętu Zielonogórskiego 
Przeosiębiorstwa Robót Inżynieryjnych. 
Od stycznia 1984 przez 10 mae~!ęcy U­
czono średnie zużycie wody. W paidzier 
niku zainstalowano nowy · wodomierz 
i ootąd naJteza s;ę średn1e zuzycie wo 
dy, bQ studzienka Jest zamulona l bru 
dna, wi~ pracownik wodociągów nie 
wchodzi do nieJ (pisze meraz, te brak 
dojścia). Stwierd%11my, ~e wodomierz. 
jest sprawny i wskazuje tuzycle wody 
w ilości 867 m• od 24.X.a5 do 21. VIII.86 
f., li !}fZeflslębiorstwo zaplilcllo za zu­
życie 6300 m' wody. Czyli ponad sie­
dmiokrotnie więcej nit zuiylo napraw 
clą. 

W końcu pnestaję się dziwić, :te pra 
oownik wodociągów od dw6ch lat nie 
wszedł do studz1enkJ z wodomierLem, 
te by dokonać odczytu - z '' początku 
nie mógł się tam dostać, a osw.1nio nie 
chciał si~ ubrudzAć. Na nasze pytanie, 
cz.y nJe oostaje odzieży ochronnej, od­
powiadał, że tak, ale to nlc nie da 
Je, bo po wyjściu ze studzaenlu musiał 
by się przebierać w odzież c~ystą. z 
księgą odczytów pójść po potwierdze­
me. Na to brak mu czasu. 

NIC Nl E DZIWI 

Prawie !11nie nie dziwhl słowa dyrek 
tf>ra bazy Zr'łU, ~e pierwszy raz słysq, 
aby pracownik wodociągów przez blls 
ko rok nie rnógl się dostać do stud~ien 
ki z wodomierzem. Nie dz.iwa mnie juZ, 
że w zakładach, gdzie są ludzłe odpo­
wiedzialni za gospodarkę wodq (np. 
główni energetycy), akceptuJe się w 
ciemno naliczane średnie zużycie wo­
dy. Dlaczego nikt nie sprawdza waka­
zań wodonuerzy - dlaczego zakłada 
sic: nowe wodomierze, których póimej 
nie odczytuje się? Dlaczego wszędzte 
brak awaryjnych kluczy '? 

W l)'m sz.aleństwie Jest metoda. Pra 
wl& zawsze naliczone średnie tużycae 
wody jest zawy:i.one. Jestem ciekaw, 
Jak się mil nal(clanie śt·ednicgo ~uży­
cia wądy do gospodarki wodtl. Paed­
s!Qbiorstwo wodociągów l kanalizacji, 
jak i odbiorca, nie zachęcają do oszczę 
dnej gospodarki wodą. Wprost przeci 
wnie - clo marnotrawstwa wody, o 
czym można· było się przekonać w n:e 
których kom.ralowanych domach 1 
przedsiębiorstwach, !:dzie widzieliśmy 
cieknące spłucz!C i zawory. Myślę, że 
przedsiębiorstwo wodocląiów, nalicza­
jąc średnie zuzycie wody dla waelu 
przed.sięb:orstw, id~ie na Ultwlonę. Lek . 
komyślność to, czy metoda'? Sądzę, te 
metoda, która jest bardzo wygodna dla 
prz~dsic;biorstwa, bo przecież zamialit 
prowadzić r<~Cjonaln<l gospodurk~ wo­
dą, może naljczyć wyższe średnie. Za­
miast t;kwidować przec1eki, może pod 
wyższać średnie zuiycle wody, itd. Jak 
ic łatwo wówczas nawe~ wykazać osz 
czędność wody i e!ektywność gospodar 
ki wodą. Tyle, że ... na papierze. Bo fa 
ktycznie wodę su: marnotraw:. J ak mo 
gło dojść do tego, że szpital z miesiącu 
na miC$ląc wykazał ponad dziesięc!o­
krotnie większe zutycle wody 1 nikt 
się tym nie zainteresował, ant z wodo 
ciągów ani ze szpitala, w elekcie cze­
go C!ęl.kie miliony złotych chyba uto­
piono w woqz.ie... Nie wyprowadztło to 
z równowagi ani służby technicznej 
w npi talu, ani przedsiębiorstwa wodo 
ciągów. Jednąk ja utraciłem spokój. 
Dlatego mam nadzieję, te osoby odpo­
'Viedzia lpe za g~si>Odąrkę wodą w Zie 
!onej Górz~ tet ni~ będą miały spol<.:~ 
ju. Czego iJ'Il i sople, m~rząc o nocnej 
~~~eli z całego serca życzę. 

• 
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tary p isarz. Stosy rękopi­
•6w. Czy wydał jakąs k$ł'l· 
,ik~. czy nie mógł opubliko 
wać ani s iowa. Te chwlłP 
przemyśleli. Niespokojny 
ruch ręki. Czy to ty. Wzrok 

coraz słallszy. 
P'dtrzylem z zapartym tchem. O~iew 

czyna. Podn iosla jakąś kadkę. Ten ruch 
cHoni. To zdumienie w o::zach. 

- Napisz opowiadanie. 
Popatnyla mi prosi!> w oczy. 
Szła. przeskakując przez rękop1sy \ak . 

jakby przeskakiwała przez kalu:i:e wody 
;>q OQr..c-o~.~a 

zu.)elnfe tantasty\!l na n.•.:\."2, jak ;;z:c 
wc:yna $l~ z.mienia . to cała tajeninica 
dzlewC'zyny, dziewczyny ~ą bardzo du­
nme ze swoiej osobowości, i tak spokoj 
nit SIC poruszają. 

CU&cm pnybiega!a zdyszana. 
Pewnego dnia zauwatyłem, 7.<: dz:e­

wczyna tym razem Jest poważn~. sku 
p iona. 

- Wsp6łczujesz mi. Wiesz, co św!at 
robi z dziewczynami. Z tw01ch ran ply 
nie krew. Sp6Jrz, ludzkie cierpienie. 
CI. którzy nie mogą pisać. palną na 
ciebie z nadzieją. Napisz opowiadanic 
o pięknie świat a. 

Tal< zwany mężczyzna, po;lu:lujący 
•ię metodami tchórzy, nie mający od­
waKi st.anąć twarzą w ~warz z ~~~ 
Towością iycia. jadał obiady w 
•zkoln~j st.olówce. Traktował ~t.kol~ 
jako n.c-zebel w !atwej karienc. 
Wiedział, koło k<>go warto S>ę 
kręci~. Zapraszał 11a obiady miej­
•cowyeh dygnitany. Naprzeciwko drzwi 
dO stołówki były drzwi do p:wn1cy. W 
stołów« ctlowiek obiadowy i dygm-
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tacze, wyćwiczeni w sztuce sprawiania 
pozorów, udawt1h porządnych ludzi. 
dżentelm~n6w, a w ciemnej, wilgotnej 
piwnicy w1ęziono trzynastoletniego chłop 
ca, który pi"31 opowiadania. 

Ctlow!tk ooiadowy szlifował bruki z 
cu&tll w aktówce. Unikal pracy. Stać 
go bylo tylko n~ mlstyfikae)e. Cz.1sem 
~jawint się w szkole. aby poln rormo­
wac, te śpicny się na zebranie, zrobić 
klasówkę, C'ty ponuro krąUle po kinsic 
brutalnie. h!stcrycw.ie popędzać ucz­
n iów, żeby szybciej przepisy.wali jego 
praco: llscudonaukow'ą kłaniającą się nis 

1 ko lokalnym kacykom. Cierpiał na ma 
n1ę pisania listów do gazety, denuncju­
jących kulaków; wrogów klasowych. W 
rodzinnej wiosce musfal chodzić z da­
la od drogi. Jcl!o roli w czasie odbywa­
nia sludlów motna się domyślać, jetell 
z najczarni ejszych czasów wyszedł ncze 
rząc zęby 1. zadowolenia, z chorobliwym 
optymizmem na twarzy. • 
Kiedyś miałem trzynaście lat. Jakaś 

dtiewczyna szla ulicą Gdyni i śmiała 
stę swobodnie. Xie mogłem jeJ r.apo­
mnieć. Patnyłem uważnie. Wiedziałem. 
te kiedyś nap!uę opowiadanie o pięknie 
świata. 

Pewnego razu, po powrocie z kolonii, 
po raz pierwny od dwóch tygodni prze 
chodziłem ulicą kolo s•ko!y. Zostałem 
schwy.tany przez wyrostk6w z inter­
natu ! na polecenie kierownika interna 
tu pobity '1 wraz z kilkoma schwytany 
mi wcześniej chłopcami zamknięly w 
piwnicy, pod pretekstem wybicia szyb 
w oknach internatu. Chłopcy pochwali 
f• się, te to oni tchórzliwie oskartyli 
mQie, to miał być dodatek do rzucania 
we mnS.. cegłami. za to. te miałem Inne 
•da.V.. nit oni na temat Stalina. Kamie 
niaml w okna internatu rzucał syn k ie 
rown!czki Internatu żeńsktego. który na 
tychmiast po uapaniu go został wypu 
szczony, kierownik internatu wolał n ie 
narata~ się na przypomnienie mu rói 
nych rzeczy. ~umięci terroryści w tym 
m!etcle bezkamie wy±.ywali się w prze 
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mocy. W ciemnej, wilgotnej, cuchnącej 
piwnicy nueliśmy st.ać przez p61 dnia i ca 
łą noc poz:o<l\\ieni nawet wody. cót za ra 
dost dla psychopaty, ki!kunastol~tni 
rhlopcy vtnojeni w pi'A.~!cy, i nikt St(' 
o tym nic dow;e : Kopaliśmy nogami w 
cirzwi l3k długo. aż kolo p61nocy k16d 
ka '"~ otworzyła i odpadła. Któryś z 
chlopc6w chciał załatwić się w ubika­
cji: ale zauważyłem. te powinien to zro 
bić tam. ~:dzie zostaliśmy uw•ązienl. 
Dnwl prowadzqce na kory.tarz i drzwi 
!rontowe były zamknięte na klucz. l'lr· 
111\my potrójnie zamkn!ęc·,, A jednnk 
uclcklem • miejsca, ;_ którego nic mo­
żna było uciec. Przecisnąlem sio; pod 
kratą okienka. Sylem sr.czupłym chlot> 
ccm. Synom ludz1 na tak zwanych po­
w:atn"ch stanowiskach nic nic g;rotilo. 
Syn b1cdnych ludzi mógł za nic a ra­
c~eJ za kogo<. trafić do poprawczaka. 
m•ęd~y kryminalistów, skąd by wy$zedl 
jako kryminalista i alkoholik. 
Człowiek obiadowy był jeszcze bar­

dzie) niebczp1ecznym psychopatą nit k.c 
rownik internatu. Załoi>·! prywatną ko 
m6rkę o.<zczerstw i (a!szywych ·mror­
mncji. Gromadził w teczkach tnrormack 
o ludziach, którzy coś o n im wiedzieli. 
Orsnmzowal kampanie oszczerstw. bo­
Jówkarskie napady. Popisywał si~ swo)~ 
czujnością. Inaczej tneba by było za­
cutć pracować. a wszak zamiatanie ulic 
to dla niego praca zbyt inteligentna. 

Istniały powiązania międt.y pasllf•••n 
mi ptjącymJ ludzką krew a niekt' 
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pracownikami tej szkoły. W honorowej 
~:ablotcc na szkolnym korytarzu obok 
fotogram o\impijczrka umieszczono lo 
tografie kumph, dygnitarzy, zawodo-

wych alkoholików. Sta<lowiska w tym 
mieście byly obsadzone przet rozpust-­
nych pionierów Dzikiego Zachodu, czu 
J,cych się w tym mieście jak w przy 
granicmym burdelu. którzy poświadcza 
11 sobie nawzajem z chichotem, te rze 
komo ukończyli podstawówkę. bez zbyt 
nich trudności zdawali maturę, czasem 
ginęły po prostu podstemplowane blan 
kicly świadectw maturalnych. Cenienie 
łudzk'1ch zdolności byłoby klęską dla lu 
d7.1 n ieudolnych, mętów z marginesu w 
cleganekich ubraniach. Indywidualność, 
Inteligencja, hierarchia wartości, to by 
ly rzeczy godne pogardy. 
Zrezygnowałem z nauk! w f1ceum o­

gólnokształcącym. Zdemoralizowani sy­
nalkowie dygnitarzy wyiywali sl~ 
w brutalności wobec syna czlowie· 
lca piuącego skargi na bandytyzm, 
w czym ochoczo pomcgall im nie· 
udolni nauczyciele, dzięki powiąza­
n iom mającym zapewnioną nie­
zbyt męczącą pracę w szkole. a w 
perspektywie awans na Inspektorów. 

W czasie k iermaszu w parku nad rze 
ką, ledwie zdąty!erq stanąć przy atois­
ku z książkami, gdy sprzedawca, czło­
wiek obiadowy, w'1edzący, komu warto 
pochlebia~, z ową siłą przekonywania 
cr.crpnną z wyćwiczenia w beuzelnoścl, 
kłamstwie, brutalności, głośno oskar'iył 
mn'1c, że może chcę coś ukraść. Ludzie 
popatrzyli na mnie jak na złodzieja. Jut 
wtc.dy zauważyłem, że to człowiek bez 
wstydny. Jeszcze mnie wtedy nie znał, 
przekonałem si~ więc, jak gardził zwy­
kłymi ludźm'L 

W czasie egzaminu wstępnego do tech 
nikurn rolniczego człowiek obiadowy 
szyderczo wypytywał kilkanaście osób. 
czy dobrze napisałe.m jakieś słowo na 
tablicy, USiłując mi podstawi~ nogę, a 
jednocześnie zyskać opinię fajnego chlo 
pa. Zawsze rachowo sterowal opin.ą pu 
bllczną. 

Bankiety, premie, nagrody za wyso­
kie wyniki produkcyjne uzyskiwane dzl~ 
ki darmowej pracy uczniów, jakby sta 
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nc:ły w gardle pracownikom szkoły. Kle 
rownlk szkolnego gospodarstwa przekll 
nający uczniów po niemiecku 1 bij~cy 
ich kijem. w ele~ncktm ubr:~:nlu . ze 
,:otym krzytem, wylegiwał si~ na ścle 
żce w parku. ,.ly s ... piS3r'<U", wybelko 
tal. Ctłowick oil'1adowy wyłudzał ckspo 
młty z muzeów, stare dokumenty z ar .. 
~hi\'·l6w, przyjmował prezenty w po:;ta 
ci sr.abel , slarej broni palnej. Ideały by 
ly dobre, ale kolekcja prez tów '''nr 
tości kilku milionów zlolych była jesz­
cze lepsza. Aktywistka. z której siQ 
śmiano. \ldyt urządzała m~żowi h1Slt'· 
rycwc awantury i spacerowała dcmon­
~tracyjnie z typem poszarzałym na twa 
rty od wódki. domagała sic:, bym odpro 
wadzał jq do d9mu. Zawsze unikałem 
ludzi. którym odbiło. Dwuticowa kobit'ta 
wc:szyla, {:dzie tylko m~>gla, wypytywa­
ła o opmię o mnie zdemoralizowanych 
wyro:>tków z internatu. w których JJ. 
baclach jak siQ pói:licj dowiedziałem 
brała udtial, ze swoją znajomą handlu 
J1Clt wódką, mającą złe zdanic o mo­
jej rodzinie. ponieważ mój ojciec był 
przcctwrly przymykaniu oczu na mcll­
ny. po cz,,·m przedstawiła mnie w kin 
<ie jako człowieka złego. tylko udnjqcc 
r.o nieśmiale~o. Wyraźnie sprawllo Jej 
prz)>]emriość c?.ynicnlc zła. Ka~nl n l(loś 

no czytac opowiadanie o c~łowtoku l 
marginesu. po czym rozpoczęla s!~ dys 
kusla, porównywano mnie z boh~l<:l'Cm. 
Moja pneśladowczyni domagała się. by 
klasa ~:aplula mi w twau- Ta kobieta 
nie miała przygotowania pedagogJc%nc­
l(o. była pnyl(otowana do pracy w pe­
geerze. Upajała sił! pra.,"llicnicm kolek-

tywnego wychowywania mnie. Obo 
wiązywQI model wychowywania w 
w duchu posłuszeństwa wobec pro­
wincjonalnych kacyków. .,Poet.a. ale 
głowa n ie la", usiłowała przy-
podobać sic: klasie, gdyt o auto· 
ryte<:ic Już dawno zapomniała". Pi­
sarz, piękno, romantyk", at piszczała, 
opluwając się cała. Nigdy nie potępiła 
pijaństwa młodzieiy, czy taktu, że po­
lowa dziewcząt z internatu przechodzi 
la przez skrobankę. No tak, czego ludzie 
bez sumienia mają się wstydzić, myśla 
Iem, patrząc na jej twarz zionącą wul 
garnośclą. Na .radzie !)'!dagogic<nej zarzą 
dała, by wyrzucono mn·,e ze szkoły. O­
świadczyła, te zrobiono mi laskę, obnit.a 
jąc mi stopień ze sprawowania. Ponu 
ra połowica, a raczej wspó'nic~ka czlo 
wieka obiadowego, dukająca punkty, 

nie cierpiąca ludzi interesujących się histo 
rią. stawiająca mi moiliwic najgorsze 
stopnie, wy6yczala z pogardą, że pisany 
musi ukzymywać cięiko pracujqce spo 
łeczeń.stwo. Musiałem wykonywać naJ­
cięi$ze prace w gospodarstwie szkol­
nym. Musiałem nawet, o ironio, ciąg­
nąc przez całe miasto wózek ze skrzyn 
karni wina i wódki do domu kierowni­
ka gospodarstwa. Cz!ow·tek obiadowy 
podszedl do mnie l z wprawą zawodowe 
go prowokatora rzucił mi w twarz fal­
szrwe oskarżenie. Ze szlachetnym wy­
razem twarzy urabia! opin1ę otoczenia 
o mnie, przedstawiając w negatywnym 
świetle moją sylwe-tkę moralną. Ml(>do 
elana aktywistka, mająca dziwną skłon' 
ność do psychopatów, kt6rą rodzice wy 
słali do daleklej szkoły, aby ją odizolo 
wać od towarzystwa narkomanów, w 
tym m1eście szukała niewiele lepszego 
towarzystwa. Zdemoralizowany głupek, 
uważający się za człowieka wielkiego 
rormatu, wypaczył jej umysł. Miejsco· 
wy zboczenie<:, cinkciarz. dostarczający 
dostojnikom materiały pornograriczne, 
prowaditl ją przez miasto Jako sw6j Pa 
rawan. Wrę.czala kwiaty kacykom, re­
cytowała w1ersze, była konferansjerk~ 
zespołu zawodowych pijaków, obleżdta 
JQccgo remizy straiackle l jednostki woJ 
skowe. Okpiona pr.zez kłame6w, ludzi 
nlllodpowiectai~h, potra!1ła ski t,rlko 

l 
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mścit. Zawarła •e mną znaJomość w re wskazanie miejsca ukrycia k 
lu zdobycia in!Ormacjl O mnie, l prze- C!· Z'.oclzie!e wrwozih co się 0~!\:Wooł 
kreSlania z fanatycmą ZJ&dłoSciq mojej Sl3da)ąc oapow1ednie pap!erkl dl • PO. 
osobowo~ci, mojego pisarstwa. Nie zwr<> kiego oka natomiast K<ośno · • łudz 
calem uwagi na jej ataki, zawsze podzi na szabrown:ków. 1 po latach ~~r:kall 
wiałem dziewczyny. Gdy chciałem Jol to Ule prz'!stało przyci~&al: ó..,las-
pocalowa~. zaczęła mnie b!c po twarzy mętów, któn~· krzywdzili r j>'Cb 
parasolką i pięścią, była dobrze odi y- sKompro mitowali się gdzie 

1 
Udzl, 

wlona. wysportowana, wykrzykiwała mi ,, tutaJ spacerow.lli hardo Mzle), 
w twarz. co ona i dzialac~ obiadowy o byli ' zr'obić ws<vstko 'ab lotowi 
mnie myślq, obrzucała mnie ohydnymi dorobić. a potem· wyj~chać 1>' d sl~ 
przc~le>istwami, jakby rodem ;t meli ny. ta!"· w W~lrszawtc. Gorzowie: Zi~lbzieł 
W hzaltach · były ukryte jej l<ole1.anki, Go:·t-;. gdz•eś m:ędzy Wrocłuwicm ncj 
micidzy innym't szwagierka człowiek• o- .)~lcmą Górą :i.):ć . wygodnie. nikt , 1• l>ladowe~o. jak mi napisała w liście. Nic, 111e dowie. co s1ę robiło w przes łośc~ 
?.dziwiłbym się, gdyby i czlowi~k ob1ado· .Po ukonczemu szkoły zaczęty 3~ lak 
wy siedział w krzakach. Dluno słysza- zwnne kłopoty z !>racą figurow 1 Iem szydercze ""<>lania młodocianej ak- na czarnej liście człow!~kn obiad~,~~ 
ly\vistkl ! jej koleżanek: ,.czy chciałe> ;:o. Jeden z !agasów jadających ot/d 
ią zgwałcić'', ,.pocałuj mnie w duł)(;·' ki w szkolnej stołówce przysiJI m1 '' ,.p3ra~olka''. ;no iądająC! podjęcia pracy i !nto:~·: 

Byly uczei1 człowieka obiadowego. wy J~Ce. ze szKoła wydała na mn!e dzic­
pchany na literata. preparuj~cy wic~szc stęć l)'s:<:c;v złotych. Upomnialem 5,~ 
~a podstawie cudzych tekstów. preparo o ponad sto ~ysięcy złotych za dar~ 
:Val też inne rzeczy. przySial mi pi<· • 
mo do:lo3rące, źe 1.osta lem wyrzucony , __ .. .r. k .\ 
z klubu młodych pisarzy. którego zresl otaw~ 

. . ':.at"h 0-.ef 
'VJo\C.~-, ...... 

1.1 nigdy nie bylem członkiem. · Kiero­
wnik internatu jak kiedyś, gdy miałem 
łr~ynaścic lat. czato~vał na mnie ko­
lo internat~ zmuszał mnie do skakania 
7.abką po p tacu tam i z powrotem, nt. z 
moich rąk kapały krople krwi. Mlnlem 
kłopoty ~ sercem i z astmą. Pcwne,:o 
r azu człowiek obladowy podszedł do 
rnn1c po raz drugi i zapytał, dlaczego 
ni~ chcę wstąpić. młodzież wst~puje, za 
uwniył. l<a~rownik Internatu at. do ma 
tu1·y, ze strachu przed odpowicd~ia!noś 
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clą za swoje czyny, przebiegle w s tylu 
człowieka obiadowego, donosił: ,.Jeszcze 
zanim został uczniem tej szkoły, wybi 
)al szyby w oknach internatu. nanal w 
piwrucy, ukradł kłódk~. uciekł". Ludzie 
zdemoralizowani sza.nowali tylko synów 
dygnitarzy, bogatych chłop6w l silnych 
wyrostków, w chwilach dobrego humo 
ru wypominających lm pęta kiełbas. ku 
rY, kaczki. rzucających w n'tch butelka 
mi po winie patykiem pisanym ! wyzy 
wajqcych Ich od peda!6w. 

Podobnie jak ja była ponltana, ośmie 
szana, pewna stara nauczycielka. która 
m'tala odwagę mówić o pi<:knie we\vnę 
trznym. Miała ona najwspanlals~y zbiór 
kslązek w okolicy. miQdzy Innym; dzle 
lo T.omasza a Kcmpis. Poiycza!a te 
kslą:i.ki ucznlom. 

Pewnej jesieni do szkoły przyjechała 
Amerykanka. Była to młoda kobieta u­
brana w jasnoniebieskie dtlnsy. Amery 
kanka, przedstawiona nam. powledzlała 
parę słów na powitanie. Moja pneśla­
dowczyni oświadczyła, te Amerykanka 
POWiedziała, i~ powinniśmy pracowa~ 
a nie palić papierosy l pić w6dkę. Amc 
rykanka rozdala pracownikom szkoły 
prezenty, pracownicy szkoły poczęsto­
wali Ją koniakiem. Kierownik szkolne­
'go gospodarstwa krępował się b1~, prze 
kUnać uczni6w, C<Y leżeć na ścleice w 
I>Orku. Trwały wykopki kartotll, polska 
złota Jesień, mgły, babie lato. chłód w 
powietrzu. Amerykar\ska stypendystka 
wynurzała si~ z mgły, siedząc z takq 
swobodą na brzegu stedzenia bryczki. 
Troskliwie odizolowano lą od ludzi, kt6 
rych przedstawiono jej jako pijaków, 
pasożytów, nadających się tylko do obo 
z6w pracy przymusowej, niewątpliwie 
tłumacząc to względami bezp1e<:zeństwa. 
nie zamieniła z nikim z nas ani słowa. 
Gdyby tę dziewczynę choclat przez 
chwilę pottaktowano tak. jak nas trak 
towano w tej szkole, ona by zakręci­
la palcem kółko na czole '1 by natych­
miast odjechała. 

Do tego miasta na D<>lnym $1qsku 
naJpierw przybyli ludzie, którzy zdziera 
li lud?:!om na ulicy z palców złote ob­
rąc~lsi, zabierali z tllieszkań antyczne 
moble, obl'My, piaoina, WO"'A~Monll 
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wił prac~. ubrania i obuwie zn.szcaooe 
w sU<olnym gospodarstwie i podcua 
skakania zabk~ dla zabawieata luaJi 
nuazących s>ę w pokoju ~wanym aau 
czycielskim. 
Byłego kierownika Internatu spotka 

Iem k:lka lat temu we Wrocławiu, Jt• 
chat pociągiem w sironę Głogowa, wt 
wiem, gd&ie lcraz wy~ywa SJ~ w okru 
cietistwie. 

Byłego kierownika sz.t<:ome~o ao~po­
dars~w" spotkatem w <.ilO(lowie. 

Aktywis;ka, ktorej mąt w n~gro<l, 
za JCj corfiwosć został m1anowany dy­
rektorem szkoty, wnechuła • te&o m•• 
st.t. roz.eszla su: J. Jl"'ęiem, narzuc;1la 
sit mtodym mętczymom . 

..:zlo\\·iek ob:adowy l>ył jut star)lll 
tJnt;skrem, . na JegO twany WYCtsn~la 
u1~anarte pu:tno demoralizacja. Uao. 
skoaalił sz~kę maskowama łu;. l'iab1e 
raJ naiwne uz1ewczyny tld lilO<OticZilt 
i)Ogadanki o szczo:ściu, a anaUabctów 
oygmtany .z poświadczonymi świade. 
c ~o w ól: nu . ukonczema podst.ctwowki na u. 
rządzame p rasowek. nu gazetę w ak­
towce. USHOWał UCilOOZić La WSl>an1a. 
logo męzczyz.~ę, spacerował .- rOtp1ę. 
tym tHaszczu 1 w ciemnych okutaracn 
na W/.Or :t:biglliewa Cyi>ulsklcgo. Wcis 
k~l się do mojego domu pod Dyle Pr$ 
tCłCStcJn. wc::szyt. NHr~-ckal. W &O un1 .. 

kdm, tape\'-'nłał, i e JUi w ~zkołc i>l"•cm 
konlrowersyjny, ,,~pomniał dodac, ze 
to , '0!1 s a.m rozpowslctnmał lałstyw~ 
O.St\:d r t.en:a. 

\I'>Sl.d.~zyło za u" atyc na pr<) ki~ d: 
- .. ueca!e, Otcrowan\: pr1ex pdno co 

:,p:l:ecazy oa targu ~taroct. zn~kn~iy l 
lA'" ncgo· nu~JSCll', dar Arnerykanow 

C<tow.ck oo1aaowy z J)rzckonu1ąc)·m 
tonem g tosu. :te Sl.!dchctny m wyrazem 
twa rzy, uraoiał opinif;: 

- lJysyc!cm. 
Czlowie~ow>. obiadowemu w gr oma­

dtemu ko.ekcJI pomaga11 pr~cowmcy 
'o~nrch UlSty~u<:Jl, Ct.tOnkowio towu .. 
rzy&<w prtyjaci(H miast, w rum~cn l&k 
zwanego interesowani~ si~ h!storfą re 
;;ionu 1 zawanością zabyu<:owycn bu­
oo.vi~ zwla•zcta znajaującycn •l~ w 
tra!>:cre r tmomu. Js.nulty >'~"> walnt 
~b;.ory starycH uokumcaHO\\ . '"·"''o~­
nik arcruwum OOJe:<!lUIJoiCY on~b <IJI· 
l.> kWolria\y po C<t•t:J lo'Ot:iCo: i 1)1 OIA)QU• 
J4CY uo s;)r.<edaq óokumemy. i.l>r•x­
'or mu•eum pos>aaa)~Cy o~emna>IO­
\'I.lCt.l.ne, dz.:.ewlęUJUJrttO~Vh!C41lt! M·~ 
ko,)ciem~ mogąct: umtert:Jt0\1. c&e t;o~ .. l 
• l.olg;.,nicy, cq k.s1ę~;: par~u•lnc ' 
adJlOiii.C)3łlll o SIUOaCn kOSCi8lnycll l 
t .. t. .,>h;cazie:S:-.l.yC••l Jtl<"<;'&Ce ~~uutc.:tc.;tO­
w .t C <aygmtar~y. .vlo~n..t te~ .wy~corat 
l> tul mugtstra . 

Ludz1e zeorzący o ptzywileJe, o la· 
powkJ. nie b~'ll o azlwo ttaty\-.·a•4 "e .. 
urak;;unl, ani wanatamt. 

W przestadowamu mme pr<ez ctlo­
wiclta oo.at~owego dosu·z~~;<attm J""''eś 
zuoczcrue . .Sc1skat oytmt~r~>· (J J~~o 
zaintcccsowaniaen SW&dOCLYtO te.t w, ~e 
osoorucy, ktorycn na mmc: nasyu~ ru• 
pOW:>Lecnniający OSt~z.CUŁWd1 VtLt:Q)bl• 
wi~J~cy mme 1 mOJ4 tod<.n~ ~~ko w•­
riatow, by.u zOO~lencanu. 

·ro kompromitowan •. e m.mł! w oc:uch 
d.ziewc~yny, kotei.anek, kole~u~.v, .l.OD}. 
v is.1rty, c..:ytetrukow. 

1\.e spouz.iewatem s.~ niczc0o iMe· 
&o. Zmur•wiloym s·~· ~;<i}<>~ •dJ~"~Y 
utnie chwaliiJ. 

l'ewnego razu c:Uowiek oi>ladowY 
prowadził na slOtów!<~ ay!Jłlłla•••· J'O 
te)ściu uo p~wnicy nas14puo małe za­
nneszan:~. aloowiem uygn1tat·z P~''"' 
pomylk~ otworzył <ti'<Wi c.o ~·emnego, 
wil!;olnego pom1eszczen.ia, w kiOtY10 
więziono lrzynastoletruego claopca, u­
mi"st drzwi do stolówki, posll.tl;nąl SIC 
na czymś l t.rz.eba oylo t~oścla W)nl>"" 

sla,jo~ccgo czlow1ekow1 oblaciowemu od 
peaalow wycuu;ac z ptwmcy. 131 - lrzeba mwestować - btL'<O 
człowiek obiadowy. . 

Cnwalit s1ę wt.sme swo1mi dz!etll1o· 
Inne dziec1 moma trak !.O\\ o~ c : uve•· 

n.e maczej. 
- Do PQinocy stałem w piwnic)', ~ 

kto p li WOOY. uciekłem z m>eJ>Col, 
klocego n:e mo2na bylo uciec. d''łt 

Teta.z mogę już państwu .t><>wle z, ' 
dJac:t.ego mi się lo ud.,lo. 'fi 

T.amt.a dziewczyna pa Lrzyla mi 
ocąo" Sl)tszałem jej saept. 
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REFLEKSJE 
ZMĘCZONEGo· DOBOSZA 
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POLSKĄ SZKOŁĘ lat osiemdziesiątych dopadł, 
niczym rzep, wyi oemogradczny ... 1 mocno trzy 
ma. W penpektywle więc nadal i61nloJą nienaj 
lepne warunki pracy: m.in. szkoty z dwiema, 
a c~SIO 1 tnema zmianami, oraz oddziały :ta­
gęnczone do 3G-36 dzieci. Obawiam się, ie ta­
ka sytuacja nJewiele ma wspólnego 1 pracą dy 
daklycUlą l wychowamem. M:usimy racteJ mó­
wić o takim przetrwanJu, by z najtrudnleJStC&o 
okre1u wyJłć z Jak najmniejnymi .tratami. 
O~ywlłc!e pedagogicznymi. PrzepelnJone klasy 
o•naczają bowiem ograniczenie czasu, Jaki w 
czasie lekcJI można poświęcić uczniom slabł?.ym 
i tym naj<doln!ejszym. Spowodują tet :r.mnlej· 
szoną dyscyplinę uc<niów, przemęczenie nauczy 
cieli oraz Ich oboitoną sprawność zawudową. 

W ciągu najblituych C<terech lat sytuacja na 
pewno się nJe poprawi. Jeśli teraz w Nkolach 
podstawowych w Zielonogórskiem uczy się ~2 
tysiące dz•ecl, to w 1990 roku będz'c Ich jui. 99 
tysięcy. Zaś w szkolach średnich, ponadpodsta· 
wowych pnybędz.ie 6 l pół tysiąca mlodzleiy. 
Ten stan ma prawo trwać jeszcze ponad dzle­
s'ęć lat, kiedy zbhtymy się do magicznego :WOO 
roku. 

Co na. :tatem czeka? W najbUtnym czasie 
t•w. gorąelkowe szukanJe rezerw. Czyli, wspo­
mniane i n!ebezp1eczne moim zdanJem, wydłu­
żanie czasu pracy szkol Jui lstruejących, poa 
tym, remoni starycn placówek i budowa no­
wych. By poprawić sobie humor, przyloc~ymy 
ktlka Uczt> stawiających województwo zielono­
górskie w mczlym świetle: na remonty kap' tal 
ne wydano w tym roku 406 milionów złotych, 
co pozwoliło nu wykonanie prac w us procen­
t.acn. Do wrześnla l9U7 r. sytuację poprawi je­
szcze kwola 150 mil!onów (nie wydaje s!Q 10 
JCdnnk dużo przy drozyżnie materiałów budowla 
nych i roboc1my). Do l w•·ześnia oddano 114, ~ 

· do czerwca przybędzie 66 nowych Izb lekcyj­
nych. DaJe to hczOQ IdO, a założywszy, to ~red­
nia placowka ma około 20, 30 !zb, to motemy 
mówtć o otwarc•u g rnruejszycb, ewentualnie 6 
troch~ Większych szkół. Najbardziej Cieszy octy 
wiście przyłdad Sw;ebodzina, w klórym nowo 
powswlą 'zkolę budowano tylko dwa lala. Choć 
i to, przy ogromnych potrzebach, wydaje "' 
za długo. 

Zastanawlaj~ca Jest tendrmcja do likwidowa­
nia nkól "nicpelnych" - piądo- lub sledmlo­
óddałowycll płacowek wiejskich i malomlas\4C~ 
kowych. To wygląda na rozrzulność i mllr no­
lrawslwo lokalu, ludzkich sa. Zapewne, &dy w 
.ślad za zniku)Qcymi małymi placówkami poja­
wiają slQ nowe U-klasowe szkoły, popraw.ia się 
ogólna struktura szkolnlctwa. I bardzo Intere­
sująco wyglądają sprawozdania unqdnJcze. Ah• 
w iyclu siedmioletnJego dziecka, utucznie ode­
rwa»•!~<> <>d śro<lowi>ka, najblwzego Oloe&enia, 
roZ&rywa się mały dramal Dramat . rueprtysiO 
.owa1tla, <iU<eJ r Qznicy miejsca, sposobu myśle­
nta, gwahowncJ •. n11any i własnej obcołcl. Czy 
rzeczywtście - nadal musimy tundow .. ć sob1e 
kos•town~ rejonizaCJę? Czy we wszystkich prxy 
padkacl1 JC&I ona uzasadnJona? Czy •wiadomie 
musimy nauczycleiom . dokładać dz.iewi,l'l co­
dtinę pracy, a u dz!eci pogłęb•ać stroi'/ 

Z.;dna rętorma, tym bardziej tak c•ulego In· 
strumentu, jakim jes t oświata, nie moie aoble 
pozwolić 11a szaleństwo pośpiechu. Zady~zka rue 
JCSI wskazana. W tym wypadku zwoln.une Iem 
po me jest oznaką meudolności. Wtęcz pneclw 
nie. Systemoll>o>lc kształcenia i wy'ch<>wunJa po­
tr •e bu je rozwag1, planowania, zachowan:a ata­
IlU dnia ddsic)szego, bez zapr<epaszc:tUllla dorob 
ku np. tych niechcianych wiejskich szkołek. 

Trudna sytuacja ośw:aty 'l<lmyk" się nJe tylko 
w klopotach lokalowych. Drugun zmartwlenJem 
Jest CHIItle •bYt szczupła kadra nauc1ycletska. 
.. hmo obiektywnJe duzeJ liczby - 10 1y11•cy 
padagogów •a trudn:onycb w WOJewudztwle z Ie 
•onogor>klm - brakuJe nauczycieli wychowania 
przedszk<11ne!lo. Języka polskiego, matematyki, 
wycho" a ma t"chnlc<nego 1 n.tuczania poetąile o 
wego. SytuacJa n.e poprawi .się mimo pnyjęc!a 
400 absolwcntow uczelni wyższych, bowiem je­
dnocleśnic ~52 wychowawcow odejdzie na eme 
rytur~ l rent.ę. 

Aby jednak zmicn1ć ów stan, tr zeba llltrud· 
n•ć ~YO omcrytó)v w niepelnynl wymiarze ~o­
dz.n. Za> - w całym k•·aju - przyjętych 20· 
stanie do pracy w szkolnictwie ponad a lyllięcy 
osot> bez klulif!kacji, na p•·zyklad tegorocznycn 
m~turqslówl l dochodzi do kolejnego paradok­
su. Na nicoobory kadrowe nakłada się bow:em 
prol!lem odenodzeola absolwentów szkól pedaa<> 
gitznych od wyuczonego zawodu - do Innych 
resortuw - ~;ospodarkl, kultur y ilp. Ten rO'l­
z:cw d> kluJą: mcpopularna, mimo obcc»ej pod 
wyLk., •ytuac)a linansowa oświaty, a przede 
wszystkim dotkliwy brak rrueszka1'1 w ot ertacn 
pr.1cy dla n.tuczyc>eli. Ju.ż nlkl nie tnyma s,~ 
kurczowo osrodków akade:nickich, miodzl lu ­
dzie Cll~ln•e wyjeżdżają na wieś, o ile Ich sy· 
tuacja 'bytowa szybko s1ę unormuje. 

W tym momcnc.c nasuwa się pytanie, co ro­
bić • llbsolwentami machcianych kierunków~ 
Co robie z bezrobotnymi germanistam., na któ 
rych w 1986 r. czekały jedynie 3 miejsca pracy: 
a co roku mury WSP w Zielonej Górze Qpuoz 
cza ptLeciei około 20 nauczycieli języka nlem:e 
ck•eJi.01 Do tematu należy jesxcze powrócić, bo­
wiem• mepokoi owo rozejście się prakty ki co­
oziennego dma szko!y i jej potrzeb - z praC<~ 
dydaktyclną szkoły wyiszej. W momencie, gdy 
dla nowych osmiu przedmiotów uzupeln!ających 
brakuJe wykładowców z kwalifikacjami, zo~po. 
mina s:ę na przykład o planowanym on,iś nau 
czaniu językow obcych w nkolach podstawo· 
wych. Gdyby pomysłu nie zarzucono - m!eli­
byśmy wym•erne korzyści dydaktyczne l ol>\lllr· 
ty .. rynek pracy". 

Ciest.ymy się jednak, 'ie wedlug ocen Mini­
sterstwa O§wialy i Wychowania obowl~zeK 
szkolny realizowany jest na dobrym poziomic. 
Chyba dlial.l tu t.asada odwrotnej l)roporcjonal 
IlOŚCI - w im trudniejszych warunkach aiq pra 
cuje, tym w!Qccj .mgaiuje się własnych umiejęt 
ności i osląaa lepsze wyniki. 

i\~t-GOnZATA KOWALS.WA-MA.St..OWHI\ 

• 

N!eblenczanskl z.u.edl nłtej, 
Biura urządu stl<ól były puate, ciche. W lto­

. rytarz.u stygł w ciemność coraz chłodniejszy 
mrok. 
Dobrnął do Zol)ajomych dr.wl. 
Zapuka l. 
Dl'Zwi się uchyllly. 
Za niml była ciemnoś~. mocno ugęnczona 

szczupłym korytarzykl•m. 
Zrobił kilka ,kroków mi~ck,y wąskim przej­

ściem, bo za drzwiami, nie do końca rozwarty­
mi, ktoś stal. 

- Mówileś, że wrócin póinym wlec~em. 
pojutrze. 

To był głos Zofii. 
- Ja, myłlalem ... - Nlebleszcuu\skl byl za. 

skoczony sytuacją. Byl w sa'mym środku cudze 
go, Intymnego nawykul Poczul się, niewyrai· 
nie, łmiennJe, obco. - Prieprkazam - powie­
dział - zdawal sobie spraw4 z teco, te pow!nlen 
odejść. Czekał jednak na Zotlę, na naturalne 
przecież jej ujawnienie się, pokezanlt. 
Trwała d:r.lwna cisza. 
Zofia 1ię nie pojawiła, w pow~lrtu . wielal Ja 

kl~ tart. 

;. 
• 

• 

• • 

• 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
rnają, kob:ecą tajemnicę, k tóra chciała się, nigdy 
bym się tego nie spodziewał, dla mnie ujawnić. 
Tajemnica ta teraz ro~wierala się, wilgotniała . 
jak rozszerzaj,\CC się :!rcnice jej oc<u. Gdyby 
n:e to, ie widoki takle zawarte były w Jego wy 
obraini, gdyby nie to, że naprawdę mógł je na 
prawdę ogląda~. byłaby to pornografia. To co, 
wicnial, nie poddawało się jednak szczegółowe­
mu opisowi, Ani ona nie mogła wszysikiego wi­
dzieć, ani ja wnystk iego nie dostrzegałem: Opis 
byl - dokładny, pornogralict-ny - "Oiemoiliwy. 
Musialby tu być ktoś trzeci. Prawdopodobieńst· 
wo tego było jednak oddalone od pojutrza. 

- Och, Jak i jesteś piękny! - wyraziła s.ep­
tem jak mogła najdellkatniej, swój syreni po­
dziw. 
N!ebieszczańs~l szybko znalad się w płyt­

kich wodach bl<kltnego, zlelon!tawego prześcic-

• 

• 

• 

• 

• 

twardego, białego, nie, różowego marmuru! -
Wybuchnęła śmiechem, położyła mu p:crsl na 
biodra. O to jej szło! - Jesteś jak Afrodyta Knl 
dyjska Praksytelesa, tyle, :i.e, o, ile on t>y mu­
sial ci gliny przylep!ć, tu. - Chwycił ją za pierś. 
ale ·da remny to był wysiłek objęcia cho~ jej 
ctęścl. Także dlatego, że ciało, jak ulepione, wy 
mykalo mu sio: z dłoni, •ostawlając w palcach 
zaw~:!lony w sobie sutek. Poc:tul w nJm tywy 
P\IIS, drgnienie. 

Tego jednak nJe $kojarzyła. postła do pólk:, 
wyjęła album • greckimi posągami i malowidła 
mi. Trwało to długo. 

Na dole cisza otywila się. Uczermlee wróciły 
do internatu. 
Spojrzał za zasłonę. Noc mrugała do niego 

gwiazdami. Pnepaściami wl~kszymi nlt plylldc 
wody prześcieradła. 

~ l· ........ 
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1\n, RYSZARD RYCZKOWIIKI 

Tadeusz Wyrwa-Krzy:!ańsk1 
: 

ChwycU :u. drzwi, pociągnąŁ Poctuł opór. 
Wtedy zauwatyl, te clągnle przylgniętą do drzw: 
Zo!ię. Była w stroju. domowym, porannym. Z 
dołu ntupotaq na schOdach lalcid kroki, we­
sołe · oknyki - c, .. lawa, Jana, Mar!.! l Magda­
leny. 

To poci~U:nlęcle drawi, pnychl&nl~~ Zofii ku 
aobie prze<Utawiło Tadeuua wobec nJej na po­
zycjach atakującego. Jemu tei pozost.:twalo te­
raz przymknąć szybko drzwi do końca. 

Pomogla mu. Oparła sę o nie plecami; przc­
krl;clla za me~. Spojrzała mu w oczy,' głośno od 
dychała porai ona sytuacją litolnie bez wyjścia. 
Jako kobieta nle alanowiJa jut dla niego zupeł­
nej tajemnicy. 
Widział Jej oczy, nacle na pewno mnieJ po­

tulne 1 przygnębione n11 z.azwycZiJ. :.l;aplonęlo 
w mcb światło zaskoc.teni~, złołcl. Ale była lO 
z.lość bardzlej na siebie aamą. n•i n.. mego. Za 
ten iruan\ylizm aktu powitanla, nie je&o prze­
c:let. Za 10, te z.lapal J~ na gor11cym uczynku. 

Stała pn:ed nJm naga, w nanu.conym na ra­
m.ona n lafroku. Wydawala •lę mnie) potę1na 
nii IWykle. W prxC$<nyku, między szeroko roz­
chylonymi polami, bulnie ronasl.olła się kobie­
cość. Podkteślona wielkimi Jak litcle dukiego 
rabar baru, pozwijanymi cieniami. Ich ciemne 
Źlelenie wyra1n:e, z obietnicami rnJę~islej w 
nJch wilgoci, zasłaniając Jesxczc bardz.lej odsla· 
nlaly oble, jędme l uniesione owoce piersi, ~ 
których wysypywały się pestki małych »ui.ków, 
prawie tak samo jasne jak ciało, ginęły na ob­
łym brzuchu, plątały się na wypuktym, sktęb•o­
nym od wypa1onycb jak trawa włosów, łon:e. 
Uda miała szczuple, oparte na mocnych jeOclak 
lydkacb. 
Pulchną dlonią odgarnqla, odrzuciła za gło­

wę kantaoowe, praw1e uarne wlo•y. Polecialy 
z.a nią miękko, płynnie, jak wodorosty. Widać . 
było, u są świeio umyte, jeazcze m:eJScami mo 
ktt. 

ZrobU krok, :naly, potam drugi. Chelał wyjść. 
Moi.e ona ile zrozumiała ten le&o ruch, jednak. 
n iespod1iewanJe poczuł ją tui przy sobie. Caie 
JCJ uroślirmienie oplątało 110 n czeln1e. R~ce unio 
sla, jakby ro•wJenl się kwiat. W niej otwiera· 
la się kobiecość. U~wiadomll sot>le, te nagle )tst 
mały, drobny, bezwolny, jak robak. UJęła jego 
głowę, przyclągn~la. ~ej bark! unlO$iY ją cal~ 
ku niemu, uunql si ę • nich, raczej spodziewanie, 
s;tla!rolt. Jeszcze chw ilę spływał, a potem, )3k 
!ala zamieniona w pianę, mi~kko wsiąkł w dy­
wan. 
Oną jut caio\('ala go namiętu.ie, jut ręce mia 

Ja zanttnone' w jego l'o<p•ętej k0$zull, wsuwał~ 
je na pośladki. Mocno prqch11ala t;o do siebie, 
powoli, stanowczo Jednak, popychnla w głąb 
mie~zkania. 
Rozbierał się, odwrócony od meJ Jednak tro· 

chę bokiem. Po lozyla ilę na tapcZ.<.n, na kl6rym 
widać przed chwilą lei.ałoi. Strzepnęla z n.eg" 
kslątkę, odepchnęła nogami kołdrę. Zapaliła mu 
S<ię małej larn.pki, ciemność. wy1' olana pluszo· 
wymi storami, n ieco ustąp!!• . ' 

Leiala inaczej, ni:i: mu~:l si~ spodzli:wać. Spo­
dzl~wal Si~, że ZUChOwa ~~~ Jolk kOI>•C!d ÓOlliO• 
wu, poloty się na plecach br;dzle n:~ n iego czc· 
kala tak, jak w domu czeka się nu koleimt jeó­
ną z wielu od rana do wieczora czynności. 
Ldała na t>rwchu, na ple ro!ac)l, ll·ocnę Do· 

kiem, pośladkam! akcentując or.rom C7.ekajijcych 
mnie obietnic, zawa rtą m,ęd.y białym, udam., 

radła. Klęknął między jej łydkami, uozu.m:al 
wilgotne przesłame Jej ciała. Uniosła biodra, 
wyszła mu na spotkanie, przyc:ągnęła Jedną rę 
ką • ostrymi paUlOkcłami wbitą w udo. 

Zofia i on przepychali t:ę, jakby szli pnez 
mokry od deszczu gąnct- Natychmiast znaletli 
wąsk.ie w samych sobie przejście, W końcu w 
nlm pękła nabrzmiewająca gal'lf, w nJej ro•· 
chylilo 1ię liat.owle - dwa listki oblepiające &O 
nczelnie rozkw1lły z.upelme. - Jencze - usly 
szal. Nie mial naprawdę 11mego wyjścia - po­
myślał i odnucll nasuwające się, nie do unt-. 
knięcia jednak w tym momencie, obawy. Dzwo 
nek, który ustysza~ nle rozległ się jednak u 
drzwi, ale w jego pedagogizującej się naturze. 
Na pewno w skąpej jej cząścil Moi.e jedynie i 
posluueństwo, jakie z. jej prośbą wyk:ual, moź 
na było do tej części zapi~ać. Je,J prośba dla 
wi~szej części jego natury, nJe dla jego odrzu 
conycb jut skojarzeń i obaw, oraz już wątpli­
wości, a jeszcze nle wynutów, okazała się roz­
ka<:em dla jeao w dalszym Ciągu ukoaenionej 
męskoicL Ona to, w lepkiej, poluźnionej orga­
zmem i wysilktem, opadającej jak nenu!a.r pod 
dolk.nJęclem nczellnle swego ciała, zdała się te­
ru czerpać jakieś soki, miękko obrzmiewać, 
kwilDąć jego wysllkiem, naglona swym; zada­
\Vnlonymi pragnieniami, klóre teraz w Zot:i 
ujawniły się, naturalną koleją neczy ~hyba, slo 
wnym wyuzdaniem. ' 

On, urodzony przecież pod znakiem Wodnika, 
Tadeusz, czuł się w lym iywiole nagle natural­
niej, zaczął na to wszystko patrzeć jak na ko­
nJeczność. Albowiem nigdy w takich sytuacjach 
n ie osiągal dna. Nickiedy żałował. Fonetyomy 
ryn5ztok jaki ich na chwilę opłukał, wypłynął 
.. Ult Zoili tak samo szybko, jak 1gasŁ Wsiąki 
w .naglą cin~ pokoju. 

Fale wilgotne urośllnn:en!a opadly z nich. 
Kobieta, tak rnimo malteństwa samotna e.-o­

tycznle jak Zofia, rozpoczela z nlm teraz roz­
mowę na Innym pouomie wrailiwości. Nie tr•e 
ba się jednak oszukiwać - jest w tym :zawsze 
perwersja. Tyle, te la nie była absoluma. Pię­
tra abstrakcji, jakle wznos1la wokół opadające­
go w nich urośllnnlenla, nie były na:obyt wy­
sokie. Mury wmosila ze szkla, intencje były 
przejrzyste, widoczne. Tym niemnlej - poety­
ckie. Słowa byty cieplarnią, oczekiwaniem na 
kiel.kowanie dalszych spełnień. Ona podłewala 
je umiejęt.n!e kawowym Uki.erem, przyspieszała, 
ale zdawala sobie tclt sprawę • tego, że opó1ni 
on te spełnienia o czaa konieczny dla jej, Zof:i, 
s:ltysfakcji. 

Dialog o netbach antycznych, jaki z nim pod 
jęła, był jak n:gdzle na miejscu. Nakreślał on 
wokół jej ci ała Ie granice, których jej kańon 
urody nie przekroczył. - Jestem podobna do 
Ledy • łabędz.lem, pamtętasz tę !j&urke z My­
riny? - zaczep:ła go, nie mial złudzeń, i.e ona, 
historyk n\uki, pracująca w domu kultury, zt·J 
bila to tylko dlatego, by skojarzył smuklość tam 
tego ciała t jej ciałem. To była prowokacja, cho 
dzilo jej o łabędzia! - A ty nie we wszystkim 
jesteś - zach!chotala - Poscjdonem z Artemi 
t jonu! Troche gliny. o. tyle co w garści, to ją 
bym ci gd1.ieś tam dodała ... Nie śmia ł sie z nią. 
- Marmuru, chyba - uzupc!nil. - Właśnie, 

Zofia przepatrywala album. Naprawdę nu­
kala tylko tej rzeźby. W końcu ją malazł.l. Dla 
własnych satysfakcji zapaliła górne śwlaUo. Za 
częla raz t.o przeglądać się w lustrze, raz w brą 
zowych oczach Niebieszczańskiego. U n1ego, i u 
siebie lustrzanej, znajdowala ten sam Cłodny po 
dziw. 

Spojnał.. 
- Przecież to normalne, ludzkie - powledzla 

la. - Sko-ro jesteś ilookoła mnie, to musisz być 
1 we mnie. 

- l - co? - trochę było w tym jego bezczet 
ności. . · 

- Skąd wiesz, ie nie r.nogę mieć dz.leeka? 
- Nie wiem! Możesz! 
- Samot.no.ść jest moim dzieckiem. 
- Motesz? 
- PewnJe. Mogę - odezwała się, ale było w 

t.,ym zawahanie, pytanle. 
- A ly? Moiesz.? - Jej replika była skuleet 

na, albowiem Niebieszczański poczuJ w sobie 
dot>roczyrme działanie alkoholu, który zawne 
wywoływał w nJm uczucia nienasycema, lakme 
nla. 

Mimo zmęczenia czuł sie lekko. Wszystko od 
niego się oddaliło. Moiliwość przyja<du Adama 
Marli, szkoła, ten nie wytlumac.alny do ko1\cu 
jego krok, jakaś konieczność przebywania u 
tród!a społeczeństwa. 

Gdy wrócił na gó1 ę, wiedzlal JUI\, 2e prze· 
strzo11, jaka podaawała1 się jego ~myslom, ju:i 
nio była tylko na terytonu.m lasu, na obuarze 
azkoly, niespodz.ewanie dla mego o~w(trla s1~ 
prze<\ nim dr~wlaml, na k torych klamce małazły 
się ręce Zofii, i Ulalazła swoją niewycterpaln.[ 
nieskończoność w jej ciele. 

Wiemial już, że tylko po.ornic teren dla nie­
go się ponerzyl, że nie tak łatwo Dęd~•e, m1mo 
jego poszerzenia, uciec. Może me tyle uciec, co 
zachować swoją suwerenność. Zofia to n!e bylol 
pani Melania! Wiedziała, że n.e może mleć roz 
leJ:Iych tądań, wystarczyło jej jedno n.eno~syce 
nJe. Nie ludz!ła się przecież, i.e JC k•edykolwiCk 
ugasi. l\·Ioie dlatego, z jakąś determinacją, do 
klót·eJ musiał ją tryt> życia Adania M~rii upo· 
ważmać l upewn!ać, jeszcze tej samej nocy znd 
lazła się w pokoju Tadeusza. Drzwi były zam­
ltnięte, zresztą czy istniały powody dla ich za­
mykania? Gdy zot>aczyl ją, jak przekręca kluct.. 
jult n ie m!al złudzeń. On t>ył Ich zamknięcia po 
wodom. · 

- Jolanta się pytała, co tu tak póino na s11·y 
chu robi.;. Dobrze, ie wczoraj pow•estl<lm pra­
n ie - szepnęła, wślizgując się pod koldrę. Tam. 
w cieple, jej dlonJe zaraz wywołały to, wo:<ol 
czego jeszc•e jakąś chw!lę. a le już mnieJ cterpll 
wic kwitly. 
Natura lność tego, co się pó:iniej dz:alo, t cal t 

silq ich natu r, wkomponowana była IĄ; wcr)·$1.) 
czn4 obecność książek, którymi Niebieuczsńslu 
zwykł się obkładać pned snem. Przy 1ch kan­
ciastej rzeczywistości, on i ond, wydawali s.ą 
być w tym pokoju, i o tej godzinie, i ze WZGl~­
du na 10, że oni, czymś nierea!nym. 

-----
Z powle~l pQd tym samym t)' \ul crn, k tóra uka 7<'łłl1 

slq nakładem Wydnwnłelwa P~nań!ł~lego w 1963 •. , 
l wkr6teł tOttanłe v."lnow:ona. 
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FILM 
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' 
W lńśku 
Koszalinie 

• 

Dwie aJerpniowe imprezy filmowe Po 
morza. Zachodniego od la~ prawie nacho 
d Z>\ na siebie: P.O zakończeniu lliiSKA, 
Jed%ie slę do KOSZALIN A. Obu tei pa­
tronuje głównie ZSMP. 

' Impreza· w uroczym Ińsku, roz!ol:o 

mys!owy i fotogeniewy obrazy z wys­
tawy aus-tna...:ki~go maJa1·za surr~ailsty 
Runotra ttausn~ra. rouooru~ stę te~. " ..... ; 
sza"" Rooena '!'utalw, na temat kOJH<ur 
sów oalouowycll, z llcUJym, 1 aoorze 
WHtVIh.O\VaUYil'lt w-st..awkarm k-ronlkal­
t).Ymi t wygrywanycb prze,. PolaKow 
kvnkut-sów 1m. Gordon· .tletm~•a. l.{apl 
tatme rotmowę < pomysłowym rzemtes< 
OJtcu:m. ktoremu od tat rot.mattt: insty­
w cje poastaw1eją nog,, wykorzystał 
Piotr fl'1orawski w !llm1c .,Jdk dzia1a ot 
Wteracz .. ·uwaiam podoi:>nJe jaK w 
KraKowie - :te oyJ 10 ti1111 naJlepszy 
i znów nte>luoau~ pomuHęt~ vrzez ju· 
ry Zabawt:.;> był reportaż , pijackie) 
kRaJpy ;>t • .,Luotę ;ygrysy•· Teresy Ko, 
larczyk. Zuinteresowa• mme ciekawit 
podpatr~ny \UO nie uKatuJący twarz> 
oonaterow) fllm ,.J:o'uteral na szczęście' 
},;wy l$0rzęck l eJ. Au tOJ'Ka opowiada o 
trans,:--estykach! czyh łudz1ach, którzy 
u:~dzlh s1ę męzczyz.nam1 z umys.em KO 
blet lub kobietami t oąińośc1am, mę< 
CZYl<rt. Czasem, ale me zaws"'~' operacjb 
przywraca omyłkowej na~urze wraściWij 
jedność bi.ologiczną 1 psychiczną. ,, Taś· 
my marzeń'' Barszczyilskiego, to zaska­
kujące spotkani~ z mlodziezą nadin­
teligentną•·. uczącą się '" specl'a!nych 
szkolach 1 mającą swe marzenia ... nic· 
co przyziemne. nym nad dutym i czystym jeziorem, to 

rodzaj obozu letn;ego dla młodzie-.l.y. Ca 
Ie popoludnia i wczesne wieczor, po­
święcone są oglądaniu !ilmów, które w 
tym roku pod~ielono na trzy kategorie: 
premiery polskie, retros~ktywa zaan 
gaiowanego filmu węgierskiego oraz 
klasycy francuskiej komedii 'owojennej 
- Jacques Tat.i i jego uczeń, P1erre 
Eiaix. 

O wiele gorzej ' oadly debiuty fa­
bularne, Przewa;,nie odznaczające się ••--••••••••••••-•-••••••-••••••--•••••lllllllliilliillliiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiilii 
całkowicie nterealnyml sytuacjami, na ..: 

, 
Bardzo ladnie i pomysłowo wydany 

• pr.ogram zapowiadał uczestnikom· .,lata 
filmoweg.:>'' w lńsku liczne W·rażooia . . . ' 
m.in . . ,Siekjerezadę", niemal doskonalą 
aaaptację filmową prozy E<hvarda' Sta­
chury, d~konimą w barwie przez Wi\ol 
da Lcnczy ;._.skJego, ~ naJlepszą jak do 
tychczas kreacją Ed Narda Zen tary. Po­
nadto .,Grę w ślepca" - ciekawy de· 
biut Dominj.ka Wjeczorkowskiego, .,Trzy 
stopy ńad ziemią" - popularny jui 
!tlm K:i'dawy - B!oflski~go, oraz z.aska 
kujący, nawet jak na ' Piotra Szulkina, 
komediO'YY film scl fi "Ga-ga chwała 
bohaterom". Wict'•czyl dzieło, o czym 

~ 

je.~zczc wtedy nie wiedzieliśmy, uhonoro 
wany ostatill.io w Locarnie film Janus·za 
Z;lorskiego ,.Jezioro Bodeńskie" k-tóry u 
nas nie wzbudził zachwytów. 

do~atek pokazan• , J w sposó.b przeczący 
logtce 1 wyposazonymi w okropne 
wprost dialogi. Nteraz też zasmucające 
J.est aktorstwo. Szkoda o tych debiutach 
pisać. Natomiast warto zwrócić uwagę 
na te, które wybijają się ponad mne. 

W Koszalinie stanęło przed nami z 
całą otwartością pytanie: czy można de 
biutować jako reżyser w w1eku tu łat'! 
Uczynil tak zasłużony operator Kazi­
mierz K:onrat, realizując balładę muzy 
czną (według M.- Karłowicza l .,Stanisław 
i 'Arma . o po!skrej parze zakochanego 
rodzeństwa i jej .tragicznym losie. Cie­
koawe, chwilami pomy$!0''-• za.skakują­
co zmontowane i dobrze grane. z asta­
now\la w ystkich celowość betdialo­
gowej interp~tacji i sposób t•ozpowsze 
chnirunia takiego filmu W TV znikną 
wszystkie plastyczne walory, a 'v klnie 
będzie to tylko godzinny film. 

KST}\ŻKT 

SULECHÓW 
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Dość interesujący, i nawet zapowia­
dający niezły talent, był !ilm .,Dzieci 
śmieci'' .Macieja Dejczera, poświęcony 
sprzedawcom gazet. Przed 53 laty A. 
Ford w .,Legionie ulicy" też mówił o 
sprzedawcach gazet. Cóż za różmca! 
Tamci by!J o f i c j a lny m i sprzedawca 
mi po ustalonej cenie. Za gazetę k()sz 

Drugi człon .,lata filmowego' ' w).J1sku tu.jącą 10 groszy dostawali ćwierć pol-
orgailiz. :~!zy nazwali .. W~grów obra- skiego przedwojennego grosza. Maksy­
ch~a~J . Prowadz1l ~ częsc wawca za mainy zarobek dzienny - około 30, w 

Wydana w ub. roku pod tym ty 
tulem monografia historyczna pod 
ogólną redakcją Z. Borasa i przy 
współudziale z. Dworcekiego i J . 
Morzy ma w zamierzeniu autorów 
przysłużyć się mieszkańcom SuJe­
chowa i okolic nie tylko w pozna­
niu dziejów ich miasta, alej ugrWl 
towaniu patriotyzmu. 

!fadm~ma, Adam Horoszczak,. zapewma soboty _ 50 groszy. o miejsce przed Dzięk.i dwom studiom prof. Jerzego 
Ją e. ·''!'?~ó-.y o · doskot:Jatośct -pr~z~ntowa-. • ;.ku:r.t~t*i~'' ,roczył}' 'S'lę: boje· e~~jg;~;.~•J T opoiskiego (0 pojęciu i ' f(l.tlkcjacn Itisto 
ny;ęh.";fll~ow, kt?re jednak w polowJe niedojadającyc)). w filmie l ryczn1{cl~ ·<monografii• t "'egiona!nych 
ok~za1y s1ę. nudzJarsiW!'-fD\ trudnymi do dziec'1 kradną gazety .1 Przegląd Lubuskl" nr l-2 1978 oraz; 
wytr:y:ma~;a. Wyróz·nJaly s1ę: .,Da~1el · lewo" (zamiast 8. żądają za Założenia •Mtodo!ogiczne badań regio-
szc~c:sc.arz Pala Sandora, .. <;:holerne zy. miast uczciwej pracy _ nieuczciwa de na!nych w zakresie historii w: .,Mar-
cle .Petera Basco l - najdOJrzalszy chy moralizacja i·cale gang1 z "sutenerami" ksizm i historia", Warszawa 1977) wie-
ba fllm ~ont.rowersyjnej Ma~ty.~esza- wyzyskującymi. malców. Tylko pól wie my dokladnie czego należy wylllagać 
ros: ,.Dztenmk dl,a ropich dz1ec1 . Trzy ku, a już inna epoka! od monografii regionalnej .. Ma ona &Pel 
inne ·filmy z powodu powolnej narra- niać funkcje poznawcze nie tylko w 
cji i mniej ciekoawych .zagadnień nie za Nienajgorszy okazał się film psycho odniesieniu do omawianego regionu, 
iątcresowaly \V"idzów. log•czny . Daleki dystans" Mi.roslawa ale także umożliwiać rozwiązywanie 

Nicoczekiwane oiepowodżeme spotka· 
ło większośt Cihnćw Tatiego , Etaix'a. 
Dztela, które zaJeÓ\vie 20 lat temu powo 
d9.waly na widowni wybuchy śmiechu, 
w I1>sku przyjmowane były grobowym 
milczeniem. Miałem laszczyt prezcn(o­
wać te filmy, omawiać odrębność i styl 
twórców n tle twórczości Chaplina Ci<Y 
Keatona. Wydawało mi się. ~e dyskret 
ny humor francuskich mistrzów śmie· 
chu widzowie przyjmują bardzo dobrze. 
Tymcz~sem tylko dwa filmy teJ wspa­
niąłeJ retrospektywy. którą udało się 
zorganizować dzięki energ11 Rolanda 
Paszkie\vicza i życzliwość dyrektora Fil 
moteki Polskiej, odnosiły wielki sukces. 
Były to ., Wakacje pana H ulot" Ta·liego 
i .. Gru-nt to zdrowie" Etaix'a. Po,..ostalc, 
trzeba lo przyznać, .zestarzały się bar­
dziej niż mo:i.na się było spodziewać. -

Mile ·~·swobodnie prowadzone spotka­
nia z niektórymi aulorami po!sk'1ch fil­
mów przyczyniły ,się nie tylko do wY· 
tworzenia dobrego nastroju w IJ'>.sku, 
ale także d<f. po$zerzenia wiedzy !Jlmo­
wcj młodych entuzjastów kina. . 

- ~ -
W przeciwieństwie do wakacyjno-obo 

zowel atmosfery panującej w Iflsku, pro 
gram w Koszalinie był w tym roku wy 
pelł,liony po brzegi. Mimo wspan·lalej 
pogody. seanse zaczynały się o 9, a dys 
kusje "szczerość za szczerość" kończyły 
nieraz i o 2 w nocy . Niezaletnie od te 
go bywały czasem trzy ~rzyby w bar­
szczu; .c;zyll o tej samej porze: znaczą­
cy film, konferencja prasowa lub wa­
żne spotkanie &!bo \VYklad wybitnego 
filmoznawcy. Kto mnie zna, wie. że 
wybiera1ein filmy, n'1eraz potem talu­
jąc, że nie słuchałem Suchodolskiego czy 
Toeplitza. 

Na festiwalu stosunkowo "bronną rę­
ką wyszła wiekszość (lebiutów krótko­
metrażowych Z tym, że jest to sukces 
psu na budę. bo kto. kiedy 1 przy ja. 
ki ej okaz-ji zobaczy. te na ogół nieroz· 
pows>echn iane film1·? Niemniej, wart<' 
w'1er' "'~ć. że w _krótkim metrażu mamy 
oienrn talentów. · 

Ladny był film .,Anima" Zbig;niewa 
Wichlacza. pokazujący w sposób po-
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Sorka, o głuchoniemym ,vskutek wypad pioblemó'\! historycznych o znaczeniu · 
ku · chłopcu, który ie może zdecy<io- ponadregionalnym. 
wać ·się, czy biegać ze słyszącymi, czy 
odnosić sukcesy sportowe wśród sobie OczywiśCle czytelnicy nie muszą 
równych. Dopiero trener wajduje do znać podstawowych założeń metodolo-
n'iego dojście. Podobal mi się też film gicznych, którym powinna odpowiadać 
Kowalczyka .,Giód". Nowe spojrzenie interesująca ich monografia. Książkę 
ha problem getta ... Ale nagrodę dostał wydaną przez Wydawnictwo Naukowe 
!ilm Magdaleny Lazarkiewicz .,Prtez Uniwersytetu im. Adama Mickiewi-
dotyk". o dwu kobietach przebywają. c.za w Poznaniu l opracowaną przez 
cych w nieco staroświeckim szpitalu po pracowników nauKowych tegoż uniwer 
Łożniczym. Grały: Grażyna Sz.apolowska i sytetu, o czym informuje w ptzedmo-
Maria Ciunefts, obie bardzo dobrie, cho wie prof. J. Topolski, tzw. przeciętny 
ciaż nie mialy lat"ego zadania. gdyż 'czytelnik przyjmuje z pełnym zaufa-
ich postaci wyposażył autor w cechy niem i w głębokim przekonaniu, że 
typ<>wych liisteryczek. Najwyżej stawiam ma pr·zed sobą dzieło. któremu można 
niecodzienny film ,,Zygfryd'' Andrzeja wierzyć. Czy - istotnie można bez za-
Domalika. Piszę "nie~odzienny" w od- strzeżeń zaaprobować takie stanowis-
nies'leniu do produkcji polslńej, bo bar ko czytelnika? 
dziej czy mniej dyskretne filmy o homo 
se~sualizmie za granicą są na porządku OmaWiana książka składa się z 
dziemly·m (wspaniała .. sm·1erć w wene- trzech rozdzialó>v. Rozdział pierwszy w 
cji" \'iscontiego, poprawne ,.Procesy opracowaniu Z. Borasa dotyczy dziejów 
Oscara Wilde", obrzydliwa ,.Taksówka Suiechowa i ok~>lic do roku 1918, dru-
do klozetu" i dziesiątki innych). u nas gi Z. Dworcekiego zajmuje się dziejami 
podobny temat bywał zaledwie muska- Suiechowa w okresie republ,iki weimar-
ny. Tym razem na podstawie z.nakomi- sklej oraz III Rzeszy (do r . 1945, a nie 
tej noweli J. Iwaszkiewicza u talentowa jak informuje w przedmowie prof. J. To 
ny reżyser zrealizował (llm pełen fi- polski, do r. 1939) i wreszcie rozdział 
nezji i zadumy. Starszy intelektualista trzeci autorstwa J. Morzy poświęcony 
(Gustaw Holoubek) gustnie w młodym jest historii Suiechowa w Polsce Ludo 
i pięknym cyrkowcu (Tomasz Hudziec); wej. 
natrafiając na rozmaitego typu prze­
szkody ze strony r anagera cyrku (Jan 
Nowicki), kochanki cy,rkowca (Marta Pa: 
kulrlis), współpracownika (Adam Fe­
rency) i zazdrosnego lokaja (Edward 
Zentara). Najwięcej jednak przeszkód 
st.aw'ta mu Zygfryd-cyrkowiec, który ·o­
kazuje zarówno zainteresowanie, jak 1 
wyrainy wstręt do tego typu ~o~czuć czy 
~amierzonych czynów. Ih.ecz ńie może 
skończyć się ·.,do.brze". ale kOńczy "'al­
gorzej z możliwych war'lantów. Fi1m 
bard-zo klasyćzny w swej fakturze, trze . 
ba koniecznie zobaczyć, zwłaszcza, że 
nie otrzymał jakiejkolwiek nagrody na 
restiwa.lu. Choć wszyscy mów'Jli, iż był 
to film na.jlepszy Nie pierwsze to i nie 
ostatnie różn'1ce między gustami - ju 
rorów i widzów. Niestety, obok tych 
wyjątków rozlewało się morze filmów 
niepr'Zemyślanych, robionych przez nie­
roztropnych realiza!oró>.v, najwy.rafuiej 
bez zaangażowania i wiary we własne 
dzieło. 

' 
LEON Bl.IKOWIECKI 
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NajQ<lrdziej skomplikowane zadanie 
mial przed sobą J. Boras, nie tyłki> ze 
względu na rozpiętość chronologiczną, ale 
i na ubóstwo źródeł, szczególnie do naj 
wcześniejszych dziejów Sulechowa. Uw 
zględniając niewątpliwie pioriierskl cha 
rakter całej publikacji 'nie można nie 
zgłosić pewnych. zastrzeżen, przynaj 
mniej do niektóx'ych ustah!il. Na przy­
kład wyprowadzenie nazwy Sole­
chów, używanej niegdyś w for­
mie "Celichowa" lub .,Cielichowa" 
od słowa ,.cielę" ze względu na 
rozwmiętą w okolicy hodowlę cie­
ląt, trąci wręcz naiwnością. Czy nie s!u 
szniej wywodzi tę nazwę S. Urbańczyk 
(patrz: .,Ziemia Lubuska", Poznań 1950) 
pisząc: .,SwU?bodzin to osado Swiebo­
dy t;. Swobody, · Sulechów, Sulęcirt, -
to osady Su!eclut i Sulęty. Przypomni 
sobie każdy Polak inne voZskie Suiecho 
wy, Su!ejowy i Sulejówki" (s. ' 193). Lur 
w innym miejscu ten sam autor pisze· 
.,Nazwy o charakterze 1izjograticznym 
przeważają na tvm terenie: rn-ocentowo 
jest ich chyba więcej ni.ż gdzie indziej. 

n ie brak jednak i tutaj pOspolitych tv res2 
cie Polski nazw utworzonych od imion 
ludzkich, a oznaczających rodzaj =i<tz 
kU- ~chodzącego międz11 osadą i -nosicie 
Lem imienia. Móg! bvć ten cz!owiek .%a 

t"'życU?lem osady, pierwotnie pewnie ;ed 
11.0dworczej. Nazwa wtedy kończy się 
na - ów, owa lub - owo - ew, -
ewo: więc Sutechów gród czy dwór Su 
lecha jak dziś tatusiów synek, tatusio-
wa córeczka" (patrz s. 197-198). · 

.Na str. 32 czytamy sformulowal)ie bu 
dz.1ce zdumienie jeśli · chodzi u popraw 
ność językową " ... co w sum.i.e razem 
rocznie ... itd. Co lo znaczy .,w sumie ra­
zem"? Z innych problemów języko­
wych budzi sprzeciw używana nazwa 
Kostrzyn, ?.,amiast Kostrzyn, a więc w 
Kostrzynie, z Kostrzyna itd. 

' Z. Boras pisząc o ważneJ dziedzinie 
życia w Suiechowie w XVI wieku, jakim 
było szkolnictwo stwierdza, że począ­
tków jego dopatrywać się należy w 
szkolnictwie klasztornym i parafialnym 
(s. 55), a na str. 61 czytamy, i e _,fak­
tycznie w Su!echowU? nie było nigdy 
żadnego · klasztoru". Więc jak to z tymi 
.,klasztornymi" początkami? 

Co najmniej wątpliwa jest podana 
przez autora liczba mieszkańców (1500 
osób) Suiechowa w r. 164ą, jeśli za pod 
stawę Jej obliczania s;i dane, że "och­
rzezOM 89 dzieci, zawarło zwtqzek ma! 
żeński 25 par a zmarly .64 osoby". Na 
str. 71 czytamy, że .,ciemną p!amq przy 
Ttoszqcą ujmę ówczesnym wladzom mias 
ta bvty praćesy o czary". 

~ 
Jlustrację, po og,ó!nych uwallach 9dno 

szących się do procesów o czary, stano 
wl jedyny przypadek powieszeni~ na 
rynku sulechowsklm Ada.ma Vettera, za 
posiadanie, jak twierdzono, czarodziej­
skiego lustra. -Ten jeden przypadek ma 
utasadnić określenie: "procesów"? Na 
str. 77 nadaremn'te szukamy liciWy mies~ 
kańców Sulechowa, mimo że autor "(Y­
raźnie pisze, te .,dok!adnie z' r . 1719 111() 

my dane co do liczby mieszkańców". Ta 
liczba, poza liczbą domów, nie została 
podana. Na str. 78 pisząc o pierwszym 
strajku pa Ziemi ~Lubuskiej w r . 172.2 
autor uogólnia, że .,ten protest robotn•· 
czy m6gl się pr.zemieni<! w otwartą re­
woltę". Czy J).ie za wcześnie mówić' o 
proteście robotniczym"? Na str. 88 czy 

tamy, t.e .,na Nowq Marchię Napoleon 
naloty! kont:rvbucję w wysokoś.ci 2. 786 
400 talarów, z czego tylko na miasto Sv 
Iechów wypadało 20.000 talarów". Czy 
to mi znaczyć, że Sulechów należał do 
Nowej Marchii? Gdzie Nowa Marchia, a 
.;<łzie Su\echów' Już na str 89 czy,tamy, 
f.e przez skrawek $1qs_ka, na którym te 
ta( S11!echów, 'przewalać się zaczę!y oL­
brz1f!llie Ttta81/ wojska ... " Wi~c chyba Su 
Iechów leży na Śląsku! Pisząc na str. 
96-97 o ucieczce Polaków i .Niemców pod 
kon1ec XVII w. i przybyciu ich do Sule 
chowa, Z. Boras stwierdza że "osiedli.­
li się tt'taj (tj. w Suiechowie W.K.) na 
pogranicźv. N01oej Marchii i S!ąska" (1). 
Widać z powyższego, źe autor nie jest 
pewien, gdzie usytuować Sulechów. W 
każdym razie nie na pog!'aniczu Nowej 
Marchii i Ślą·ska! 

Wymienione wyżej, w g~uncle rze­
czy sprawy drobne, poza niepewnością 
au tor a gdzie usytuować Sulechó)V (bo 
to nie jest sprawa drobna!) z ważnych 
problemów prze« Z. Borasa ·tylko dwu 
krotnie dotkn.iętych (na str.· 65 l 96-
97) wymiehić należy ważny dla Sule 
chowa ·i okolic problem polskości. W 
tym m:ejscu wystarczy powolać się na 
attykuł M. Sczanieckiego .,Dz.ieje lu d­
ności polskiej na Ziemi Lubuskiej", 
'gdzie znajdujemy znacznie szersze omó 
wienie polskiego charakteru wsi z naj 
bliższych okolic Su~chowa: Palcka, ·Ci 
!lacic, Po<Uegórta, Ttzebiechowa, n ie 
mówiąc . o samym Sulechowie. 

Na us,prawiedl.iwienie wykazanych 
usterek (nie wszystkie moglem w re­
~evzii umieścić) trzeba określić, że 
\VSzyStkle pionierskie prace grzeszą pe 
wnymi niedostatkami . Ogólne wr3Zenie 
opracowania Z. Borasa nie zamyka się 
'.V negacji. Nie wszystko jednak można 
>rzyjąć. a najbardziej razi styl -opraco 
vania, przypominający opowieści d-~ie 
viętnastowicznych autorów. Czyżby 
l k daleko sięgal wpływ starych opra 
·owań niemieckich? 

Autorem drugiego rozdziału jest Zbi 
· ·:niew Dworecki omawiający "Su Iechów 
•.v okresie republiki weimarskiej oraz 
U[ Rzeszy". Rozdział ten robi o wiele 
':orzystniejsze wrażeni~ niż dwa pozo 
stale. Zarówno styl jak i sposOb przed 
stawienia dziejów Solechowa na t~e 
wydaraeń eu~opejskieh - w t""' Z. 

OworeckJ spełnia postula t o ponadre,­
gionalnym znaczeniu mqnografli reg:o 
nainych - decydują, iż lektura tego 
rozdzi.alu. przejrzystego w swojej kon 
strukcji. daje najwięcej satysfakcji czy 
telnokowi. Oc~ywiśeie to nie znaczy, fe 
Z. Dworecki nie wymaga drobnych uzu 
pełnień. Pisząc na str. 113 o powiecie 
sulechowsko-śyłiebodziftsklm ebyba na­
leżało czytelnika poinformować. ie po 
wstał ten powiat \V roku 1817' Szkoda. 
ie autor pisząc o, Ostfluchcie nie podal 
bardzo charakterystycznych da.nych do 
tyczących powi~ttu su)ęchowsko·Ś\~iebo 

blikacj: Józefa SzafJarskiego "Ruchv· 
ludnościowe na p<>J!raniczu polsko-nie~ 
mieck.im w ciągu ostatniego Wieku·" 
(Insty tut Baltyck! 1947), a z kfórye'h 
wynika, ze wspomniany powiat dwu. 
krotnie przewyższał inne powiaty w 
procesie odpływu .ludności niem-:eckieoj 
Poważnym plusem rozdziału Z Owo: 
reck!e_go są częste wzmianki o PoJa . 
kach. o konta~ta.ch niemiecklch komu 
mstów z polsktml, o Polakach, przymu 
sowych cobo.tryikach w latach II '"Oi­
ny św1a towe). 
Rozdział trzeci w opracówańiu Józefa 

Mor.zy. poświęcony dziejom Suiechowa 
w Polsce Ludowej. robi wrażenie bar­
dzo obszernegl) ~prawozdanla na posie­
dzenie rady narodowej obojętnie którego 
szczebla. Wyraźnie odczuwa się w tym 
opracowaniu brak zmys)u refleksji a 
nazbyf ,C2esw odwolyWan1e się do reiaejl 
Gabriela Stęp'nia robi wrażenie, il: czło­
wiek ten (czego to on nie stworzył i nie 
zorganizował w tym Sulechowle!) ·by! 
dla autora rozdziału jedynym źródłem 
informacji. Wraienie to tym bardziej PO 
tęguje się. gdy sie odwiedzi Wojewódz­
kie Archiwum Państwowe w Zielonej 
Górze, z siedzibą w .starym Kisielinie 
J!dzie oczekują na badacza okresu Pol: 
ski Ludowej powaźne ilości teczek tród 
ło,.,veh. () nieobecno~ci w tym archiwum 

.J. Morzy wiem od pracowtJ!ków tej In 
s t.vtucji. Chof. w r>~lnl J.<nmoetentn3 re­
cenzię dotyczacą okresu Polski Ludowej 
mógll:>Y wydać specjalista najnows>.ej 
histori i Polski. t.o nawPt dla niespec<•If 
sty rzucaja sie w ocr,y oewne uc'hybie 
nia. W podrozdziale 6 . . ,Proces Integra­
cji" oraz 1v podrozd?.lale 11 sporo UWllfl 
ooświecono ))\)Wstaniu w Suiechowie l'ol 
~Idei Partii Robotniczej, z podaniem licz 
hy członków w ezerWC\J 1947 r - 1~,.6. 
t\ni slowe111 nie wst>nmniano o działają 
cel równolegle z PPR. drugiej partli tJ. 
0 o)skie i Partii !':nclalistye.znej. Czyżby 
<ila autora nie istniała wtedv taka oar­
tia? Od czasu do cząsu można spotkać 
sie· w o.pracowaniu. ,J Mąrr,y 7 niezbyt 
składnym jęz:ykiem. Na przykład na str. 
226 czytamy: .,Z seansów tUnwwvch 
miejscowepo kina korZ)Jstają do cizi§ bar 
dzo chętniP dzieci. 1n!Od~ież i OSOb!J dO• 
rosie". A e-d1.ie ind?.iej to kto kony•la 
z seansów filmowych? Albo na str 223 
użycie słowa .. upartyinienie nauczycie­
li". chyba nie moź~ hył •.allczone do 
piękne~o wyrażenia, W odniesieniu do 
okolic Sulechowa. l(dy ml)wi autor o 
Babimo~cie, wspomina. t~ Babimost '~ 
wił w dziejach Polski Józef Andrze' 
?:alu.~kl - ' ?.ałotyciel słynne! Biblioteki 
Załuskich w Warszawie oraz .Tan O•· 
nieJ Janowski (ni~ Janowski a Jano?kl.l. 
znakomity osiemnastowieczny polsk1 bt· 
hli<>~raf Czvłelnl'< nad~·rProl'ił? <tłlk~ : 
ia~nieni::t, iakie to 1,\Viazld łączyły ty 
lurl•i • BPblm~stem 

Na koniec, oddając do rąk czytelni­
ków monografię o Suiechowie i o~olicY 
nie skorzystali autorzy z okazJI os­
tatecznego ustaleola herbu Suiechowab 
reprodukując na okładce jedną z t';:~/i,. 
jego wersji Reprodukowana jest ~ p _ 
ka herbu z Wielkiej Encyklopedu· \~ 
wszechnej, inną wersl~ podale profk ,; 
Dworzaczek (patrz: .,Ziemia Lubus a.~ 
Poznail 1950 s. 93). a jeszc~ inną zr:a~­
dujemy w ,.Miastach polsktc.h w tysJą·ę 
leciu" t. U S. 657-659 Dobrą okaZ) 
zmarnow'ano, a szkoda. . da 

Mimo krytycznych uwag, które '"f1., wały mi się nieodzowne, uwa>.am ·• u i 
chów i okolice" za książkę. p<iiyt~z;~ 
po dokonanych uzupełnieniach go n 
lecenia. 

WŁADYSŁAW go&OZ 

histor~e1'" 
SuJechów 1 okoliee: Mono~rat1e zygniut~C 

na pod redakcJą Zygmunta sorast"; f Mort1· 
Boras, ZbiJinlew Owo(eCl<l 1 ~te 1 Słł + 
\Vy.dawnłc&wo UAM poznań l • ' 
lluot.-. 



On utracił 
Ziemię Lubuską 

' 
Dwie ważne dla naszego re~ionalne­

go egzystowania sprawy zade<:ydowały 
o niniejszym IJścte. 

Pierwsza: jui chyba dwa lata temu 
Odd~iał Polskiego Towarzystwa Hi:tto­
rycznego w Zielonej Góne złożył na re: 
ce przedstawicieli władz miejskich na­
szego miasta poważ'nie uzasadńione pia 
mo w sprawie nadania jednej z ulic w 
Zielonej Górze imienia prof. dr .• ~cha­
ła Sczanieckiego. Uzasadnienie tego pos 
tulatu rozwinięto we wspomniany.,., piś 
role. Obecnie pragnę dodać, te zasługi 
prof. M. Sczanieckiego w rozwoju ży­
cia naukowego w Zielonej Górze dla 
wszystkich, którzy w tym tyciu brali . 
i nadal biorą udział. jest tak oczy\<o(jsty 
i niepodważalny, że skromne uhonoro­
wanie tego uczonego i przy.jaciela Zie­
lonej Góry przez nadanie jednej z u lic 
naszego miasta jego Imienia jest postu 
latem nie cierpiącym· zwłók•i . Tym bar 
d t iej, że zbliżamy się do dziesiątej rocz 
n iczy śmierci Profesora, którą przypo­
mnieć trzeba będzie w dniu 29 maja 
1987 roku. , 

Druga związana jest z najświeżazym 
wy<:larzeniem, z artykułem Wlodzimie­
rża SzkudJarka .,On utracił Ziemię Lu­
buską" (,,Nadodrze", nr 16). Na ten arty 
kuł oczekiwałem już od dość dawna. po 
informowany przez Autora, te prz;ygoto 
wuje pewne rewelacje o Bolesławie Ro 
gatce. które zmuszą wszystkich utrzymu 
jącycb potępiającą opinię o tym k&ię­
oiu do jej zrewidowania. Nie zasłużył 
bowiem rzeczony książę na utrzymujące 
się wciąż, a dokonane już bardzo dawno 
wyklęcie go sf)Otród pozytywnych pos­
t..,! nQuGi histol'il - jak twierdzi w, 
Szkudlarek. Nie mus~ dodawać, z ja­
J<im zainteresowaniem .,dorwałem" się 
do wymienionego artykułu. Po przeczy­
taniu fala wezbranej ciekawości gwał 
townie opadła. Bo oto wbrew zapewne 
intencJom Autora caly jego artykuł u­
twierdził mnie w przekonaniu, że fatal 

.na opinia o Bolesławie Rogatce, jest jak 
najzupełniej uza.sadnlona. Przytoczone 
przez Autora tródła wyraźnie-umocniły 
opinię o Rogatce, którą niezmiennie poslu 
tiwali się wszyscy historycy plszący o tym 
księciu. Argumentacja W. Szkudlarka, 
iż Bolesław Lysy (Rogatka) był podo­
bnY do wielu innych książąt tego okresu 
i że zbyt · ostro ocenili go historycy śre 
dniowi<>cżni. nie obali podstawowej 
prawdy, ie przez swoją~nieudolrnt po­
litykę doprowadził do za.jęcia Ziemi Lu 
buslciej przez margrabiów brandenbur­
skich. Fakt, i t · brat jego Henryk Wro­
cławski podoQ111e jak Bolesław · szukał. 
wsparcia u margrablego Miśni, obiecu­
jąc mu w zamian za pomoc pewne te­
rytoria, nie może być usprawiedliwie­
niem postępowania Roga.tki, Skutki bo 
wiem żadne, jeśli cbod~i o układ Hen­
ryka, a zbyt bolesne dla Polski wyni­
kające z układu Bolesława, decydują o 
utrzymaniu się nadal opinii potępiają­
cej księcia, który oddal ,.klucz króles­
twa połsk·iego" - Zie'mię Lubuską śmier 
telnym WTogom państwa polskiego. 

' Załączam wyrazy poważania 
WŁADYSŁAW KORCZ 

W łatach pięćdziesiątych ttrmy fllate 
listyczne amerykańskie, także zacbodnio 
europejskie nie bez inspiracji służb wy 
wiadowczych prowadziły lic'zne kampa­
nie propagandowe wokół kolorowych 
winietek emitowanych przez tzw emi· 
gracyjne władze kr61ewsk.le .Rumunii, 
Bułgarii i ,nnych pailStw. Oferowano je 
wszędzie jako .. macllkl pocztowe", a 
wielkie inseraty prasowe miały pod­
trzymywać zainteresowanie tymi wyda­
wnictwami. Oczywiście zespolone t1.1 by 
ły dwa cele: zysk handlarzy i polityc:t­
ne szalbierstwo. Na·iwnych nie sieją. 
Wielu dało się namówić nie tylko z po 
litycznych sympatii na te produkty. Po 
15 Jataell nie pam ięta się · juź o tych 
.,znaczkach". źaden z solidnych katalo­
gów nawet ole wspomina o powytuycb 
wydawnictwach. 
Mogło się wydawać, że minęła era 

pseudo~naczków, kiedy za grosze sprze 
dawano te produkty, że f.ilatellstyka 
hviatowa ·wyzbyła się brudnych ingeren 
cii pomycznych, że znaczek pocztowy e 
mitowany przez uprawnione władze 
znów będzie siużył sprawie pokoju i 
współpracy między filatelistami. Służby 
wywiadowcze USA w la tach osierodzie 
s iątych ponownie sięgajo do arsenałów 
środkó" stosowanych przed 30 laty. Jak 
zapowiedziano w Waszyngtonie angol­
scy partyzanci (czytaj rebelianci) nie 
bez .pomocy Republil<li Południowej A­
fryki rozpoćzęli w bieżącym roku emi­
towanie winietek, które nazywają znacz 
kami pocztowymi. Aby nie było ż'd:1ych 
wątpliwości zarząd tej afrykańskiej ad 
ministracji pocztowej mieści się w USA, 
gdzie obrotni kupcy pod płaszczykiem 
zbier ania środków finansowych na bra 
tob6Jczą woJnę w Angoli rozpoc>,ęll już 
promocyjną działalność i oczekują z.na 
cznych zysków z handlu tymi ,.walora­
mi fila telistycznymi". Oczywiście będą 

• 

SPÓR O BOLESŁl W. BOGATKĘ 
Bolesl.aw Rogatka byl protoplastą 

P!astów legnicko-brzeskich. Imię odzie 
dzicz)'! prawdopodobnie po swym pra 
dziadku Bolesla,YJe Wysokim. W źród 
łach his~rycznych występuje z kilko­
ma. pnydomkami, gtó.Wnie Lysy (Cal­
vus). Pośwadcza to kr<>nika polska z 
Xlll w., powstała na Sląsku: Kr<>nlka 
książąt polskich, Historia Długosza 
oraz Nagrobki książąt śląskich. Pozos­
tałe przydomki, a mianowicie Rogatka, 
Dziwny (Mirab'llisi) wymienia Kronłka 
oraz Rocz-nik Tracki. 

Przydomek .,Srogi" (Saevu~), kióry 
występuje m.in. w :K'Jronlce Wielkopol­
skiej aosi charakter wyrdnie llterac­
ld. Jak twaerdzi Kazimierz Jasiński 
,. Współcześni zapewne nie obdarz'yli 
Bolesława przydomkiem ,.Srogi", nato 
miast mógł być on niekiedy określa­
O.\' przez niell mianem srogiego (okru.t 
nego) władcy" (K. Jasiński, Bolt\'llaw 
Rogatka i je.go mafżeństwa, Szkice Le 
gnic~ie. t. IX. 1976, s. 8.). 

Zachowane źródła nJe zanotowały 
równiet daty urodzin BoiC$lawa Ro-

Raczej 
• • n•erez wazny, 

aniżeli ekrutny 

gatkoi. Znajdujemy natomiast w niell 
intormację, że był najsta.rszym 
synem Henryka Poboinego. W litera­
turze przedmiotu większość historyków 
opowiada się za połową 1242 r. jako 
da1ą urodzin księcia. lllr'li twierdzą, te 
przys7.edł na świat w 1230, względnie 
1229 roku. Ostatnie badania lokują da 
tę urodzin Rogatki na oJ<r~ lat 1220-25. 

Kim był właściwie · ten ,.srogi ksią­
żę"? Zapewne był postacią barwną i 
ciekawą. Poświadcza to dob~tnie Ro­
man Heck w intere6ującym 1Zkłcu 
,.M~>ntalnoś~ i nbyc~aie pienvsre~ro ksie 

cla legnickiego Bolesława Rogatki'-. 
Tym bardziej, k iedy usytuujemy oma 
wianą postać w · kontekście d~ejów 
obyczaju i mentalności ludzkiej, ~ as 
pekcie życia plyclliC7Jllego i obyczajo­
wego nMzych prrodk6w. 

Kroniki średniowiecza ,Poświęciły mu 
wiele miejsca w kontekście jego życia 
i obyczajów sporo interesujl\cych wia­
domości, podanych' często w fonnie at 
rakcyjnej anegdoty historycznej. Relac 
je kronikarskie •'l na ogól Rogatce 
nleprzychylne. Zarzucają mu błę<:ly po-ak 
tycme a na~ wszystko - my-

, # .. ~ , ~. ) J 

tykują c~hy jego charakteru i spoe6b 
bycia. W świetle niektórych z nich Ro­
gatka to uosobienie zła, jeden z na.j­
g<>rszych kaiążąt swej epoki. Czy tak 
je s t· de facto? 

Tra.fnie .twlercdz.a Roman Heck, 1e 
., vr postępowaniu pierwszego władcy 

Legnicy, niejednokrotnie błędnym, nie 
odpowiedzialnym, prymitywnym ozy 
okrufhym, dopatr•Uć się motna ~ch 
tywwycb dla wielu w.półcz~cb 
mu laiąillt". Dogłębna analiza 

. psych'lłti i po:ttępowałlia · tego P lasta 
Sląs~ego, może więc przyczyni~ się do 
pełniejszego zrozumienia aposobu mył 

lenia i obyczajów wielk ich ludzi XIII 
wieku. Brak nadal pełnej syntezy syl­
wetki duchowej Bolesława Roga tki. 

W tym miejscu wypada odnotować, 
te prace biografieiDe poś\vięcone Ro­
gatce m.in. W. Turoń - ,.Działalność 

gospodarcza i germanizacyjna Bolesława 
RQgatki". Wrocław 1952, oraz M. Parzy 
jagła .,Bol'!sław Rogat ka - książkę Ie 
gn.ickl 1242-1278" Wrocław 1963. Nieste­
ty,' napisane na Uniwersyte<;le Wroc­
tawsk\im dwie pow.y:i:sze prace magister 
sk1e nie doczekały się wydania dru­
kiem. Literacki opis dworu Rogatki w 

Legnicy mom>a odnalefć w powieści 
J. I. K'l'aszewskiego, Syn Jazdona. War 
.sza.wa 1959. Biografia Roga,tki nadal 
więc czeka na swego autora. 

Nie do końca mogę się zgodzić z po­
glądami W. Korcza, który broni tezy, 
it Bolesław Rogatka zasługuje jedynie 
na negatywną ocenę, oraz, iż .,fatalna 
opinia o Bolesławie Rogatce je~t jak naj 
zupełniej uzasadniona". Podzlelam nato 
miast pogląd W. Szkudlarka, zawarty w 

szkicu .,On utracil Ziemię Lubuską", iż 
trzeba zrewidować ową .,fatalną" opinię 
o kśięciu legnickim. :ro prawda oddał 
jak twierdzi słusznie W. Korcz .,klucz 
królestwa polskiego" -Ziemię Lubuską 
śmiertelnym wrogom państwa polskiego, 
ale do k.Oi1ca postacią srogą nie był. 

• 
Na uformowanie się psychiki Bolesła 

wa miały wpływ zarówno ogólne warun 
ki społeczno-gospodarcze epoki, w któ­
rej tył l działał, także polityczne otaz 
wychowanie rodzinne. Matka Roaatki 

• 
wpadła w dewocję, uczono co główni-e 

rzemiosła rycerskiego. Mały · Bolesław 
widział :i.ycie jako .,dziwną mieszaninę 
neczy wielkich i wzniosłych z podłymi 
i okrutnymi" (R. Heck). Póinie~ obser­
wow,al jakże często zdrady i intrygi w 
tyciu politycznym. Nadto był nieufny i 
nie dowierzał ludziont Chorobliwie oba 
wlał się o swe tycie. 

Wlęltaaolici sprowadzonych ryceuy 
. ni&mieckich nie osadzał na Slą.sku. Po­
woływał ich 4o slutby rycers\(iej w ra­
zie konkretnej potrzeby. Takte w apa­
racie urzędniczym nie przeważali Niem 
cy,. cl)oć kslątę ~op>'ś~U , icll .do sze:~gu 
watnycb stanowisk. Miał -poważne am.­
bicje polityczne, jako apadkobierca 

. Sląska, Małopolski, Wielkopolski l części 
zie~n łużycolóch. W odniesienłu do Ziemi 
Lubuskiej wy,kuał rze<:zywlście brak 
rozwagi . .,Jednak godzenie· się :t przy­
kl'łl koniecmością nie letało w charak­
terze Rogatki" (R. Meck). 

Falctycmle R<>gatke me umiał po~ tępo 
wać z Iudt ml. Wybitnym ksi~ciem nie 
był, a fatalizm jego osoby łączyć nale­
ży Integralnie z klimatem duchowym i 
polltyoznym XIII wieku. 

. 
WJESŁAW HŁADIUEWJCZ 

' 

II WOJNA 
W FILATELISTYCE 

koperty, !!sty lotnicze, stemple okolicz­
nościowe, zwykle, nalepki, wszystko to 
wyprodukowane w USA. Zapowiedzi o 
tych wydawnictwach pojawiły się już 
w RepubJ.ice Federalnej Niemiec, Fran­
cji i Angll!. Przykład, An.go}i, F· •d ej 
republiki ludowej, która niepodległośt 
wywalczyła dopiero w 1975 r. na czar­
nym kontynencie i opowiedzlala &ię po 
stronie państw walczących z neokolonia 
Uzmem nie mógł się podobać ani wła­
dzom Pretorii, ani też amerykańskim 
mocodawcom. Uruchomiono wielomllio· 
nowe' dotacje na wojnę z prawowitą 
władzą, a znaczkom pocztowym wyzna­
czono brudną, odrażającą funkcję. Do­
bne to znamy z naszego polskiego po­
dwórka, gdzie w Imię amerykańskiego 
globalizmu, za amerykańsk·ie dolary sie 
je się nienawiść. 

Nie jest to jedyny przypadek. Od 
czterech lat w USA oferowane są wi­
nietki .,Wardok Libre Afganistan:' zry 
sunk!em mężczyzny prowadzącego wieJ 
b!ąda. Ostatnio na aukcji w Miami Be 
ach sprzedano z'a 2,5 mln dolarów list, 
który rzekomo nadany w górach Afga­
nis tanu został dostarczOI)l(J)\' la Pakistan 
do Francji, a stąd tratfł , do znane f fi i:-

my aukcyjnej na Florydzie. Jak podaje 
katalog istnieją tyJ.ko trzy listy nadane 
w .,wolnym terytorium Afganistanu". 
List z au·kcjj zawiera oczywiście trój­
ką lny znaczek z wielbłądem z napi­
sem ,.Wardok Libre Afganistan", stem­
pel ,.Paid" oraz ręczny datownik z na• 
pisem ·,w języku an.g.ielskim, tak jak­
gdyby w Afganistanie nie posiadano 
własnego pi3ma. Tajemnicą poliszynela 
jest, że za tą ~aukcyjną farsą, skrupulat 

, nie podchwyconą przez dziennikarzy, kry 
ją się służby wywiadowcze USA wspie 
rające afgańskich rebeliantów, a aukcy.j 
ne operacje mają tylko siużyć przeply 
wowi pieniędzy na cele walki z rządem 
w Kabulu. 
Należy oczekiwać dałszych tego typu 

produktów np. z Nikaragui produ.kowa­
nych oczywiście w USA na cele pomo­
cy dla płatnych najemników "contras", 
czy rebe1Jan1ów Pol Pota z Kampuczy. 
n z·imna wojna w filatelistyce tr wa l 
nic nie wskazuje na to, aby bliski był 
jej koniec. Od zbieraczy zależy czy bę 
dą ją flOpierać wydając pieniądze na 
bezwartościowe nalepki służące amery­
kańskiej polityce napięć i konfliktów. 

1\t. SŁA WOMllt 

ROZWlĄZANI.E ZADAJQ Z Nil m 
KRZYZóWKA 

Po;~iomo: Maków, naJoaz, ręka, gwasz, Lublin, ~.ealik, kieks, Safian, Irokez, ga­
meta, marago, Ozar k, Aigner, rym arz, orzeł, amok, s trói, Lenin . P ionowo: magik, 
klaser, wr:r.ask, nauka, Kulej, Zenon, klisza. szkoła, lipa, f rezer, agar, Agar, egoizm, 
mo11okl, Tar :.an, Mar ks, Romeł', garaż, kałan. 

Magłc~na krsJ'iówka lipogramowa: motor, wodolot, towot, solomos, rot.or. 

Homonim: ,.p,iJn ie z lod:r.i rybak śledz,i za ławicą srebrnych- 3ledti". 
Nagrody książko~ wylosowall: p. Cratr na ł..ąsi6ska, ul. Ruchu Oporu 4/ 2, Wal 

l>rzych (za rozwiązanie trz.ech zadall) oraz p. Ma·rek Dt.wi!, ul. !IOł'owska $/2, Nowa 
Zagruiska ·i p. AntOni Dut~~łowsł<ł, Smio.rdl!eWO. Gretulu.felny, · ' 

GORZOW. Systematycznie pow~za 
się ba~a ku ltury w wo)ewóclztwie go­
rzowskun. W tym rok·u zostaną zakoń 
czone kilKule tnie prace przy t e&taura­
cJt .11. v .lll-wiecmego $l)tcnlerza nad War 
'" w u.orzowle, aaap<owanego dla po­
ltz~ o lvtuzeum Okręgowego. J.Jo u i)'l>ku 
przekazane zostanie tei ;~uzeum Obo­
zu Woloenberg w Doniegniewie. RO'L· 
szerzy s1ę rownie;i. •ieć biblioteczna, 
R tor~J pr zyb<ldz.je 6 !ilu i 5 nowych 
!)UnKLVW W.)'.!)Oączan,ia KS!ązek. .Kon­
>el'WatOtZ.)' ukonczyti r emont XVlll­
Wtt:cznt::go domu w uuoJ)lewicac:h, w 
Ktoryco przedsiębiors<wo ,.Dom Książ­
Ki ' UfZ>tO~ ICZ<:Cil\ W lior.OWSKleO'l WieJ 
ską kstęg~rnlę: Jednoczelinie llęaą kon 
tynuowane w bteżącym t'Oku pr<\ce 
aaaptacy)no-oudowl.afte w w1elu in­
nycn oou~ktaco, m.in. w Ośrodkaell kul 
tury w J.Jra w nie, J.Jooiegniewie, Dęb­
nie, GO!ZYCY. r a ewiau)e stę też r ozpo 
częcie adaj)tacji j moaernizaCJi ·ObieK.­
t OW' p rze:t:naczonycn na Wo)ewódzką 
Bibtio,ekę r uoliczn'l l ł'aństwową .S7.kO 
lę Muzyczną w Gorzowie. W u biegłym 
roku Gor~owskie wzoogaciło się o zmo 
deolizowany dom kultury .z bin!ioteką 

~ , 

w !:iulęcmie i uruchomione w zabytkowyeh obiek.taoh Mu.zeu.m Plllałoł,Y ll!M.>~ 
sk lej i Not.eckiej w Drezdenku ora.z nową siedzibę Wo.jewOddriejfO Domu ~ 
ry w GotzO\\>ie. 

• 

OSNO LUBUSKJE. 15 lat trwał remont kina "Bałtyk". Dopiero we wrześnili ba'. 
podczas WojewódzkieJ inauguracji Roku Kultut alneg.o ·i Sezonu Artystyczneg~ 
198~-87 w woj. gorzowskim placówkę przekazano społeczeństwu miasta i gmi­
ny. Podczas inauguracji oddano do uży,t.ku nową bibliotekę, która znalazła s.ię w 
dawn ym lokalu "Pr aktycznej pani". W nowej bibliotece jest dwa rozy więcej 
miejsca niź w poprzednim pomieszczeniu w ratuszu. W · wojewódzkiej Inaugura­
cji r ok-u kultu.ralnego wzięli udział pnedstawicie!e partyjnych i administra·cy~­
nycb władz województwa, zaproszeni działacze i organizatorzy iycia k~!turalne­
go, a także mieszkańcy miasta i gminy Ośno Lubusk-ie. 

ZIELONA GORA. Nowym dyre~torem n.acztlny.m i artyt tycr.nym F\iłhaxmontl 
Z.ielonogón kiej im. Tadeusza Bairda ~ostał Czesław Grabowski - kompozytor i 
dyrygent. Cz. Grabew.ski studla muzycllne odbywał w klasie kompozycji profeso­
ra B. Woytowicza i w klasie dyrygentury docenta J. W. Hawe!a w katow!clciej 
Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej. W swoim dorobku artyttycznym' poaiada 
wiele kompazycji, wykonywanych w kraju i .za granicą. W latach 1981-83 był 
kierow'nikiem artystycznym Państwowego Zespołu Pieśni i Tai1ca "Sląsk", a w 
1983-86 - dyrygentem Państwowej Orkiestry Symfonicznej w · Zabrzu. Jest' czl.on 
kiem Związku Kompozytorów Pobkich. Wyklada w Altademil MU%ycznej w Ka­
towicac·h. 

-#Prezydent ZieloDP.j Góry puyznala Nacrody Kulturalne Miasta, które otrz'yma­
li: J ózei Micbalcewicz, pioui!!r ruchu teatralnego, wieioleJni pracownik Teatru 
Lubuskiego im. Leona Kruczkowskiego - ·za całoks~talt pracy w amatorskim i 
profesjonalnym ruchu teatralnym; artysta plastyk Stariisław Para, grafik w Mu-

' zeum Ziemi Lubuskiej - za osiągnięcia artystyczne w dz.iedziliie ekslibrnsu i 
wieloletnią pracę w Sekc.ii Plastyki Amatorskiej Lubuskiego Towarzystwa Kul­
tury; redaktor .Ryszard RoWińaki, reportaźysta w dwutygodniku .,Nadodrze" -
za całokształt pracy dziennikarskiej i osiągnięcia publicystyc:me; MiU'ian Sadło, 
koncertmistrz Filllarmonii Zielonogórskiej, kapelmi&trz orkiesti:y dętej Zespołu 
Szkól Budowlanych w Zielonej Górze - za. szczególne osiągnięcia dydaktyczne 
i artystyczne; Oddział dla Dzieci Wojewód>lkdej i Miejskiej Biblioteki Publ.:cznej 
im. Cy,priana Norw·:da w Zielonej Górze - za upowszechnianie czytelnictwa pra 
sy i książek wśród dzieci i młodzieży. · 

. . 
'{:1: Z ok87.ii 50-lecia pracy artystycznej Stefana Slockiego Towar zystwo Przyja­
ciół Zielonej Góry zorganizowało wystawę malarstwa i grafiki tego zasłuionego 
dla miasta,. artysty, p)astyka. Stefan Słocki"urodzU· się w 1913 r.· 'Sttrd.UI.artystycz­
ne roa:począł ' pod kierunkiem plastyków Lewlekiego i BłÓndera, nasfęprue'' lfon­
tynuowal je u profesora J. Wojnarowskiego w krakowskiej Akadernii'Szttl!i' Pięk 
,nych. Przed 1939 r. swoje prace wystawiał w Równem, Lucku i Zamościu. W 
1945 r. przyjechał do Zielonej Góry, czynnie włączając się w odbudowę Ziemi 
Lubuskiej. Wraz z Ziemowitem Szumanem, Janem Ko1·czem i plastykami niepro 
fesjonalnymi w 1947 zorgani:l:ował pierwszą na środkowym Nadodrzu wylilawę 
malarstwa, grafiki, i rysunku. Brał udział w \Vlększości okręgowych wystaw p!as 
tycznych, zdobywając nagrody na .,złotych gronach", .,sa.lon.acb jesiennych", kon­
kul'Sach. Jest laureataro Lubuskiej Nagrody Kul turalnej. Jego prace znajdują siq 
w zbiorach wielu pla'cówek, m.In. w Muzeum Narodowym w Poznaniu, Muzeum 
Ziemi Lubllllkiej w Zielonej Górza oraz w naszej redakcji. Wystawiał w kraju i 
za granicą. 

r 
'(:1. Po, raz dwunasty odbył się w zielonogórskim amfdwatr:.e Międzynarodowy Fe 
stiwal Zespołów Pieśni i Tańca. Na. tegorOczny festiwal przyby1y zespoły fołkl.o­
rystyczne z: AfganiRtanu, Bułgarii, Hiszpanii, Jugoslaw.ii. Kuby, NRD, 
Polski, Szwajcarii, Turcji, Węgier, Włoch l Związku Radzieckiego. Festiwalowi 
towarzyszył Koncert Spiewaków i Kapel Ludowych. 

-# Od 7 do 14 ·września trwały Dni Zielonej Góry - ~onobranie-:-.z tej okazji od 
było się wiele imprez. Dru zainaugurował IV Winobraniowy Turniej Tańca To­
warzyskiego z udziałem 3P par z calego kraju, Lubuskie Towarzys~wo Muzyczne 
zorganizowało winobraniewy przegląd orkiestr dętych, Zielonogórski Ośrodek Kul 
tury - wlnobraruową rewię muzYki country-reggae, ,.Alma-Art" - 11 ogólno­
polski maraton tańca disco, Konwent Fantastyki Naukowej - .,Bachanalia fan­
taatyczne". Kornittet Orgall!zacyjny Dni pizygotował wiele Wystaw, kiermaszy, po­
kazów, koncertów, spotkań, festynów z udziałem zielonogórzan i gości z cate,go 
kraju. W niedzielę 14 wueśnia odbyło alę tradycyjne doroczne ·'·'Winobr anie". 
ZAPROSILI NAS: Komitet Organizacyjny XII Międzynarodowego F,estiwalu. Ze 
spo!ów Pieśni i Tańca na .koncerty przeglądowe i galowy; Prezydent Zielonej Gó­
ry -na uroczystość WTęczenia Nagród Kulturalnych Miasta, na imprezy wino· 
braniowe, do Stołu Winobraniowego; Muzeum Ziemi Lubuskiej na otwarcie wy­
stawy fotografii Czesława Luniewicza; oddział zielonogórski Związku Litera tów 
Pollkich na wieczór poetycki Czesława Sobkowiaka; Klub Międzynarodowej Pra 
sy i Książki w Zielonej Górze na wystawę "Fotógraficzne portrety Mariana 'Szpa 
kowskiego"; Wydział Kultury 1 Sztuki Urzędu )'l'ojewóclzkiego w Gorzowie do 
Ośna Lubuskiego na wojewódzkil Inaugurację roku kulturalnego i sezonu ar tys­
tycznego 1986-87; Wydział Kultury i Sztuki Urzędu 'Miejskiego w Gorzowie na 
inaugurację roku kulturalnego i se~u artystycznego 1986/87; Biuro Wystaw Ar ­
tystycznych w Gorzowie na otwarcie - VIII Poplenerowej Wystawy Tkan!ny 
Artystycznej "Art..Stilon'' '85 i rysunku Jerzego Werszlera; Teatr im. Cypriana 
Norwida w Jeleniej Górze na XVI Jeleniogórskie Spotkooia Teatralne; Między-
narodowe Targ! Poznań&kie na targi .,Polagra '86". Dziękujemy. -

l 

DWUTYGOON1S. SPOł.ECZNO­
KULTURALNY 

ORGAN LU.BVSKIEGO 
TOWARZYSTWA KOLTURy 
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nlu~t (rtd. naeuJny). Mał~;:ortata Kowalika 
·Masłowtka (lrtatyatlclt. ZeDOii I/Gk&Ut 

wica (a. ... ea h:d. U.t 'l.J Whrlła'W Nod-zyA.sJd 
(sekreta.r-~ ud..) Piotr PłOttowstl. R)·nard 
Ro1YiilJ.kl Altred SlatttkL Kor-ekta: i\taria 
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Dr-Uk ; Dr\lkarnta PtaiOWO 2\YP ~ .. C76 Z lt 
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Jestem pod wielkim wra1cnlem felie 
tonow Harniltona o wypc:dlaniu diabla. 
Nobliwy ten pisarz opowiada o dia­
błach tak, jakby żył z nim• w kaioym 
dniu l w każdej god~mie. Kiedy c~y­
tam u niego o diabłach, to czuj~, że te 
czlu·ty wylaią z lodówki Harniltona i 
nal.l·~~nie wciskają się w moją nędzną 
osobowość, jeżeli oczyw•scie jeszcze ją 
mam, choćby w postaci uczątkowej. 

Ro:oumowanie Hamiltona je6t tak 
trzei.we, te działa na mnie jak pewien 
'radziecki napój, którego nie wymienię 
tu z nazwy ze v.-zglcdu na ustawę a:-~ty 
alkoholową. 

Pan H. p;sze (między Innymi) o ojcu 
Pio. 'Pisze o nim na podstawie broszur 
ki kupionej legalnie w w~•·szawskim 
kościele. Tak mi się złożyło, że w cza­
sie urloP.u zawadziłem o Lublin. Pe­
wien ksi ~dz, który w młodości zapowla 
dal s!~ jako trudny do zniesienia komu 
nisla, taki, jak to si~ mówi, ortodoksa, 
załatwił mi. wstęp do pewnej bibliotelti 
1nuwa nieznana nawet red:~kcji). Mia 
Iem tam dostęp równiet do wyda­
wnictw emigracyjnych. Wśród kilku 
ksląiek, jakie zdołałem w pośpiechu 
przeczytać, była przejmująca opowieść 

, pani Watowej (Oli) pt. "Wszystko co 
najwaZnicjsze)'. · 

Zanim przejdę do ojca Pio. powinie­
nem pnypomnieć, ie Ał~ksandcr Wat 
l jego tona Ola brali ślub u rabina w 
Warszawie. W Ka2achstanle uczuciowo 
przeszU na katolicyzm. Do Polski wró 
cm dopiero w 1946 roku. nic z własnej 
winy treszt.ą tak późno Przedwojenny, 
lewicuJący futurysta Ałek<nnder W:~t, 
redaktor najbardziej lewicowego pisma 
literackiego. wi~lbicieł l przyJaciel Ma­
Jakowskiego 1 Szkłowsl<iego w Polsce 
Ludowej nie umiał zapuścić korzeni. 
Po wojenm•ch kurortach clęiko choro­
wał. Dostał stypendium Forda, wyjc­
ohal z ?.oną na Zachód, lfdzle było rói­
nle, czyli raz lepiej. raz gorzej. 

LOS PISARZA. Edward Redliński zna 
lazł się w Ameryce i obconie warsuw 
ska .Kultura" publikuje w odcinkach 
jego 1>4;łne goryc~y fabułaryzowane za 
pis~i. \V 34 n-rze wyznajo m.In.: 
"Msalem ;a kied11! na ,,zadany temat" 
w pom konkursach, często Wł/(lrl/wa­
;ąc. Ale ro bylo dawno. Dztt mogę p! 
sać tylko o tym, co m!l!e obchodzi. Co 
ttajglęblej dręczy Hm ... Cz11 jest co§ ta 
kiego, co mnie dręczv - a jednocześnie 
Polonię bu zainteresowało? CJo prze­
cież "pod Polo!lię'' monodramik być 
musi..." Okazuje si~, ie autor " Kono­
plełkl" na dniglej półkuli powraca do 
swych mlodueńczych praktyk! WspóJ. 
czujemy. 

ANATO~flA ~UŁOSCI. W swoim CY· 
klu felietonowym Anna Bla~ucka na la 
mach ,.R;eczywistości" (nr 33) snuje !'e 
fleksje na temat ~azdrości : .,Niezależ­
vie od teno. czv uznamy je za uczucie 
brzvdkie cz11 nie, w au.tentvcznej mi­
lotct jest ona nieucl;ronna, w "iektó· 
r11ch przvpadkach odgrywa nawet pozv 
t11wnq rolę, odbieraiqc nam bowiem 
stuprocentou.'ą peumość siebie sprawia, 
:!e kochamy macnie; i trwalej. ( ... ) Gdy 
Cllodzi o mnie, szalenie lubię wokół sie 
bie stwarzać deLikatną i subteLną Ol<Tę 
%azdrotci i w tvm stanie ~zecz11 nie 
mam za zle Pięta_szkowi, kiedy próbu­
je ze mnq wojo·wcć tą samq broniq. Re 
Z~<Ltat tego jest taki. że nasza wzo;en• 
na zazdrość o 8iebie jawi się jako bar 
dzo kulturaLne, nie grozi mi absolumie, 
.i~ Piętcszek za ;e; sprawą kledyt we~ 
mle mnie i' udusi..." Do czasu, pani An­
no, do czasut Jut dawno stwierdzono, 
te "Nie igra się z miłością". 
NIE ~lA ZGODY PO~lJĘDZY EKONO­
~USTA!\U. Jerzy Mikke w artykule pt. 
,. Utopista czy •vizjoner" (,,Przegląd Ka 
tolicki" nr 34) wspomina zmarłego 
pro!. Bdwarda Upil\skiego, cytując je­
go słowa: "Te dwa zjawiska: polityka i 
ekonomio są ściśle ze sobą związane, 
po!tt11ka ma nawet pewien priorytet" 
Tymczasem w 34-nrze "Tygodnika 'Po. 
wszechnego", w "Obraue tygodnia" od 
notowano wypowiedź prof. J6zcfa Ka­
lety z czasopisma "Zanądzania": ,,Je­
dną z przvczł/)t hamowa,.io reformy 
;est prymat politvki nad gospodarką. 
My41ę. ~e powinniśmll oddzielić nieco 
politykę od ekono-nii." A tzw. przecięt 
ny obywatel przeciera ze zdumienia 
oczy Bo jak tu ufać ekonomistom? 
PODWOJNA MORALNOSC. CytowaM 
jut powyżej Anna Blazucka w kolej­
nym numerze ,.Rzeczywistości" pisze w 
folietonie pt .,Niemoralna moralność'': 
., ... skqdinod szacowna tnStl/tuCjo mał­
żeństwa, kied11 się tułko ;e; przvirzeć 
nieco dokładniej, OCZl/Witcie, nie we 
Włll/Stkich pnypadkach. lecz w dosra­
recmie tvielu, jest prawdziwą puszkq 
Pandorv, w które; fmwaią w najlepsze 
uprzykrzone muclly obl~<dv, falszu . i 
dwl<licowości. ( ... ) ... dlatego kontenta )e 
stem, źe w porę rozwiodłam się ze two 
fm, zmiennym w poglądach filozoficz­
ni/Ch, mężem i teraz mam twiętl/ Spo· 
kój, a nawet pewien komfort morclnv. 
bo•v'en> mo11h kochać si~ w mętczvz· 
nach skoro mi t11lko pr~!lidzie na to 
Mhota, bez żadnej dwulicowotcl, a tvm 

.Brzytwa 
Miał jaltiś zakrzep w mó:&u, żadna" 1 

sława medyczna n ie potra!ila mu po­
móc, cierpiał l coś tam jednak pisał. Pa 
ni Watowa, która, jak sama pisze, ile 
radziła sobie z kuchnią, jednak uczu­
cia miała tyle, ile trzeba w nleszcz~ś­
ciu, załatwlla mężowi kontakt z ojcem 
Pio. Pani Ola Watowa tak o tym opo­
wiadała: 

"0 padre Pto mówiŁ nam także lona 
sio Silone, ktÓT1f narMwia! Aleksandra, 
abl/ do niego pojechał. ( ... ) Ktoś z Taor 
mini/, właściefel wielkich płanroc;i 
drzew pomararlcZOWl/Ch, z pochodzema 
Polak, dal mu list polecajqcu do podre 
Aoosrino, któr11 bl/1 w t 11m sam11m lclou 
torze i z lctórvm można bvlo rorntówit 
się po froncusku. ( ... ) Miei$cowoś6 Sari 
Giovanni, w której bv! klasztor, to 1ltl­
stvn1le obszor11 kolo oórv Gargan. z 
pojawlentem się padre Pio narosły ho- • 
telllei i stragattl/, w których sprzedowa 
no dewocjonolia, a ;t<ż przede wszłl­
stkim podabimy uzdrowiciela w ró~­
nycl~ Slltuacjach ( ... J Następnego dnia 
Aleksander mial stawić się w kotciele 
do $J)Owiedzi. Na pierwsze Płltanie, kte 
dy się spowiada! po raz ostami . odpo­
wiedzicl, że do tej 1)07'!1 niQdv. l wtedy 
podre Pio ujrzał jakby pieklo, które 
się przed nim 1'0zworlo i szatana w po 
$taci Aleksandra. Zaczql się od niego 
opędzać i po prostu tvypędzać z ko­
.ściola. ~~ 

Taki oto był (a mote jest) ten sław 
ny uzdrowiciel. 
Człowiek skazany na ból 1 cierplcnH! 

ma prawo chwytać się nawet brzytwy. 
Kawet jeśli ta brzytwa jest podobna do 
ojca Pio, który rękawicą umoczoną w 
zakrzepłej krwi dotyka miejsc boles­
nych. Rozumiem ludzi cierpiących. 
m nie te.! pewnie payciśnic coś takie­
go, te będQ sl<: lapa! brzytwy. Nie 
chciałbym Jednak, i:eby ta bnytwa by 
la podolma do ojca Pio. 

HENRYK ANKIEWJCZ 

bardzlej vodwójnej moraiM~cf, która z 
jakiejkolwiek StrOili/ na nią patrzeć, za 
wsze jest niempralna. Mogę upraw•ać 
promiskuizm otwarcie, bez blogowania 
prZ!I okazji, ~e jestem z krwl i kolei 
monogamistkq .Jeśli sprzykrzy 1111 się 
Piętaszek, porzucę oo bez zmruźenia 
oka dla innego n~ężczymy i nic będę 
mu miała zbytnio za złe, jeśli mi~dzl/ 
nami zdarzv się sytuacja odwrotno, to 
znacz11 on porzuci mrtie". Demony zła 
ujawniły się w autorce. miej slę na 
bacmości Pi~taszkul 
DIABEŁ., NASZ ZI'\AJOL\IY. Coraz In­
tensywniej pogłębia się nasza wiedza o 
demonologii, a sam diabe.l stale się nn 
szym bliskim znajomym. O diable pi­
szą katolicy w .,Więzi" i ,Tygodniku 
Powszechnym'', ateiści w warszawskiej 
"Kulturze" l "Polityce", l jeszcze gdzie In 
dziej. Z diabłem spoufalił się nawet 
krytyk muzyczny 1 teatralny Tomasz 
Raczek, kt6ry prowadząc sopocki Fes\! 
wał, jednocześnie w "Pneglądzie Tygo 
dniowym" (nr 34) opublikował relację z 
zagranicznej imprezy muzycznej. tytu­
łując ją: .,Diabeł nuci Beethovena". W 
zakończeniu pisze: .,Diabeł, wr~czajqc 
:1am lotniczy bilet do Warszawy, zocie 
ra! ręce, o w mv~lach liczvl już pienią 
dze. A Faust? Zmęczony, oLe szcz~m­wv. bez plcnfędzy, w'cią.ż tiie wvplaco­
nyclt mu przez Diobl<l, zbiera! sie do 
podróżv mqdrzefsz11 o to wielkie do­
świadczenie." Zainteresowania Polaków 
demonologią są tak wielkie, iż na dal­
szy plan zeszły spory o reform~ gospo 
darczą l racJe światopoglądowe. 
KUSCEWICZ O DANECKil\1. W swo­
im barwnym cyklu, opisującym dzieje 
literatury polsltiej, tym razem Plotr 
Kuncewit>Z ("Przegląd Tygodniowy" nr 
34) omawia dorobek poznańskiego śro 
dowiska literackiego. O poeole Ryszar­
dzie Danecklm tak pisze m.in.: .,Da­
necie! jest postoclą mocno oplotkowaną, 
nie zawsze przych11lnie. w każdl/m ra­
zie pogłoska, jakoby ukradł z ZOO 
pingwina .w celach nierządn11ch, W l/da­
je mi si~ przesadzona". To wobec tego, 
co się stało z pingwinem? 

LUBUSKJE WJZYTOWKI. Tygodnik 
Każdego Konsumenta "Veto" (nr 3~) in 
formuje, co się dzieje (działo?) "Za ku-

• chennymi drzwiami" ośrodków wypo­
czynkowych ,,Zastalu" i "Stilonu". W 
Dziwnowie mieści się ośrodek ,.Zasta­
lu": ,. .. jest schludnie i przyjemnie, je 
dnak za kucilennymi dTzwiaml nte dzic 
je się najlepiej. Na początku Upca kon 
trołerz11 ~ ,,Sonepidu" stwierdzili, że 
sprzęt prOdl<kC!Iinll jest brudnl/, nie 
sprzqtano tet od dawna komór chłodni 
c>:ych. Pó!produktu l Wl/TOby gotowe 
przechowuje się roum. • Mleko jest wie 
wane do skorodowanych konwi. Drzwi 
wejściowe do stołówki zanieCZl/SZCZone 
są ptasim kalem. Właśnie tutaj kontro 
lerzy <aobserwowoll specyficzny spo­
sób przvuotowywania fasolki po brc­
toir.sku. Mięso. które mCato być do nlej 
dodane, by!o ootowane razem ze skórq 
i ... z sier4cfq. Procoumieli kuchni tluma 
c~! i, ~e siert~ się później obierze ... • 
A oto .. S~ilon" w Mi~dzyzdrojach: 
., IV kuchennlich oknach Sll/bł/ popęka­
ne - kqt11 pe!ne pa.jęcZl/n. Wokó! sto­
lówki poniewierają się §mieci. Odpod­
ki ze stołówki przenoszone są przez 
kuchnię, nie dzfola winda, którq powin 
ny by~ tVJIWpżone Brudno jest w po­
mieszczeni~< wstępnej obróbki żuwnot­
ci i w maoazynach. Koszvki do pieczu­
we leplq się od brudu, naCZllnia stoto­
we są niedoml/te i nie wypor<a się Ich. 
w slołówce tej Źł/Wi się 1000 o1ób!". 
~ wieje z ~ch opisów. 

' 

Czy znasz Zieloną Górę? 
Zamiast tradycyjnej krzyżó•vki proPQnujcm)' dziś na­

szym Czyleluikom odpowiedź na 10 pytań związanych 'lt 
Zieloną Górą, jej historią i dniem wspól~esn:rm. Wśród 
Czytelników. którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi na 
wszystkie pytania, ustanie rozlosowanych 5 nagród w 
POstaci LOOO-ziotowych bonów PKO, ufundowanycb przez 
Wydzial Kułlury 1 Sztuki Urzędu Miejskiego w Zielonej 
Góne, otaz dwie nt>grodJ książk&>ve. 

Podaj Imię oraz oba nazwiska twóros• lego .,Aut.o­
portrelu", wybltne~:o malarza polskiego Oświecenia, 
urodzone&o w Zielonej Górze. 

"- Anno Stachowa - odezwał się, patrząc na nią 
wyblakłymi, bezbarwnymi jakimiś w tych bl~skacb 
oczyma. - Przyznałaś się dniem wczorajszym, jako 

w komitywie bUsitlej l w słuibie zlego byłaś. Wszako praw 
dy pełnej wyznać n ie chciałaś. podszeptom diabla swojego 
ulegając. Wzywam ej~ mocą sądu. byś prawdę dziś pełną 
rzekla, wszystk>ie towat"ąszki niecnoty swojej zdradiając". 

Z opowiadania pt. "Czarownice z Zielonej GórY!' 

P odaj imię l nuwłsko autora te:;o lekstu. 

~ Obecu:e Wylw6rnia produkuje ogółem 7 milionów 
~ 750 tysif;CY litrów napojów, na co składa si~ produk 

cja win gronowych. owocowych, a od lat 70 także · 
napojów gazowanych i octu. Produkcja własnych win, 
głównie owocowych trafi a na rynkii: usp.. KanadY, Ja­
ponii i Austra!H. 

W którym roku powstała Lubuska Wytw6.rnia Win w 
Zielonej Górze l Jak uuywa się najpopularniejsze produ­
kowane w niej wlno? 

4 
5 

W 195((r. Zielona Góra została stollcą nowo utwo­
rzonego województwą. Liczyła wówczas 31.134 miesz 
kańców. nu ich liczyła w 1985 r.? 

"Zastal" jest jednYm z najwi~kszych zakładów 
produkcyjnych Zlielonej Góry. W k\.6rym roku fa­
bryka la wyprodukowała pierwsze 15 wagonów? 

Odpowiedzi tylko na załączonym kuponie prosimy nad­
syłać do 5 paidzlernlka br. na adres redakcji: 65-sas Zie­
lona Góra. skr ytka poozlowa nr 40, " dopiskiem na koper­
cie ~Konkurs". Decyduje data stempla P'\OZtowego. 

KU P O N 
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• 5. . ....... - ................................... _ ...... -~--....... --........................ ···--.. ···· 
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, 

6 w 19S6 r. powstała Orkiestra Symfoniczna w Zielo­
nej Górze przekształcona w r. 1974 w Filharmoni• 
Zielonogórską. CzyJe imi~ uosi la zasłużona p14-

chwka artystyczna? 

7 Wyźsią Szkolę Pedagogiczną w Zielonej Górze opuś­
cilo dotyohcz,as 7.27'/ absolwentów W którym, roku 
powstała ta wy:Gsza uczelJ!Ia kszlałcąca kadrę d la ol­

wiaty, naulti i kultury środkowego Nadodrzat 

8 

' 

\V klórym roku gościł w Zielonej Górze plerwn7 
kosmonauta świata. J ego imię nosi zielonogórska 
Wyższa Szkoła Inżynierska? 

.. Drodzy Koledzy, ialuję, te nic mog~ być osobiście 
na pierwszym walnym zgromadzeniu oddziału 
z,viązku Literatów Polsltich w Zielonej Górze. 

Chelalbym jednak Kolegów zapewnić. i:e myśli moje 1 jak 
najlepsze życzenia towarzysu. Wam podczas tego uroczys­
tego nic tylko dla Was, ale 1 dla całej braOi literackiej -
dnia ... Zyczę temu oddziałowi. aby cechowała go ofiarność 
w pracy nad naszą kulturą dnia dzisiejszego ... " Z !:lstu 
Jarosława lwaszlciewlcza. 

Obcenic Związek Literatów Polsk·lch w ZieloneJ G6nt 
zrzesza l 2 członków i 3 kandydatów. W którym rok l! U• 
tworzono ten oddział? 

~ .... ~· ~At 

;;r 
l l 

l 

10 Podaj imię 1 nazwisko oraz rokord P olski wlelok~:· 
ncgo reprezentanta kraju, Złelonogórzaniua, ucs • 
nlka Olirupiady w Tokio. 

' l'ot, CZE&t.AW LUNIEWICZ 
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